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Odpowiedzialne koła polityczne świa 
ta znajdują się obecnie w stanie wy
czekiwania wydarzeń najbliższych mie
sięcy.

Wiele bowiem zależy w polityce mię 
dzynarodowej od tego, kto będzie pre
zydentem Stanów Zjedn., co rozstrzyg
nie się dopiero w jesieni.

Ważną jest rzeczą, czy po roku bez
owocnych gadań nastąpi wreszcie ró
że jm na Korei, czy też walki zostaną 
tam podjęte na nowo, a może nawet 
rozszerzone.

Prasa międzynarodowa zastanawia 
się nad tym, jakie stanowisko zajmie 
Rosja wobec odebranej w piątek noty 
mocarstw zachodnich, która właściwie 
zadowoliła tylko Adenauera, a wo
bec której szereg dzienników demokra 
tycznych, a szczególnie prasa francu
ska wypowiada różne zastrzeżenia.

Adenauera posądzają socjaliści nie
mieccy, że nie chce wogóle konferen
cji Wielkiej Czwórki. Coprawda nota 
Aliantów zachodnich godzi się na kon
ferencję, ale pod ściśle określonymi 
warunkami i ograniczoną tylko do zor
ganizowania komisji, która miałaby 
zbadać, czy w Niemczech wschodnich 
i zachodnich istnieją warunki do od
bycia wolnych wyborów, i jakie miał
by uprawnienia rząd zjednoczonych 
Niemiec, który wyszedłby z owych wol 
nych wyborów.

Rosja zgodziłaby się może ostatecz
nie na pewnego rodzaju „wolne wybo
ry”, gdyby Niemcom wyznaczono ro
lę neutralną. Wówczas pozostałaby Ro
sji nadzieja na przyszłość. Nota Zacho, 
du przekreśla jednak taką możliwość, 
gdyż żąda dla Niemiec pełnej wolności 
łączenia się z takimi narodami jakie 
sobie sami swobodnie wybiorą; Ade
nauer zaś nie tai, że wybrał już 
Zachód, czemu Rosja sprzeciwia się ca
łą siłą swojej propagandy i podziemnej 
robbty.

Nota Aliantów zachodnich uważa 
umowę poczdamską za przedawnioną 
zgodnie z życzeniami Adenauera. Rosja 
w dotychczasowych odpowiedziach 
swoich natomiast zawsze podkreśla
ła, że trzyma się umowy poczdamskiej.

ratyfikacji umów podpisanych w Bonn 
i Paryżu.

Kandydatura Eisenhowera, którego 
wedle ostatnich wiadomości partia re
publikańska wysuwa na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, utrudni nie
wątpliwie walkę partii Trumana. Na
tomiast program polityki zagranicznej, 
uchwalony przez republikanów, jest 
bardzo giętki i elastyczny i pozwoli 
Eisenhowerowi na dalsze prowadzenie 
takiej polityki wobec Europy, jakiej 
on sam był w Europie wykonawcą z 
poręki Trumana.

Korespondent chicagoski „Neue 
Zurcher Ztg.” pisze, że żądanie odrzu
cenia Jałty sformułowane przez repu
blikanów w Chicago i ogłoszenie jako 
celu „pokojowej polityki” przywróce
nia niezależności uciemiężonym naro
dom jest obliczone głównie na zdoby
cie głosów wychodźców amerykańskich 
z Polski, Czechosłowacji, Litwy, Ło
twy i Estonii, które to kraje wymienio
no w deklaracji. Korespondent dodaje 
jednakże, że „nie można każdego sło
wa programu kłaść na wagę złota.”

Nie ulega wątpliwości, źe przygoto
wują się wielkie zmiany w świecie. 
Dzieje się to jednak powoli. W jesieni 
dopiero widzieć będzie można, co wy
niknie z dzisiejszych zapowiedzi.
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Gen. Eisenhower ogłoszony
kandydatem partii republik, na prezydenta USA

Mało jest więc prawdopodobne, aby 
na zasadzie noty Aliantów zachodnich 
doszło szybko do konferencji Wielkiej 
Czwórki.

Dochodzi do tego, że mimo uzgodnio
nej noty do Rosji stanowisko Aliantów 
zachodnich nie jest jednakowe. O ile 
Stany Zjednoczone prą do rychłego 
dozbrojenia Niemiec i za cenę sojuszu 
z Zachodem przyznają Niemcom pra
wa suwerenne, o tyle W. Brytania nie 
pali się w tej dziedzinie do pośpiechu, 
a jeszcze mniej Francja.

Nie tylko lewicowy „Combat” ale 
także katolicka „La Croix” nie tają 
swojego rozczarowania i uważają treść 
noty za dyplomatyczne zwycięstwo 
Niemiec zach. Udział Niemiec w reda
gowaniu noty, mimo źe państwo to nie 
odzyskało jeszcze praw suwerennych 
„La Croix” uważa za moment, który 
może spowodować odrzucenie noty. 
Adenauer zraził także opinię publiczną 
Francji , ponieważ uzasadniając wiel
kie korzyści i nadzieje Niemiec połą
czone z podpisaniem konwencyj w 
Bonn nie pominął także Zagłębia 
Saary.

W takich warunkach panuje dąże
nie wśród zainteresowanych państw, 
by odroczyć do jesieni pewne decy
zje, kiedy będzie już wiadomem, kto zo
stanie prezydentem Stanów Zjednoczo
nych. Wówczas dopiero parlament 
francuski przystąpi też do rozpatrzenia

6 milionów kwintali pszenicy więcej, 
niż w ubiegłym roku 
Mniej ziemniaków

i buraków cukrowych 
x powodu suszy

Paryż. — Ministerstwo Rolnictwa o- 
głosiło przewidywania zbiorów tego
rocznych na podstawie oszacowań z 1 
lipca br. Według tych obliczeń przewi
dują, że zbiory pszenicy wyniosą w bie
żącym roku ok. 78 milionów kwintali, 
czyli 6 milionów kwintali więcej niż w 
ubiegłym roku. Wydajność wynosi o- 
koło 18 kwintali z hektara.

Jeżeli chodzi o ziemniaki i buraki cu
krowe, zbiory ich będą mniej obfite 
niż w ubiegłym roku a to z powodu su
szy.

Zbiory winogron zapowiadają się 
pięknie i obficie wszędzie tam, gdzie 
nie ucierpiały od gradu.

Chicago. — Plenum Konwencji Re
publikańskiej dokonało w piątek wybo
ru kandydata na prezydenta Stanów 
Zjedn. w wyborach jesiennych.

Spomiędzy pięciu kandydatów : 
Taft, Warren, Stassen, Mac Arthur i 
gen. Eisenhower, ten ostatni uzyskał 
w końcu jednomyślne zatwierdzenie 
całej konwencji. Przebieg głosowania 
był następujący.

Przy pierwszym obliczaniu głosów, 
brakowało jeszcze 5 głosów generało
wi Eisenhowerowi do absolutnej więk
szości. Wówczas H. Stassen zdecydo
wał się na oddanie 28 głosów delega
tów ze stanu Minnesota za generałem 
Eisenhowerem. Z kolei dołączyły się 
również inne delegacje, tak źe przy o- 
statecznym obliczaniu generał Eisen
hower uzyskał 845 głosów. Wówczas 
powstali zwolennicy Tafta 1 zapropo
nowali jednomyślną proklamacją Ei
senhowera jako kandydata repubhkań 
skiego na stanowisko prezydenta do 
listopadowych wyborów.

Delegaci całej Konwencji zgotowali 
owacyjne powitanie zwycięskiemu 
kandydatowi.

Generał Eisenhower wygłosił krót
kie przemówienie, dziękując delegatom 
za wybór, oraz obdarzenie go tak wiel
kim zaufaniem.

Generał złożył następnie wizytę se
natorowi Taftowi, który zapewnił Ei-

senhowera, że będzie popierał jego 
kandydaturę w czasie listopadowych 
wyborów.

Plenum Konwencji przystąpiło z ko
lei do wyboru kandydata na stanowi
sko wiceprezydenta.

Gen. Eisenhower wysunął jako kan
dydata na stanowisko wiceprezyden
ta, Nixona, polityka z Kalifornii.

Ponad 10 tysięcy publiczności 
i 1000 dziennikarzy śledziło glosowania

CHICAGO. — Piątkowe obrady Konwencji 
republikańskiej, z uwagi na rozstrzygające 
głosowania ściągnęły ponad 10 tysięcy pu
bliczności oraz 1.000 dziennikarzy amerykań
skich i międzynarodowych. Setki aparatów
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fotograficznych, filmowych i telewizyjnych 
dokonywało zdjęć dla wielkich nadawczych 
stacyj telewizyjnych, nadających publicznoś
ci przebieg obrad w7 Chicago, oraz dla prasy.

Każdorazowe pojawienie się czołowych 
kandydatów7 republikańskich wywoływało 
wśród publiczności manifestacje sympatii i 
żywiołowe okrzyki.

Zwycięstwo Eisenhowera 
oznacza upadek przeciwników Europy 

wśród republikanów
CHICAGO. — Międzynarodowi obserwato

rzy, oraz przedstawiciele prasy amerykań
skiej wskazują, że zwycięstwo Eisenhowera 
oznacza upadek izolacjonlstów, oraz przeciw
ników Europy wśród republikanów. Różnice 
miedzy programem polityki zagr. demokra
tów a republikanów pozostaną niewielkie.

160 żołnierzy now. 
miało ponieść śmierć 

w katastrofie 
kolejowej w Polsce
MONACHIUM. — Według doniesień 

z Polski, w środę w rejonie miejsco
wości Boczow w pobliżu granicy Odra 
— Nisa po stronie Polski wydarzyła 
się katastrofa kolejowa, w czasie któ
rej zginęło 160 żołnierzy sowieckich, 
w tym generał rosyjski.

Bezpieka warszawska dokonała licz 
nych aresztowań wśród kolejarzy pol
skich; pomiędzy zatrzymanymi znaj
dują się maszynista i kierownik pocią
gu.

Nowy proces przeciwko 9 Czechosłowakom

Rodzina norweska, 
skladajęca się z 500 osób

Tjloelling. — Ponad 500 osób, należących 
do tej samej rodziny, zebrało się w posiadło
ści rodziny Gurenów w pobliżu Tjioelling 
(południowa Norwegia). Gurenowie posiada
ją drzewo genealogiczne, sięgające 1715 roku.

Na zebraniu rodzinnym najstarszy uczest
nik miał 80 lat, najmłodszy 12 miesięcy.

Praga. — W Ostrawie rozpoczął się 
w piątek proces przeciwko 9 urzędni
kom oraz technikom zatrudnionym w 
przemyśle Zagłębia Morawsko-Ostraw- 
skiego.

Prokurator reżimowy oskarżył tych 
urzędników i techników o rzekome u- 
prawianie sabotażów w fabrykach, o* 
raz zarzucał im zaniedbania, które 
doprowadziły do zmniejszenia wydaj
ności pracy, oraz opóźnienia w dosta-

wach materiałów dla państwa i dla za
przyjaźnionych narodów.

Ponadto prokurator zarzucił oskar
żonym, jakoby udzialali poufnie wia
domości przedstawicielom mocarstw 
zachodnich na temat produkcji, oraz 
ciężkiego przemysłu w Zagłębiu Mo
ra wsko-Ostrawskim.

General Ridgway powróci! z Londynu 
do Paryża

PARYŻ. — W piątek powrócił z Londynu 
do swojej kwatery głównej pod Parj7żem na
czelny dowódca armii atlantyckiej, generał 
Ridgway.

Po rozmowach z premierem Churchillem 
1 marszałkiem Alexandrem, generał Ridgway 
oświadczył dziennikarzom, że przykład har
monijnej współpracy 16 narodów, walczących 
z agresją komunistyczną na Korei jest bar
dzo pouczający dla innych narodów w Euro
pie. Generał Ridgway podkreślił, że pakt 
atlantycki jest w.ynlkiem wspólnych dążeń 
obronnych oraz konieczności zwiększenia 
wspólnego bezpieczeństwa w Europie.

Uroczysty pogrzeb ofiar katastrofy
samolotowej

PARYŻ. — Paryżanle, na czele z licznymi 
osobistościami cywilnymi i wojskowymi, po
żegnali w piątek słynną lotnlczkę, Maryse 
Bast 16, oraz jej sześciu towarzyszów7, którzy 
ponieśli wraz z nią tragiczną śmierć w kata
strofie lotniczej pod Lyonem.

Kondukt pogrzebowy wkroczył na dziedzi
niec Inwalidów o godz. 8 rano. Trumny ze 
zwłokami ofiar ginęły w powodzi kwiatów. 
Za nimi postępowały rodziny w żałobnych 
szatach. Odznaczenia Maryse Bastió nieslono 
na dwóch poduszkach aksamitnych. Była ona

Największy nalot bombowców alianckich 
Ponad 650 samolotów alianckich atakowało 
Pyongyang i Sarivon w północnej Korei

jedyną kobietą-lotniczką, posiadającą koman
dorię Legli Honorowej.

O godz. 10 przybyły osobistości urzędowe: 
p. Montel, sekretarz stanu dla lotnictwa; 
pułk. Cressatl, reprezentujący Prezydenta. 
Dwie kompanie i orkiestra lotnicza Oddały 
honory wojskowe.

Po nabożeństwie i obrzędach pogrzebo
wych w kościele św. Ludwika, wyprowadzo
no zwłoki z powrotem na dziedziniec. Wojsko 
oddało honory, po czym wygłoszono przemó
wienia. Min. Montel mówił o chwalebnej 
przeszłości Maryse Bastić i innych of'ar.

Maryse Bastić spoczęła na cmentarzu 
Montparnasse.

B. więźniowie oskarżaję czeskiego dowódcę 
obozu z Budweis

MONACHIUM. — Świadkowie Niemcy w 
Monachium oskarżają Wenzla Hmecka, jako 
byłego zastępcę dowódcy obozu, ustanowio
nego w Sudetach, po wyzwoleniu spod oku
pacji hitlerowskiej. Twierdzą, że znęcał się 
nad nimi.

Policja niemiecka poszukiwała Hrnecka od 
roku, kiedy uciekł z więzienia w Monachium. 
Ostatnio został on ujęty na dworcu w Mo
nachium, w chwili, gdy próbował uciec przed 
grupą policjantów.

Więcej wypadków paraliżu dziecięcego 
w Stanach Zjednoczonych

• NOWY JORK. — Według statystyk „Kra
jowej fundacji dla walki z paraliżem dziecię
cym", zanotowano w Stanach Zjednoczonych 
3.683 wypadki paraliżu dziecięcego od począt
ku bież, roku, wobec 3.182 w tym samym 
okresie roku 1949, roku, w którym epidemia 
była najgwałtowniejszą.

Blisko jedna trzecia wypadków, zanotowa
nych w bieżącym roku, wystąpiła w stanie 
Teksas.

Lord Mountbatten w Grecji
ATENY. — W dniu 19 lipca br. przybędzie 

do Grecji z 7-dniową wizytą brytyjski do
wódca floty na Morzu Śródziemnym admirał 
Mountbatten. Odbędzie on rozmowy z grec
kimi szefami wojskowymi, oraz przywódca
mi politycznymi. Następnie lord Mountbat
ten odwiedzi Syrię oraz Izrael.

Tokio. Komunikat 5 alianckiej
grupy lotniczej doniósł, źe w piątek 
przeprowadzony był wielki atak ponad 
650 bombowców amerykańskich, bry
tyjskich, kanadyjskich, australijskich 
i południowo - afrykańskich na re
jon Pyongyang, Sarivon oraz Chaery- 
ong w północnej Korei. Bombowce a- 
lianckie atakowały komunistyczne fa
bryki amunicyjne wokół stolicy, waż
ne węzły kolejowe, oraz ośrodki za-

Sprawa zasiłków rodzinnych w górnictwie
Komunikat Federacji Górników C. F. T. €.

opatrzenia żywnościowego.
Komunistyczne myśliwce próbowały 

przeciwstawić się atakom, ale zostały 
odrzucone.

Lotnicy powracający z lotów bojo
wych oświadczyli, że zbombardowane 
zostały fabryki gumy w Pyongyang i 
warsztaty kolejowe; widzieli oni wiel
ką eksplozję amunicji koło stolicy. Za
atakowano wkońcu skutecznie kwaterę 
główną komunistów.

Rzecznik kwatery głównej O.N,Z. o- 
świadczył, że całodzienne ataki alian
ckie na Korei w piątek, były najwięk
szymi od początku wojny na Korei.

Zgromadzenie Narodowe 
wypowiedziało się za amnestię

PARYŻ. — Większość Zgromadzenia Na
rodowego w dwukrotnym głosowaniu wyra
ziła się w piątek za amnestią. Dalszą dysku-
sję nad projektami amnestii odroczono 
posiedzeń powakacyjnych.

do

Grupa posłów niezależnych, 
akcji republikańskiej i społecznej

PARYŻ. — Posłowie, którzy wystąpili z
R.F.P. postanowili na zebraniu piątkowym 
utworzyć grupę niezależnych akcji republi
kańskiej i społecznej.

Ogółem samoloty zrzuciły ponad 
ton bomb.
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Dziecko, ważęce dwa funty w Anglii
Brighton (Sussex). — Pewna matka an

gielska wydała na świat w szpitalu, po ope
racji, dziewczynkę, mającą 27 cm wzrostu 1 
ważącą dwa funty. Lekarze mają mało na
dziei, by dziecko zdołali utrzymać przy ży
ciu. Matka maleńkiej dziewczynki posiada 
już dwoje dzieci.

Zadowolenie w Atenach
ATENY. — Premier Wenizelos wyraził za

dowolenie z oświadczenia marszałka Tlty wo
bec parlamentarzj’stdw greckich w Belgra
dzie. Grecja, oraz jej politycy starają się od 
dłuższego czasu pozyskać Jugosławię do 
wspólnych planów obrony obszaru bałkań
skiego.
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Jazda z Perpignan do Tuluzy odbywała się w straszliwym upale

tour de france 
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Belg Rosseel przejechał pierwszy metę
TULUZA. — Naprawdę, trzeba mleć hart 

woli, by nie zniechęcić się przeciwnościami, 
jakie piętrzą się przed każdym kolarzem u- 
crestniczącym w gigantycznym wyścigu. Nie 
tylko trzeba pokonywać niebotyczne szczyty, 
zjeżdżać w szalonym pędzle z gór, czy na
prawiać defekty techniczne dwukołowego 
„rumaka”. To co w tegorocznym „Tour” naj
dotkliwiej daje się we znaki kolarzom, to

W następstwie decyzyj, powziętych przez 
biuro federalne, zebrane na nadzwyczajnym 
posiedzeniu w Paryżu dla rozważenia zagad
nienia zasiłków rodzinnych, delegaci Federa
cji Górników i E.T.A.M. przy C.F.T.C., zo
stali przyjęci kolejno przez pp. Louvela, min. 
handlu i przemysłu i Gareta, min. pracy, 
którym przedłożyli stanowisko Federacji, 
mianowicie:

— by utworzono krajowy fundusz gwaran
cyjny, dla zapewnienia równowagi finanso
wej kas zasiłków rodzinnych, i by samorząd 
ustrojów specjalnych został utrzymany;

— aby górnicy zachowali w całości wyso
kość zasiłków rodzinnych, ustalonych według 
miejsca pracy;

— Aby nie wnoszono żadnej zmiany do 
sposobu płacenia i aby górnicy otrzymywali 
nadal świadczenia rodzinne wraz z zarobkiem 
jak dawniej;

— aby w dziedzinie ubezpieczeń społecz
nych w ścisłym znaczeniu tego słowa, nie na
ruszano autonomii w zarządzaniu górniczymi 
kasami chorych.

Ministrowie oświadczyli, że wobec tego, iż 
nie zdołano przeprowadzić kompensacji mię
dzynarodowej, rząd postanowił połączenie 
ustroju górniczego z ogólnym ustrojem, po
zostawiając kopalniom pokrycie obecnego 
niedoboru.

Jeżeli chodzi o nabyte korzyści i miejsce 
wypłacania zasiłków rodzinnych, ministrowie 
zagwarantowali formalnie, iż świadczenia 
rodzinne będą wypłacane nadal przez kopal
nie w ten sam sposób, jak w przeszłości i że 
wysokość zasiłków rodzinnych nie będzie 
podlegała żadnemu lokalnemu potrąceniu 
strefowemu (gwarancja ta dotyczy nie tylko 
pracowników7, którzy korzystają z nich obec
nie, ale także tych, którzy zostaną zaangażo
wani w przyszłości). Okólnik ministerialny 
jest jasny na tym punkcie a specjalna skład
ka, opłacana przez kopalnie pokryje tę ko
rzyść nabytą.

Ministrowie zobowiązali się także, aby żad
ne zarządzenia, naruszające samorząd w kie
rowaniu górniczymi kasami chorych w dzie
dzinie ubezpieczeń społecznych w ścisłym 
znaczeniu tego słowa, nie figurowało w tym 
dekrecie. Federacja uzyskała, by składki, po- i

Urywające ubezpieczenia na wypadek cho
roby, były wypłacane bezpośrednio do gór
niczych kas charych a nie do C.A.N.

Uzyskawszy powyższe pierwsze rezultaty, 
Federacja Górników C.F.T.C. prowadzi dalej 
swoją akcję dla zagwarantowania pracow
nikom kopalń wszystkich nabytych korzyści 
oraz ostrzega górników itp. przed kłamstwa
mi, rozszerzanymi przez prasę ceżetowską i 
komunistyczną, zmierzającymi do wywoła
nia przekonania, iż zasiłki rodzinne miałyby 
zostać obniżone.

Federacja Górników CFTC domaga się od 
odpowiedzialnych syndykalistów i wszystkich 
członków C.F.T.C., aby przestrzegali karno 
ścl syndykalnej i odmawiali wszelkiego udzia
łu w nowej kampanii agitacji, którą usiłuje
zapoczątkować C.G.T. koreańskie

Federacja Górników C.F.T.C. | z Syberią.

Nowe eskadry amerykańskie 
przybywaję na Koreę

WASZYNGTON. — Amerykański Depar
tament Lotnictwa podał do wiadomości, że 
trzy nowe eskadry bombowców odrzutowych, 
typu „Thunderjet”, przystosowane do zaopa
trywania w paliwo w czasie lotu, są w dro
dze na Koreę.

W kołach waszyngtońskich rozważane są 
możliwości przeprowadzenia nowych na więk
szą skalę operacyj lotniczych na Korei.

Według niektórych doniesień rozważane są 
plany przeprowadzenia bombardowań najda
lej wysuniętego na północ trójkąta północno-

Prezydent Auriol w Rambouillet
Paryż. — Prezydent Vincent Auriol prze

niósł się na pewien czas do zamku w Ram
bouillet, Prezydenta powitali w Rambouillet 
prefekt dep. Seine-et-Oise, podprefekt oraz 
burmistrzyni.

koreańskiego w rejonie Rashin, graniczącego

Zbiory płonę w Maroku
Casablanca. — Liczne pożary zbio

rów powstały w Maroku na skutek po
żarów. Straty oceniają na kilkadzie
siąt milionów franków.

Blisko 10 tysięcy żołnierzy w defiladzie na Polach Elizejskich,

z nieba, upał iście podzwrotnikowy.

Karp wagi 14 kg.
Montauban. — P. Violle, zamieszkały w 

Bioule, pod Nćgrepelisse, łowiąc ryby w rze
ce Aveyron, wyłowił karpia, ważącego 14 kg, 
100 gr.

żar

Ro;

Blisko 10.000 żołnierzy, należzcych do 8 
Dywizji Piechoty i 6 Dywizji Pancernej o- 
raz liczne Inne oddziały uświetniają te
goroczną defiladę z okazji 14 Lipca w Pary
żu.

Prezydent Auriol, po przeglądzie wojsk, ze
branych na Placu Gwiazdy, wręcza sztanda
ry 1 1 8 pułkowi artylerii kolonialnej. Na
stępnie przypina Legię Honorową do sztan
daru 1 pułku piechoty kolonialnej, po czym 
wręcza marszałkowi Alfonsowi Julu laskę 
marszałka Francji.

Defiladę rozpoczyna generał Choutou, 
wojskowy gubernator Paryża, który przed
stawia wojsko Prezydentowi. Na czele po
stępują dwa szwadrony gwardii republikań
skiej z orkiestrą; dwa szwadrony 7 pułku 
spahisów algerskich, ich orkiestra i sztan
dar.

Za nimi idą uczniowie szkół, przygo
towawczej szkoły wojskowej w Le Mans z or
kiestrą i sztandarem; szkoły wojskowej w 
La Flćche, po tym uczniowie politechniki, 
Saint - Cyr - Coetquldan, Saint-Maixent, przy 
wtórze orkiestry gwardii republikańskiej.

w dniu 14 lipca
Dalej kroczą: cztery kompanie gwardii re

publikańskiej, trzy z 11 batalionu strzelców 
alpejskich; sekcja wywiadowców na nartach; 
pierwsza pół-brygada kolonialna i oddziały 
spadochroniarzy; trzy kompanie 18 pułku 
spadochroniarzy; kompania żuawów (na 
cześć stulecia żuawów); batalion 7 pułku 
strzelców algerskich; batalion 5 pułku strzel
ców marokańskich; trzy kompanie 1 orkie
stra 4 pułku piechoty kolonialnej; oddział 
Legii Honorowej 1 jego orkiestra.

Następnie idą: szkoła morska, orkiestra 
załóg floty, szkoła chłopców okrętowych, 
szkoła uczniów - mechaników, kompanie 
batalionów powietrznych.

ósma dywizja piechoty, przedstawiona 
przez swojego dowódcę, generała Jacquot, 
pokazuje po tym swoje „efektywy pokojo
we*’, łącznie z pojazdami intendentury i służ
by zdrowia.

Szósta dywizja pancerna, prowadzona 
przez generała Lehra, poprzedza oddział

żandarmerii, po tym idą: 1 pułk strzelców 
marokańskich z jednym ze swoich batalio
nów, 67 batalion piechoty zmotoryzowanej, 
1 batalion strzelców pieszych, dwie eskadry 
8 pułku husarów, dwie 6 p. klrasjerów, dwie 
z 7 pułku kirasjerów, dwie z 501 pułku czoł
gów, dwie grupy 3 pułku artylerii ko
lonialnej, jedna bateria 17 pułku artylerii, 
dwie grupy 401 pułku art., jedna grupa z 452 
grupy przeciwlotniczej, jedna kompania z 8 
pułku łączności, pojazdy ze służb Sprzętu 1 
Zdrowia.

W tym momencie ukazuje się w powietrzu 
dwanaście samolotów Marcel-Dassault 450 z 
Melun-Villaroche, 48 F.-84, należące do 1 i 
3 eskadry w Reims poprzedzi 24 Wampiry, 
z których 12 dostarczyła 5 eskadra z Coulom- 
miers i tyleż 2 eskadra z VlUacoublay.

Samoloty lecą w patrolach po cztery,e na 
tysiąc stóp od ziemi.

13-tonowe czołgi ukazują się w jednost
kach a dalej wielka ilość jeepów Delabaye i 
słynne wozy pancerne Pan hardy.

Przegląd wojsk jest przewidziany na 9 
rano. Przebieg jego zostanie nadany do An
glii przez telewizję.

«Archiwum).
który zwyciężył w 16-tym etapie 

(Perpignan — Tuluza)

Wskutek upału odpadła nieomal jedna 
czwarta kolarzy, tak że w imprezie uczestni
czy obecnie tylko osiemdziesiątka.

Gdy w piątek rano dano w Perpignan znak 
do odjazdu do Tuluzy, słońce już prażyło. U- 
kazujące się na zachodnim horyzoncie ciężkie 
czarne chmury wróżyły burzę. Atmosfera

I była przesycona dusznością, która wstrzymy
wała kolarzy przed większym wysiłkiem.

Gdyby każdemu kolarzowi dano wachla- 
rzyk, na pewno nie odmówiłby przyjęcia go. 
Tu 1 ówdzie odzywały się głosy, że lepiej by
ło by w tych warunkach zmienić godziny 
startu i wyruszać z brzaskiem dnia. Jazda 
przeto na etapie Perpignan — Tuluza odby
wała się w wolnym tempie, mimo, że do prze
bycia było tylko 200 km. Spacerowe tempo 
utrzymało się przez 120 km, po czym zostało 
przyspieszone, gdy po Mirepoix (punkcie kon
trolnym), Rosseel zainicjował ucieczkę.

Wśród kolarzy sklasyfikowanych w pierw
szej dziesiątce w ogólnym zestawieniu, zryw 
ten nie wywołał najmniejszej obawy, naj
mniejszej reakcji. Leaderzy wiedzieli bo
wiem,że Rosseel w klasyfikacji ogólnej znaj
dujący się na 83-cim miejscu, nie może Im 
w ich pozycji zagrozić.

Belg porwał przeto za sobą kilku młod
szych kolarzy. Doświadczeni jechali grupą, 
a taktyka jaką stosowali snąć miała nie wy
czerpać ich sił, przed ciężkim etapem jaki 
ich czeka w niedzielę, gdy z Tuluzy wyjadą 
do Bagnćres de Blgorre (204 km) położonym 
W blasku słońca skąpanych Pirenejach.

Do Tuluzy przeto pierwszy wjechał Rosseel 
Wraz z Vivierem (Quest Sud Quest), Blan- 
chim (Sud Est), Baronim (Włochy), Mari- 
nellim (Paryż), Tesselrem (Francja), Parc
iem (Półn. Afryka), Telottem (Paryż), De 
Hertoglem (Belgia), Van Estem (Holandia) 
i Fernandezem (Północna Afryka).

Sprint wygrał Rosseel przed Vivierem i Ba
ronim. Czas wymienionej grupy wynosi 6 go
dzin 53 minuty 52 sekundy.

Grupa, z Szwajcarem Diggelmannem na 
czele przejechała metę w czasie 6 godz. 54. 
52 sekundy, następna, w której znajdował 
52 sekundy, następna, w której znajdowali 
się Coppl, Bartail, Góminiani, Magni, Ockers, 
itd..., 2 minuty po zwycięzcy.

W klasyfikacji ogólnej bez zmian. Prowa
dzi Coppl.

W niedzielę 18 lipca 17. etap, Tuluza — 
Bagnćres de Blgorre; w poniedziałek 14 llp- 
ca 18. etap: Bagnóres de Blgorre — Pau; we 
wtorek 15 lipca, 19. etap, Pau — Bordeaux; 
w środę 16 lipca, 20. etap, Bordeaux — Li
moges.

Etap XVIII
Najtrudniejszymi 

przeszkodami to 
szczyty Aubisque 
(1704 m wysokości) 
i Tourmalet (2115 
metrów). Etap krót
ki, po którym jazda 
odbywać się będzie 
już w płaskim tere
nie.

I
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GŁOSY CZYTELNIKÓW

Ważne tam
Paryski „New York Herald Tribune” przy

toczył krótki komunikat U. P. o wykończe
niu 32-piętrowego budynku w Moskwie.

..Drapacz chmur” stanął w tak zwanym 
,.Kitaj Gorod” (chińskie miasto) w Moskwie, 
po uprzednim wysiedleniu tysięcy mieszkań
ców owej dzielnicy.

Jako najwyższy budynek w Europie, ma 
mieścić 2000 bitu* .audytorium na 1000 osób, 
craz kilka mniejszych sal konferencyjnych, 
do tego garaże podziemne i 70 wind do użyt
ku elity administracyjnej.

Warto nieco zajrzeć do 32-piętrowego 
„Drapacza chmur” w' Moskwie.

Balszewicy są zaciętymi wrogam; Ajnery- 
ki i wogóle Zachodu, a jednakże ulegli na- 
s’adewaniu rozbudowy miast na wzór ame
rykański. Ślepo wzorując się r.a „kapitali
stach” amerykańskeh wybudowali luksusowy 
32-piętrowy budynek do góry, zamiast (idąc 
po linii swego doktrynerstwa) wykopać 32 
piętrow'y dół w ziemi.

W owym „Drapaczu chmur” przeznaczo
nym dla władców czerwonej dyktatury po
czyniono wszelkie urządzenia luksusowe.

Do luksusowego „Drapacza chmur” żaden 
mużyk nie będzie miał prawa wstępu.

i nazad...
lityczne i wyprodukować kozłów ofiarnych do 
da’szego wysiedlania Polaków z Francji.

Emigracja polska winna odnosić się z po
gardą i nieufnością do wszystkich poczynań 
agentów reżimowych craz pomalowanych na 
czerwono agentów' nazistowskich.

Taż Gazeta „Polska" w dn. 21. 6. 1952 na 
str. 3 zamieściła fotografię „Wiec ludności 
stolicy" w' czerwcu br. w Half Mirowskiej w 
Warszawie. Gdyby wiec taki się odbył do
browolnie zc strony Polaków Warszawy i 
istotnie, wówczas byłby przytoczony i dzień, 
a nie „w czerwcu br.”.

Zdjęcia dokonał fotograf pod nadzorem 
bezpieki, bo wszystkich widzów uchwycił od 
pasa w górę bez nóg. Możliwie, że wśród o- 
lecnych w „Halach Mirowskich” było dużo 
bez butów — czyli boso, gdyż wiadomym 
jest, że Rosja, eksploatując Polskę, wywozi 
wszelkie towary « produkty. Polacy zaś cho
dzą głodni, obdarci i boso.

Ponieważ zdjęcie idzie za granicę, więc 
bezpieka dopilnowała by wszyscy sfotografo
wani byli widziani na zdjęciu bez nóg. L. B.

Jak wyglądałaby wojna atomowa między Stanami Zjedn. a Rosją
Chicago. — Jak pisze polska prasa 

w Stanach Zjednoczonych, wojskowi 
sztabowcy amerykańscy mieli dojść do 
przekonania, jakoby żadna ze stron — 
w razie dojścia do konfliktu zbrojne
go między Sowietami a Stanami Zje
dnoczonymi -j— nie mogła szybko wy
mierzyć druzgocącego „atomowego 
knockcut” swemu przeciwnikowi.

Sprawozdawca agencji prasowej 
„United Press” pisze bowiem, iż szta
bowcy amerykańscy sądzą, że główne 
bronie atomowe (wielkie bomby-A), 
których Stany Zjednoczone posiadają 
od dziesięciu do piętnaście razy więcej 
od Rosji, mogą okazać się tylko wów
czas czynnikiem decydującym, jeśli 
dojdzie do wojny, zanim Sowiety zdo
łają dopędzić Stany Zjednoczone pod 
względem produkcji lub znaleźć się

A miliony 
Rosji nadal 
pierwotnych 
nów, oraz z

mużyków na obszarze rozległej 
będą zamieszkiwać w swych 

..kurnych chatkach”, bez komi- 
malutkim okienkiem, ?. zamiast

podłogi udeptane klepisko z ziemi lub gliny. 
Muzyk jest nadal lichym stworzeniem...

W Rosji za czasów carskich „prawdziwy 
człowiek" zaczynał się w hierarchii wojsko- 
wej od stopnia oficerskiego, a w administra
cji cywilnej i w hierarchiach kastowych od 
„elity”, a naród w oczach „elity” i oficerów 
był czymś podłym i nikczemnym.

Te same metody postępowania w stosunku 
do narodu stosują również i czerwoni wlad-

A teraz jeszcze jedno:
Dn. 21. 6. 1952 „Gazeta Polska" za,*K>wie- 

działa „Wielkie Zgromadzenie Patriotyczne 
w Sallaumines na 29 czerwca 1952.

Takie samo „Wielkie Zgromadzenie Po- 
triotyczne” w Sallaumines „Gazeta Polska” 
zapowiedziała w dniu 18. 6. 1952 r. na dzień 
29 maja, choć dzień 29 maja dawno już prze
minął.

Taka fikcja \y datach wskazuje na fik
cje reżimowych czynów „patriotycznych”. 
Reżimowcom chodzi o sprowokowanie naiw
nych wśród polskiej emigracji, by pod pozo
rami akcji „patriotycznej” wmieszać patrio
tyczną ludność polską w różne awantury po-

Hasło nienawiści do Zachodu 
okrzykiem wojennym Ulbrichta

Berlin. — Zabierając głos przed zje
dnoczoną partią socjalistyczne - komu
nistyczną, Walter Ulbricht, wicepre
mier Niemiec Wschodnich oświadczył 
m. in. że przyszła armia Niemiec 
Wschodnich będzie pałała nienawiścią 
do imperialistów amerykańskich, bry-

tyjskich i francuskich. Mówca zazna
czył, że Niemcy Wschodnie odpowie
dzą energicznie na każdą decyzję zbro 
jeniową powziętą przez „imperialis
tów” zachodnich.

Ulbricht zapowiedział również so- 
wietyzację prawa wschodnio-niemiec- 
kiego.

blisko wybrzeży USA ze swą produkcją 
broni atomowych.

Zachodzi więc pytanie, ile każda stro 
na posiada bomb atomowych i ile mo
że ich posiadać w najbliższej przyszło
ści?

Zapasy należą do ścisłych tajemnic 
militarnych po jednej i po drugiej stro 
nie. Pilni obserwatorzy obliczają, że 
Stany Zjednoczone powinny już posia
dać na składzie w swoich arsenałach 
„ponad 1.000 bomb atomowych” duże
go kalibru, nie licząc małych poci
sków. Sowieckie zapasy są obliczane na 
75 do 100 bomb. Inni są pod wra
żeniem, iż Stalin może już posiadać do 
200 bomb-A. Sztabowi rzeczoznawcy 
sądzą zaś, że komuniści nie będą posia
dali więcej od 200 do 300 bomb w kon 
cu roku 1954, czyli w roku na któ
ry przewidują uzupełnienie programów 
militarnych przez obie strony i ewen
tualny wybuch Trzeciej Wojny Świa
towej.

Millard F. Cawdel, administrator O- 
brony Cywilnej utrzymuje, że bombow 
ce sowieckie mogą teraz uderzyć w 
każdy większy ośrodek przemysłowy i 
ludnościowy na terenie Stanów Z jedno 
czonych.

W razie takiego ataku — p. Caldwell 
oblicza — może być około 7.500.000 
zabitych, a dwa miliony więcej może 
umrzeć w ciągu 24 godzin z ran lub 
wskutek porażeń spowodowanych ra-

W 1945 roku bomby atomowe były 
’,.dobijającymi” ciosami w chwiejącą 
się już na swych nogach militarną po
tęgę japońską — po wielu porażkach 
doznanych w stoczonych bitwach z ar
mią, marynarką i lotnictwem amery
kańskim.

Teraz może być przeciwnie —- bro
nie atomowe wyrządzą wielkie spusto
szenia na wstępie, a znane obecnie 
bronie klasyczne będą decydowały 
o ostatecznym zwycięstwie.

g Przepalenie się bezpiecznika elektry
cznego trwa 1/19,000,000 sekundy.

■ Angielska królowa Anna przeżyła 
swe potomstwo, składające się z 17 dzie
ci.

■ Bażant jest czymś pośrednim między 
kurą a kuropatwą. Od kuropatwy odróż
nia go znacznie przedłużony i zwężony 
ogon, stopniowany i daszkowato ułożony. 
Pod względem barwy i pięknego rysunku 
na piórach, należy do najpiękniejszych 
ptaków grzebiących. Mięso bażanta jest 
bardzo smaczne.

Kopalnie węgla zamknięte
z. powodu nierentowności

l*aryż w lipcu.
Minister handlu i przemysłu odpowiadając 

w Zgromadzeniu Narodowym na interpela
cję jednego z posłów, omówił obszernie spra
wę zamknięcia niektórych kopalń węgla w 
poszczególnych zagłębiach francuskich.

Na wstępie minister podał dokładne dane 
dotycząc liczby zamkniętych kopalń a mia
nowicie :

W zagłębiu N o r d iPas- 
d e - C a 1 a i s W grupie Henin-Lietard 
zamknięto szyb Nr. 1 w Drocourt, Nr U w 
Dourges, w grupie Valenciennes zamknięto 
w- cłągu ostatnich lat szyby; „Renard”. 
„Crespin” i „Bocca”, w grupie Oignles szyb 
Nr 12. w grup'e Lens szyb Nr 11, w grupie
Auchel szyby Nr 7, 4 1 3.

,. . . - • u u W zagłębiudioaktywriosci^ bomb. . ___ _ _
Wybitni sztabowcy zdają sobie spra- jo cios”, „Communay”.

wę z możliwości takich strat we ronitre” i „Cros-Camiiic".

St. Etienne, zamknięto szyby „St.
Sauveur’

w grupie 
Chamond 
„La Pcr-

Echa obrad w parlamencie w Bonn 
nad umowami alianrko-niemieckimi

BONN. W toku obrad w parlamencie
federalnym na temat ratyfikacji umów mię
dzy aliantami zachodnimi a kanclerzem 
Adenauerem. zarówno zwolennicy polityki 
rządu, jak i rzecznicy opozycji wytaczali ar
gumenty, z którymi wszyscy są już dobrze o- 
beznani .bowiem od przeszło roku odbywają 
się debaty na ten temat. Wiadomo na przy
kład, że socjaliści twierdzą, iż istnieje mo
żliwość wymuszenia od Rosji zgody na odbu-

Wymiana handlowa między Francją a Polską
Paryż. — Bank francusko - polski, 

który śledzi stosunki handlowe z Pol
ską, w swoim ostatnim raporcie poda- 
je następujące informacje:

W ciągu pierwszego półrocza 1951, 
wywóz węgla polskiego do Francji wy- 
nosił 390.600 ton, z czego 66.500 ton z 
tytułu odszkodowań za nacjonalizację, 
207.580 ton z tytułu umowy handlowej 
i 116.500 ton z tytułu innych układów.

Podczas drugiego półrocza 1951, 
eksport węgla polskiego do Francji 
osiągnął 603.800 ton, z czego 66.500 
ton jako odszkodowanie i 537.300 ton 
z tytułu układów handlowych.

Poza węgla Polska dostarczyła Frań 
cji produktów żywnościowych za 170 
milionów franków oraz materiałów 
bawełnianych za 150 milionów fran
ków. Cyfry te wskazują, że węgiel 
przeznaczony na odszkodowanie inte- 
teresów francuskich dotkniętych przez 
nacjonalizację Jest punktualnie dostar
czany.

Raport ten daje również pewne da
ne dotyczące eksportu francuskiego do

Polski za rok 1951 w milionach fran-
ków : 
2.900

1.070
540
380

— materiał przemysłowy i 
cyzyjny,

— materiał elektryczny,
— produkty tekstylne,.
— materiał samochodowy,

pre-

260 — nawozy,
180 — produkty żelazne,

Ol. Fr.

dowę wolnych, demokratycznych i zjednoczo
nych Niemiec, w znaczeniu zachodnim, i że 
cel ten można osiągnąć bez opowiadania się 
w sposób wyraźny za Zachodem. Z drugiej 
strony, zwolennicy rządu wytykają socjali
stom, że nie mają oni żadnego programu, na 
ewentualność, aż nadto prawdopodobną, od
rzucenia przez Rosję takiego rozwiązania.

Wśród mówców odczuwało się przeświad
czenie .te obecna debata jest zwykłą formal
nością i panowało od samego początku prze
konanie, że Adenauer uzyska poparcie parla
mentu dla swojej polityki. Wśród oliserwato- 
rów bezstronnych, słyszy się również zdanie, 
że polityka socjalistów spowoduje dla nich 
utratę głosów w przyszłych wyborach, gdyż 
korzyści, jakie uzyskał dla Niemiec Aden
auer są zbyt widoczne dla każdego.

wstępnym uderzeniu. Nie godzą się je
dnak na to, aby bomby atomowe mo
gły w pierwszych posunięciach roz
strzygnąć o losach wojny, jak uderze-

n e s. W zagłębiu C e v c- n 
grupie Graissessac Północ zamknięto szyby
Bannes" i „Plaisance”.

- - , W z a g ł ę b i u O w e r n i i w gru-
nie dwóch bomb-A W wojnie Z Japo- p'c Bert-Montcombou.x. nastąpiło zamknię- 

• ' * * (jromesnil-nią — w Hiroszimę i w Nagasaki. dc kopalń „Bert1 „Cuincy”,

Chybiona propaganda
(Korespondencja własna „Narodowca")

LONDYN (od wł. korsp.). Nadziejo

Wypuszczeni na wolność
BONN. — Wysoki Komisarz Francji -za

wiadomił Adenauera, że 18 zbrodniarzy wo
jennych ,skazanych za zbrodnie wojenne ma 
być wypuszczonych na wolność z okazji ob
chodu 14-Lłpca.

Tygodnik „Der Spiegel" skonfiskowany
w Bon n

Kanclerz Adenauer skarży o oszczerstwo
Bonn. — Tygodnik zachodnio-niemiecki, 

„Der Spiegel”, .specjalizujący się w wiado
mościach sensacyjnych, został skonfiskowany 
9 lipca przez niemieckie władze sądowe, na 
skutek interwencji kanclerza Adenauera. Ty
godnik zarzucał bowiem kanclerzowi Ade- 
nauerowi oraz p. Blankenhomowi, szefowi 
kancelarii w min. dla spraw zewnętrznych, 
jakoby w latach 1948 i 1949 byli w ścisłym 
kontakcie z kontrwywiadem francuskim.

Tygodnik opiera swoje zarzuty na „rewe
lacjach" niejakiego Hansa Schmeissera. zna-

„Przyjaźń” Duńczyków do Polaków?
Z Frankfurtu piszą nam:
Z Danią od setek lat wojny nie prowadzi

liśmy, oba kraje przeszły piekło hitlerow
skiej okupacji i zdawałoby się. że Duńczycy 
darzą. Polaków jeżeli nie syntymentem — 
to zwyczajną kupiecką uprzejmością ? Jed
nak tak nie jest.

Oto wymowny fakt. Dnia 4. 7. br. p. Mróz 
•I. zjawił się w duńskim konsulacie w Bonn z 
prośbą. o udzielenie tranzytowej wizy w 
związku z zamiarem wyjazdu na Olimpia
dę w Helsinkach. Pan Mróz bez dyskusji zo
stał odprawiony z nicieni. Urzędnik wizowe
go referatu, gdy tylko zobaczył „P" (Po
lak) i „DP” (uchodik-a) — z miejsca oświad
czał. żo dla takich osób wiz konsulat nic 
udziela, albowiem jest „cudzoziemcem” 
i te podobno (?) mają takie przepisy (? 1) 
Jakże krzywdzące było dla Polaka takie za
łatwienie sprawy, gdy jednocześnie obok by
li okupanci Danii otrzymywali 
wizy na poczekaniu 1

Nieuzasadniona, niezrozumiała odmowa 
Dimskiego Konsulatu jednak nie przeszko

dziła p. Mrozowi w podróży do Helsinek : 
Konsulaty Belgijski i Szwedzki podeszły do 
tej sprawy rzetelnie, udzielając bez trudności 
wizy.

Należy przy tej okazji wspomnieć inne ob
jawy nieprzychylnoścł Duńczyków wobec Po
laków, a kokieterię w stosunku do Sowie
tów. Do paktu Atlantyckiego t. j. do roku 
1918 Dania wydawała z. powrotem uciekinie
rów politycznych w ręce reżimu warszaw
skiego ! a znany powszechnie jest fakt, że 
trzech takich uchodźców' utonęło w Bałtyku, 
gdy próbowali wpław dostać', się do brzegów 
demokratycznej Szwecji, rzuciwszy się do 
morza ze statku duńskiego, wiozącego Ich do 
Gdyni !

Dania wysyła wyroby swoje do bloku so
wieckiego: ostatnio tankowiec 13 tys. brt. 
wbrew protestu U.S.A.

Duńska K. P. irydaje odezwy atakujące 
demokracje Zachodu j organizuje manifesta
cje przeciw' gen. Ridgway’owi ! Wszystko 
to nie umacnia sympatyj narodów Zachodu 
do maleńkiej Danii. sr. ,

nego również jako Renć Levacher, który miał 
rzekomo posiadać zapewniony dostęp zarów
no do Adenauera jak i do Blankenhoma.

Według „Der Spiegel”, Schmeisserowi mia
no powierzyć w roku 1948 przedłożenie Fran
cji propozycji, według której Niemcy odstą
piłyby dobrowolnie Francji całe lewe wybrze
że Renu. Propozycja ta była rzekomo podpi
sana przez 1.000 osobistości niemieckich i o- 
ryginalna jej kopia znajdowała się w Szwaj
carii.

Adenauer i Blankenhom mieli się również 
zwrócić do Francji, za pośrednictwem 
Schmeissera. z prośbą o ułatwienie im uciecz
ki do Hiszpanii, w razie najazdu rosyjskiego.

„Der Spiegel” zakończył swój artykuł, u- 
znając oświadczenia Schmeissera za wiaro- 
godne. i twierdząc, że zostały one złożone na 
policji w Kehl, w Offenburg ,i Wiesbaden 
gdzie jednak zostały uznane za nienadające 
się na razie do publikacji.

Prasa francuska uważa „rewelacje” 
Schmeissera jako atak nieuczciwy, zmierza
jący do osłabienia pozycji kanclerza Ade
nauera w przeddzień debaty nad armią euro
pejską.

Ze strony niemieckiej, M. von Eckardt, szef 
Działu Prasowego Kancelarii, udzielił nastę
pujących szczegółów o przeszłości Schmeis
sera. alias Levacher :

W 1947 roku, Schmeisser. który był u- 
rzędnikiem rządu bawarskiego został zwol
niony ze swych funkcyj, za korupcję 1 szan
taż, a. policja monachijska wszczęła za nim 
poszukiwania za liczne przewinienia tego sa
mego rodzaju. Z początkiem bieżącego roku, 
Schmeisser został przekazany władzom nie
mieckim przez policję francuską.

Kanclerz Adenauer oraz p. Blankenhorn, 
wnieśli skargę o zniesławienie przeciw ty
godnikowi „Der Spiegel” i przeciw Schmeis
serowi.

wznowienia Jedności Narodowej, które się 
tak ożywiły po słynnym wystąpieniu p. Z. 
Zaremby w „Radzie Politycznej”, zostały po 
nownie oblane zimną wodą na skutek komu
nikatu, rozesłanego prasie brytyjskiej przez 
tę „Radę”. Jest tam ponownie mowa o rze
komej „pełnej reprezentaeyjności” tej jedno
stronnej instytucji, o udziale w niej „Kuchu 
Ludowego" (za pośrednictwem rozłamow
ców pp. Bagińskiego i Korbońskiego) oraz. 
Str. Pr. (którego wybrane w Kraju władze, 
naczelne są przecież członkami władz na
czelnych PKND). Jest tam też mowa o NiD, 
czysto emigracyjnej grupce p. P. Piłsudskie 
go, nie mającej nic wspólnego z Ruchami, 
zakorzenionymi od dziesiątek lat w Kraju 
i reprezentowanymi w podziemnej Radzie 
Jedności Narodowej w okresie wojny!

na robić sztucznie rzeczywistości. SP jest 
mniej znane w tych sferach, lecz zawsze tyl
ko jako stronnictwo, któremu przewodniczy 
K. Popiel. Poco Rada Polityczna bawi się 
w tę maskaradę — nic wiadomo. Nic jej 
to nie pomoże a sprawie polskiej jakoteż 
wznowieniu Jedności Narodowej tylko szko
dzi , r.

Michclln”. W najbliższym czasie ma nastą- 
pić zawieszenie robót w szybie „Taupe".

Minister stwierdził następnie, że powodem 
zamknięcia była nierentowność wymienio
nych kopalń. Okazuje sit? bowiem, że w roku 
1917 wydobywały one 1.346.000 ton węgla, 
rok później 1.168.000. w 1949 r. 1.169.000, 
w 1950 r. 559.000 i w 1951 r. 65.000 ton. Jak 
zapewnił rzecznik rządu, produkcja ogólna 
bynajmniej nie spadła z powodu zamknięcia 
wspomnianych kopalń, tudzież górnicy nic 
utracili zajęcia gdyż zostali przeniesieni do 
kopalń bardziej nowoczesnych.

Poseł, który interpelował ministra doma
gał się, by niektóro z zamkniętych kopalń od 
uano w dzierżawę przemysłowcom prywat
nym, którzy dostarczyliby węgla przemysło
wi lokalnemu, oraz rzemieślnikom w okolicy. 
Zaoszczędziłoby to, zdaniem posła, kosztów 
transportu i wielu innych wydatków. Poseł 
miał na myśli kopalnie położone zdała od 
wielkich zagłębi.

Poruszając to zagadnienie minister stwier 
dził, że ustawa upaństwowienia kopalń jest 
jasna i, że na wszelkie zmiany w tym dzia
le konieczna jest uchwała parlamentu. Ża
den minister nie podejmle się przedłożenia 
takiej ustawy parlamentowi, jeżeli nie- będzie 
miał zapewnienia, że kopalnie wydzierżawio
ne będą, w stanie zabezpieczyć robotnlkóm 
pełne zarobki i te same warunki z jakch ko
rzystają górnicy kopalń upaństwowionych.

Dodać należy, że w tej chwili we Francji 
jest czynna jedna tylko kopalnia węgla w 
Alpach, która należy do kooperatywy gór
niczej i nie podlega zarządowi kopalń upań
stwowionych. Kopalnia ta otrzymała jednak 
specjalne (Hłzwolenle parlamentu na dalszą 
eksploatację, za którą rząd nie jest odpowie
dzialny. Kopalnia ta jako bardzo mała, ma 
raczej charakter przedsiębiorstwa rodzinno- 
rzcmieślniczego.

J. Urban.

Sprawa przyłączenia Cypru do Grecji
Londyn, (od wł. koresp.). Rząd

Gała ta robota jest zresztą całkowicie chy 
biona. Takie komunikaty wędrują wprost do 
koszów redakcyjnych, wywołując jednak zby 
toczny niesmak po drodze. Próby spopula
ryzowania nazwisk rozłamowców muszą za- 
wic.'ć. Politycy 1 dziennikarze utożsamiają 
nazwisko Mikołajczyka z PPS oczywiście i 
na to nic ma żadnej rady. Z fikcji nie moż

brytyjski jest bardzo niezadowolony z 
oficjalnego wypowiedzenia się rządu 
greckiego przeciwko nieprzejednanemu 
stanowisku brytyjskiemu w sprawie 
samostanowienia ludności Cypru.

90 procent mieszkańców tej wielkiej 
wyspy jest pochodzenia greckiego i do 
maga się od dawna prawa przyłącze
nia ,.miejsca urodzenia bogini miłości’* 
(według legendy pogańskiej) do „oj-

czyzny greckiej”. Jedynie mnieiszość 
turecka na Cyprze jest za Anglią.

Żądanie „enosis” (po grecku: połą
czenia) jest silne, że nawet komuniści 
je popierają; na czele ruchu stoi jed
nak episkopat prawosławny cypryjski.

Anglicy po prostu nie mogą zrozil^4' 
mieć, dlaczego ludność wyspy połączę- -i 
nie z biedną Grecją stawia wyżej od 
dobrobytu, jaki jej zapewnia związek 
z W. Brytanią, rozbudowującą wspa-

Rysunki nadesłane przez Czytelników

Po zestrzeleniu samolotu szwedzkiego nad Bałtykiem

Mołotow do Stalina :
— Jeszcze jeden strącono, towarzyszu generalissimusie.
— Da — oburza się Stalin — a kapitaliści zarzucają, że Związek Radziecki pro 

wadzi „zimną wojnę”. Co za bezczelność takie kłamstwo !

niale porty itd. ze 
gicznych.

W. Brytania już 
rowała Cypriotom

względów strate-

w 1932 r. zaofia- 
pełny samorząd,

pod warunkiem rezygnacji z „enosis”; 
lecz Cyprioci odrzucili ten warunek.

W czasie pierwszej wojny światowej 
Anglia godziła się na „enosis” celem 
pozyskania pomocy Grecji przeciw 
Turkom. Obecnie jednak, kiedy W. 
Brytania jest sprzymierzeńcem Tur
cji, czuje się ona skrępowana faktem, 
że Turcja odstąpiła Cypr W. Brytanii 
w 1878 r. pod warunkiem nic oddania 
go Grecji. Rząd grecki jednak jest 
pewien, że Turcy obecnie zgodziliby 
się; proponuje on zaś W. Brytanii kom 
promis, który polegałby na „połącze
niu” Cypru z Grecją w zamian za prze 
kazanie W. Brytanii „pełni praw o- 
brony” wyspy. r.

217 milionów lirów na poprawę 
nawadniania pól

RZYM. (Od wł. koresp.). — Minister 
nlctwa Fanfani przeznaczył około 217 
lionów lirów na poprawę nawadniania

roi- 
ml- 
pól

oraz na naprawę istniejących kanałów nawad 
niających oraz mostów. Poza tym z sumy tej 
przeznaczonych jest 98 milionów na naprawę 
szkód wyrządzonych przez powódź w okol i-
each Puglia. joten.

21) (Ciąg dalszy)
— I komu oddawać pieniądze za 

sprzedawane ze spichlerza zboże! — 
wtrącił z drwiącym śmiechem Katy- 
lina.

Girgilewicz wybułuszył oczy jakby 
chciał powiedzieć: a pan skąd o tym 
wiesz ?

— I cóż dalej? — zapytał Katylina 
nie zważając na to.

— Resztę dowiesz się pan najlepiej 
od samego jaśnie wielmożnego pana, 
który jest jego przyjacielem. Po roku 
niebytności .starościca, zawezwał go 
rząd krajowy publicznymi dziennika
mi, że jeśli w rok i tydzień nie powró
ci, postrada prawo obywatelstwa w 
państwie austriackim, a tym samym i 
majątek jego przejdzie na prawych 
spadkobierców. Nim jeszcze upłynął 
termin, wyczytaliśmy w dziennikach, 
że w Dreźnie umarł nagłą śmiercią ja
kiś znamienity Polak, imieniem Miko
łaj Żwirski. Na tę wiadomość hrabia 
Zygmunt jako prawy sukcesor natych
miast objął administrację całego klu
cza.

— Ale nic na długo — podchwycił 
ekonom.

— Zapewne nadszedł testament?
__ Nie inaczej, mości dobrodzieju — 

ciągnął dalej mandatariusz. — Nagle 
i niespodziewanie pojawił się‘Kost Bi- 
lij w Źwirowie i jednym słówkiem o- 
balił wszelkie nadzieje hrabiego. Nie

boszczyk starościc zostawił testament, 
którym cały majątek zapisał komu in
nemu.

— A tym innym był mój Julek, 
Grakchus — zawołał Katylina.

— Kto, kto? — zapytali jednocze
śnie ekonom i mandatariusz.

— Wasz dziedzic dzisiejszy.
— A tak. Kost Bilij złożył testa

ment w sądzie, a w kilka tygodni in
stalował pan komornik Gramarski no
wego dziedzica, o którym ani się przy
śniło nikomu.

— Cóż na to hrabia Zygmunt?
początku chciał podobno 

wszczynać proces, ale się prędko odra
dził i poprzestał na swoim Orkizowie.

— A skądże do diabła Juliusz przy
szedł do tej łaski u starościca?

— Tego się pan tylko od niego sa
mego możesz dowiedzieć. Jest podobno 
nie tylko imiennikiem aie i jakimś da
lekim krewnym starościca, a ojciec je
go miał nawet byc w przyjaźni z nie
boszczykiem starostą.

— Hm, hm — t.ruknął Katylina, 
jakby niezupełnie jasno pojmował stan 
rzeczy.

— O wszystkim tym dowiesz rię 
pan najlepiej jak mówiłem od niego 
samego.

— Prawda — mruki.ął Katylina.
— Nowy dziedzic objął cały klucz z 

wyjątkiem żwinkiego dworu.
— Który wtedy oczywiście nic ucho-

WALERY ŁOZIŃSKI

ŻAKIET® 
owźiy

dził jeszcze za zaklęty? — poderwał 
Katylina,

— Ej gdzie tam panie — odezwał 
się Girgilewicz — zawsze w nim jakiś 
diabc" dokazywał. Jeszcze za życia sta
rościca zaczęły się różne nocne w nim 
brewerie. Mówiono, że nieboszczyk 
starosta wykrzykuje swoje wieczne : 
nie pozwalam! protestuję! i rąbie zdraj 
ców w postaci stołu dłbowego, taj tyl
ko.

— Ale to były tylko luźne gadani
ny mości dobrodzieju — zaczął aa no
wo mandatariusz.

— A terazże jest w tym co innego ? 
— napytał skwapliwie Katylina.

Pan mandatariusz wzruszył ramio
nami, podciągnął brwi aż pod samą 
niemal czuprynę i rzekł zniżonym co
kolwiek głosem:

— Gdybym nie był filozofem z prze
konania, sam bym uwierzył we wszy

stko, co mówią ludzie!
Katylina parsknął śmiechem. Girgi

lewicz przeżegnał się i splunął:
— Nie ma się tu czego śmiać — u- 

pominał z powagą.
— Powiedzcież mi tedy z łaski swo

jej, czym właściwie straszy ten dwór 
zaklęty?...,

— Główna rzecz, że starościc cho
dzi w nim po śmierci, tak przynajmniej 
lud utrzymuje.

— I tak jest w samej rzeczy, taj 
tylko.

— Z togom się jeszcze niewiele do
wiedział — ozwał się Katylina.

Mandatariusz potarł czuprynę.
— Starościc — zagaił po chwili — 

położył jako główną klauzulę testa
mentu, aby zaklęty dwór aż do zupeł
nej swej ruiny pozostał nie zamieszka
ny i nie tknięty zgoła w swym urzą
dzeniu. Straż nad nim poruczył Kostio-

wi Bulijowi, przeznaczając mu na 
mieszkanie dom dawnego ogrodnika w 
zatyle ogrodu. Samo to już szczegól
niejsze postanowienie rzuciło pewien 
cień tajemniczy, pewien urok na opu
szczony, ponury z powierzchowności 
dwór.

— I stąd zapewne urósł i jego przy
domek i rozszerzył się popłoch między 
prostym ludem!

— Ba i bardzo! co też pan gadasz, 
taj tylko — zżymał się ekonom na pół 
zapominając, że mówi do przyjaciela 
swego dziedzica.

Mandatariusz znowu potarł czupry
nę j zacw ii brwi podciągnął wysoko w 
górę.

— Widzisz pan dobrodziej — ozwał 
się z podwójną powagą — zaszły nie
które zdarzenia, objawiły się pewne 
znaki, że na prawdę rozum głupieje.

— Na przykład? Słucham! — zawo
łał Katylina z wzrastającą ciekawością 
na twarzy.

— At co tu gadać taj tylko — pod
chwycił Girgilewicz — ja sam jak mię 
pan tu widzisz widziałem jasne świa
tło w lewym skrzydle pałacu, w tym 
pokoju, gdzie to przesiadywał niebosz
czyk starosta.

— A światło to nie mogło już w ża
den sposób z naturalnych jakich po
chodzić przyczyn? — wtrącił Katyli
na z drwiącym niedowierzaniem.

Girlęwicz wzruszył ramionami pra

wie z politowaniem.
— Pijany nie byłem wówczas, a księ

życa ani widać było na niebie. Ko
niecznie więc musiał być ktoś we środ
ku.

— Kost’ wtedy siedział u mnie w a- 
reszcie — ozwał się mandatariusz.

— A to za co?
— Myślałem, że to on jakieś tuma

ny puszcza między lud i zamknąłem go 
był poprostu na parę dni.

— Więc mógł jaki złodziej zakraść 
się do dworu ?...

— O, od smutnego końca Pawła Fa- 
ryły nic odważyłby się tam ani zbli
żyć żaden złodziej, choćby mu Bóg wie 
jaka nasuwała się zdobycz.

— A ten Faryło właśnie najlepiej 
dowodzi wszystkiego — przemówił z 
triumfem pan Girgilewicz.

— W samej rzeczy, to szczegółu’ci
szy wypadek i trjdno go sobie wytłu
maczyć przy największej filozofii we 
łbie.

— Słucham!
— Miałem w moim dominium za

wołanego na całą okolicę złodzieja, 
podpalacza, rozbójnika jednym sło
wem. Sześć razy siedział w krymina
le. a zaledwie odzyskał wolność, zaraz 
dziesięć nowych popełnił łotrostw i 
zbrodni. Otóż ten korzystając z uwię
zienia Hostia, zakradł się do dworu, 
wybił szybę w sieni i wlazł do środka.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wystawa polskiej sztuki kościelnej 
przedstawia się imponująco

Olbrzymi wysiłek artystów polskich w Paryżu, pracujących 
w warunkach nad wyraz

List z Pragi

„Należy produkować coraz więcej

u nastą- 
upe”.
poN odein 
,-ymienio- 
r- w roku 
ii węgla, 
1.166.000, 
ton. Jak 
i ogólna 
mknięcia 
nicy nio 
'sieni do 

a doma- 
opalń od 
prywat- 

zemysło- 
okoUey.
kosztów 
iv. Poseł 
dala od

r etwicr 
>ahi jest 
iii dz.ia- 
itu. Zn- 
dłużenia 
e będzie 
iTżawio- 
otnikóm 
kcli ko
rnych.

Francji 
ęgla w 
vy gór- 
ń upaji- 
jednak 

> dalszą 
dpowic- 
ała, ma 
łdz.inno-

frban.

Paryż, w lipcu 1952
— Patrzymy na Wasze prace i tru

dy życia codziennego, mówił ks. dr 
Grzesiek, odpowiadając na słowa, po
dziękowania, wygłoszone w imieniu ar
tystów polskich w Paryżu przez pp. 
Kosmowskiego i Blacka.

— Patrzymy, ciągnął dalej mów
ca, i podziwiamy Waszą wytrwałość; 
warunki Wasze są nad wyraz trudne i 
przez tę wystawę chcieliśmy Wam wy
razić uznanie za te trudy.

Słowa te padły na wystawie sztuki 
kościelnej, którą otwarto w ub. nie
dzielę w jednej z sal Polskiego Semi
narium Duchownego w Paryżu, przy 5, 
rue des Irlandais (okolice Panteonu).
Wystawa polska jakiej jeszcze nic było 

za granicą

( Korespondencja własna „Narodowca") 

cie z Krzyża. Januszewski Madonnę 
z Dzieciątkiem, Adorację i Chrystusa 
Pokoju. Jaworska: Głowę Chrystusa,
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Staraniem młodego Towarzystwa 
„Zachęty Sztuk Pięknych” z prezesem 
p. dr. Prus-WiśniewskinTi sekretarzem 
ks. dr. Wiktorem Grzesiekiem, proku
ratorem Seminarium Polskiego w Pa
ryżu na czele, ku uczczeniu Ojca św. i 
w podzięce nuncjuszowi papieskiemu za 
zajęcie się losem polskich artystów w 
Paryżu, urządzono wystawę polskiej 
sztuki kościelnej. Dzięki zabiegom or
ganizatorów, a głównie ks. dra Grze- 
sieka i zarządu zw. Polskich Artystów 
w Paryżu, wystawa przeszła wszelkie 
oczekiwania zarówno pod względem ja 
kości jak i pod względem obesłania. 
Jest to wystawa sztuki kościelnej roz
miarów dotychczas niebywałych, obe
słana wyłącznie przez polskich arty
stów, żyjących i pracujących w Pary
żu. Dość gdy powiemy, że katalog 
wystawy obejmuje aż 85 numerów. Na 
liście wystawiających figurują najwy
bitniejsi artyści, żyjący w chwili obec
nej w stolicy nadsekwańskiej.

Dodać należy, że liczba zgłoszonych 
na wystawę dzieł sztuki artystów pol
skich w Paryżu obejmowała kikaset 
eksponatów, ale ze względu na szczu
płość sali, wybrano dzieła co najcelniej 
sze. W przyszłym roku, jak nas za
pewniła Dyrekcja Seminarium, wysta
wa znajdzie pomieszczenie w najwięk
szej sali, jaką rozporządza polska u- 
czelnia przy rue des Irlandais.

Polaka, który pierwszy raz znajdzie 
się na wystawie uderzy niewątpliwie 
olbrzymia ilość prac wystawionych, 
rozmaitość tematyki i wykonania, a 
przede wszystkim fakt, że paryscy ar
tyści polscy, mimo trudnych warun
ków życia, nie zaniedbują żadnej z dzie 
dżin sztuki. Tworzą z popędu wewnętrz 
nego, z potrzeby tworzenia, nie oglą
dając się na doraźne korzyści. W tym 
fakcie tkwi wielkość i prawdziwe po
wołanie artystów polskich w Paryżu.

Rzeźby
Wystawa dzieli się zasadniczo na 

dwie części: rzeźbę i malarstwo. Rzeź
bę reprezentują: Black, Bończa-Boniec 
ki, Pomarew, Rachelski, Sokolnicki, 
Węglewski. Prawie każdy z rzeźbia
rzy dostarczył na wystawę po kilka 
prac. P. Black wystawia posąg Chry 
stusa, płaskorzeźbę św. Antoniego, 
Madonnę z dzieckiem i posąg św. An
toniego. P. Bończa-Boniecki dostar
czył na wystawę posąg św. Franciszka 
z Asyżu, Madonnę Północy, Niepoka
laną z Dzieciątkiem oraz Żłóbek. Rzeź 
by Pomarewa reprezentują dzieła: 
Matka Boska Eucharystyczna, Moj
żesz, Proboszcz z Ars, Głowa Chrystu
sa i Krzyż. Rachelski wystawił Ma
donnę z Dzieciątkiem oraz Madonnę. 
Węglewski: św. Franciszka, Głowę 
Chrystusa z koroną cierniową, Madon 
nę z Dzieciątkiem i Stolicę Apostolską.

Jakkolwiek prawie wszyscy artyści 
rzeźbiarze potraktowali w kilku wypad 
kach ten sam temat, to jednak każde 
z dzieł nosi wyraźne piętno osobiste 
artysty. Każdy potraktował swe dzie
ło w sposób zrozumiany przez siebie, 
nadając martwemu kamieniowi, drze
wu, brązowi kształty oryginalne, a 
przede wszystkim wyraz będący odbi
ciem jego duchowego nastawienia. Gdy 
chodzi o rzeźbę, polscy artyści niewąt
pliwie stoją na poziomie światowym, 
nadając swym pracom piętno oryginał 
ne, piętno stanowiące niejednokrotnie 
ich własną szkołę indywidualną.

Malarstwo
W dziale malarstwa spotykamy jesz 

cze większą rozmaitość. Brandel wy
stawia „Modlitwę z XIX stuleeia”, Ma
donnę z XVII, Złożenie Chrystusa do 
grobu i Modlitwę z piętnastego wieku. 
Młody Cyankiewicz potraktował w 
swych obrazach kilka tematów jak U- 
zdrowienie Paralityka, Uratowanie 
Mojżesza, Chrystus i Samarytanin, W 
Ogrójcu, Niebiańska muzyka (kompo
zycja), Głowa Chrystusa, Ucieczka do 
Egiptu, Widzenie proroka. Ekiert wy 
stawił kompozycję: Zwiastowanie i Pie 
tę. Grabowski „Golgotę”, Ucieczkę do 
Egiptu, Chrystusa i dzieci.

Jahl dostarczył na wystawę kilka
naście kompozycji, przedstawiających 
Pasję według św. Mateusza, oraz Zdję-

Niepokalaną. Łapińska: Madonnę. 
Łoza Madonnę z Dzieciątkiem.

Kosmowski wystawił kompozycje: 
Odnowiciel, Zdjęcie z Krzyża, Madonnę 
z Dzieciątkiem, Narodzenie. Gąsiorów 
ski: św. Teresę.

Ordyńska : Żłóbek i Piete. Wojt
kiewicz: „Ecce Homo”, ,,W oazie”, św. 
Marcin i św. Jerzy (witraże). Kula- 
szyńska: Madonnę i ministrantów. Po- 
krzywnicka: Magdalenę z maską, Nie
pokalaną wśród 1 / iatów oraz Madon
nę Armii A.K., której była członkinią. 
Drohocka: Matkę Boską Chwalebną.

I tu również tematyka zbiega się u 
kilku malarzy. Niemniej została ona 
potraktowana oryginalnie za każdym 
razem. W dziale malarstwa spotyka
my kilka szkół i całą gamę stylów, jak 
również sposobów podejścia do tema
tu. Napotykamy tu hołdowanie stylom 
nowoczesnym, ale nigdy nie wybiega
jącym poza zdolności ludzkiego rozu
mowania, jak to się spotyka w malar
stwie tak zwanym „modnym”. Pol
scy artyści malarze w Paryżu nie tyl
ko. że nie zatracają swojej osobowości 
w tej artystycznej wieży Babel, jaką 
jest stolica nadsekwańska, ale w pra
cach ich widać wyraźne piętno indy
widualne. Wiele prac, wystawionych 
w Seminarium, przeszło już sąd naj
surowszych i najwytrawniejszych kry
tyków malarstwa, jedynych w swoim 
rodzaju, jakich posiada Paryż. Kry
tyki te nie tylko były przychylne, ale 
najczęściej zachęcające. Niektóre z- 
prac Pp. Kosmowskiego, Grabowskie
go, Jahla, Januszewskiego, Cyankiewi- 
cza, Wojtkiewicza, Pokrzywnickiej i 
innych nabrały sławy w kołach zainte
resowanych tym działem sztuki.

Poważna pozycja artystów polskich 
w Paryżu i

Polak, zwiedzający wystawę, któ
ry interesował się polskimi artystami 
tylko na podstawie tego co przeczytał, 
będzie przyjemnie zaskoczony tą 
wszechstronnością potraktowaną po
ważnie, głęboko i z talentem.

Wielu artystów polskich wyrobiło 
już sobie swoisty styl, po którym po
znać ich prace. Młodsi są jeszcze w

w

M LiA Zdobyć nowego abonenta dla „Na- n 
Urodowca”, niech będzie hasłem (( 
mażdego Czytelnika! u

Praga, w lipcu 1952 r.
Opór narodu czeskiego przeciwko 

wyzyskowi komunistycznemu przeja
wia się na każdym kroku w codzien
nym życiu, lecz w szczególności w sa
botażu i zwolnieniu tempa produkcji.

Hasłem przywódców reżimu, którzy 
są napędzani przez Moskwę jest: 
„zwiększyć produkcję”! Nie ma ani 
jednego artykułu w dziennikach, ani 
jednego przemówienia, które by się nie 
kończyło wezwaniem: „Zwiększyć pro
dukcję”!

Pracownicy odpowiadają w swoisty 
sposób na te wezwania, które stają się 
coraz bardziej naglące. Oto kilka przy
kładów zaczerpniętych z prasy komu
nistycznej, gdyż, jak wiadomo, inna 
jest zabroniona.

Dziennik „Straż Lidu” wychodzący 
w Ołumuńcu ogłosił spis, który wyka
zuje poważną ilość opuszczonych go- 

d" • ' dżin pracy w r. 1951 w okręgu Brun-w Rzymie, gdzie wymagania pubucz- . r J 
ności i krytyki są bardzo wygórowane. Ita ' , , , . -
Wielu odniosło sukcesy i wybito się'
swymi pracami wsrod tysięcy kandy- cm 450.000 godzin, a pracownicy biurowi —

poszukiwaniu swojej osobowości, ale
z prac wystawionych widoczny jest nie 
tylko postęp, ale upór zdążający do o- 
siągnięcia celu.

Przy sposobności pragniemy stwier
dzić, że liczba artystów polskich, zrze
szonych w Związku Plastyków, dochor 
dzi do 80. Wszyscy ci artyści polscy 
w Paryżu pracują dla sztuki z praw
dziwym samozaparciem^ albowiem — 
jak dotychczas — sztuka nie zawsze 
żywi swego sługę. Wielu artystów pra 
cujc jako kreślarze w. biurach, w fa
brykach; wielu cddaje się rzemiosłu; 
wszyscy borykają się z trudnościami. 
Każdą chwilę wolnego czasu poświęca
ją jednak tworzeniu, pracy dla sztuki.

Wielu z nich brało udział w między
narodowych wystawach, wielu obesła
ło wystawy zagraniczne, takie np. jak

datów. Pozycja artystów polskich W 37.000. Jeżeli Się weźmie za podstawę miesiąc 
Paryżu bowiem nie jest bynajmniej Pracy równający się 200 godzinom, to czas 

. ,J .1,1.1 i ten równa się całkowitemu zaprzestaniu pra-slaba, jakkolwiek mało się o nich mo- ey w Cj^^.u rOku przez 187 robotników i 15 
wi W Sferach polskich, pochłoniętych ; pracowników biurowych. To tak, jakby jed-
często, zbyt często, własnymi małost-1 no małe przedsiębiorstwo zaprzestało pro- 

• 1 • dukcji w. ciągu roku.kowymi kłopotami, czy egoistycznymi 
interesami.

Wyslawa potrwa dwa miesiące
Pierwsza wystawa sztuki religijnej

polskich artystów w Paryżu osiągnęła 
swój cel. W dniu otwarcia liczba zwie 
dzających tyła poważna, jakkolwiek 
większość z nich rekrutowała się z wy
bitnych znawców przedmiotu i miłoś
ników sztuki. Z wystawą powinny jed

(Od własnego korespondenta)
„Jeśli znowu obliczy się stracone zarobki, 

to przedstawiają one 10 milionów koron. 
Tyle utracili pracownicy i ich rodziny w okrę 
gu Bruntal. Te utracone godziny pracy 
przedstawiają również wielką stratę dla na
szej gospodarki narodowej, gdyż odbiją się 
one na produkcji 1 na cenach. W tych utra
conych godzinach należy widzieć stratę pro
dukcji a to jest większa szkoda, niż wszyst
ko inne”.

Zobowiązania socjalistyczne
Inny przykład, który znajdujemy w 

dzienniku „Prace”.
„Partia postarała się, aby przyjęto zobo

wiązani^ socjalistyczne w celu zwiększenia 
produkcji. Wszyscy wzięli na siebie te zo
bowiązania, aby się nie wyróżniać, lecz to 
im nie przeszkodziło spać spokojnie.

„W ten sposób niektórzy technicy budo
wlani w okręgu Czeskie Radziejowice zobo
wiązali się oni do doręczenia na czas listy 
zadań do wykonania poszczególnym druży
nom pracowników. Podobne zobowiązania 
zostały przyjęte przez techników przedsię
biorstwa „Pozemnl Stavby” w.Czeskich Ra
dziejowicach.

„Praca nie poszła jednak lepiej niż przed 
przyjęciem zobowiązań. • Zresztą do czegóż 
się cl technicy zobowiązali? Na nieszczęście 
do niczego innego, jak do wypełnienia swego 
obowiązku. Zobowiązali się do wykonania 
pracy, która wchodzi w’ ramy ich funkcji i 
którą mają obowiązek wykonać. Najważ
niejsze, myśleli oni, przyjąć jakiekolwiek zo
bowiązania, aby nie mleć żadnych historii...”

Opór górników
Dużo kłopotu ma partia komuni-

Afryka i jej podział
Przed W. Brytanią występuje obec

nie coraz więcej zagadnień do rozwią
zania w jej posiadłościach afrykań
skich. Najważniejsze są następujące: 
Czy Unia Południowo-Afrykańska opunak zapoznać się jak najszersze koła 

publiczności polskiej. Artyści polscy ści Wspólnotę Brytyjską? Czy uda 
w Paryżu wykazują bowiem na każ- się doświadczenie w Nigerii i na Zło-w Paryżu wykazują bowiem na każ-
dym kroku, że zasługują na poparcie 
ogółu społeczeństwa polskiego. -

Dobrze się więc stało, że To w. „Za
chęty Sztuk Pięknych” postanowiło, iż 
wystawa będzie otwarta przez cały o- 
kres wakacyjny, okres w którym sto
licę nadsekwańską odwiedza wiele wy
cieczek z prowincji. Wystawa jest 
lotwarta w soboty i niedzielę przez ca
ły dzień w wielkiej sali użyczonej ła
skawie przez Polskie Seminarium Du
chowne w Paryżu, 5 rue des Irlandais.

J. Urban

Wypróbowanie 
pierwszej brytyjskiej bomby atomowej

tym Wybrzeżu? Czy dojdzie do fede
racji środkowej Afryki? Czy Angli
cy utrzymują swoje wpływy w Suda
nie, gdy król Faruk przyjął już tytuł 
króla Sudanu? *

Różne węzły łączące W. Brytanię 
z jej posiadłościami

Wśród terytoriów, które mają róż
ne węzły łączące te kraje z W. Bryta
nią należy odróżnić kilka grup:

1. W pierwszym rzędzie kraje mniej 
lub więcej niezależne, do których na
leży Unia Południowo-Afrykańska i 
znajdujący się pod mandatem tej Unii 
— południowy zachód afrykański, któ 
ra ma statut dominialny i jest człon
kiem Wspólnoty Brytyjskiej. Połud
niowa Rodezja należy również do tej 
grupy. Jest to kolonia mająca samo-

Woomera nazywa się miejscowość, 
której dobiegają końca przygotowa-

nia do wypróbowania pierwszej bry
tyjskiej bomby atomowej.

Liczni uczeni i technicy przebywają 
już w tym tajemniczym miasteczku, 
zakładając potrzebne instalacje i prze
różne aparaty kontrolne, mające reje- 
trować skutki eksplozji. Woomera ma 
pozostać w przyszłości główną stacją 
doświadczalną brytyjską dla wszelkich 
eksperymentów naukowych.

Decyzja o stworzeniu tego tajemni
czego pełudniowo-australijskiego mia
steczka jest zupełnie świeża. Datuje 
się ona zaledwie sprzed kilku miesięcy.

Najprawdopodobniej za doradą zna
nego fizyka, prof. Uniwersytetu w Ox- 
fordzie, swojego długoletniego dorad
cy naukowego — lorda Cherwella, któ-

ry w obecnym rządzie sprawuje for
malnie urząd ministra poczt, rząd bry
tyjski zdecydował się na eksperyment 
australijski. Kilka tygodni po podró
ży za Atlantyk, podczas której Chur
chillowi towarzyszył także lord Cher- 
well, premier brytyjski złożył w Izbie 
Gmin oświadczenie, iż jeszcze w 1952 
roku zostanie dokonany w Australii 
wybuch pierwszej bomby atomowej cal 
kowicie sfabrykowanej przez Brytyj
czyków. Tego samego dnia Parlament 
australijski przyjął ustawę, dającą pra 
wa eksterytorialności brytyjskiej sta
cji doświadczalnej w pustyni południo- 
wo-australijskiej. I tak oto powstała 
Woomera, miejscowość, o której 
wkrótce będzie głośno w świecie.

Stany Zjednoczone posiadają obec
nie 1200 ośrodków atomowych.
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Monarchia brytyjska ma za sobą 
• Partię Pracy, Liberałów i Konserwatystów

LONDYN. (Od wł. koresp.)? — Parlament 
brytyjski przyjął głosami konserwatystów, 
liberałów i Partii Pracy listę cywilną królo
wej Elżbiety w kwocie 450 tys. funtów prócz 
kosztów reprezentacji i pensyj dla księcia 
Edynburgu, królowej wdowy i królowej Ma
ry oraz księżniczki Małgorzaty.

„Daily Herald” — organ Bryt. Str. Pracy 
(łączącego kierunki socjalistyczne, radykal
ne i chrześcijańsko-demokratyczny) przez 
cały ubiegły tydzień ogłosił serię artykułów, 
poświęconych młodej królowej. Uważając in
stytucję monarchii jako przywilej demokra
cji parlamentarnej brytyjskiej, oszczędzają
cy jej partyjno-politycznych rozgrywek w 
wyborze głowy państwa, „Daily Herald” u- 
dzielłł Elżbiecie II kilka niezmiernie serdecz
nie ujętych tych rad, mających na celu dal
sze „unowocześnienie” szczegółów, związa
nych z „uosobieniem symbolu suwerenności 
narodu”.

Rady te wypowiadają się m. in. przeciwko 
nadawaniu księciu małżonkowi jakiegokol
wiek stanowiska „nadrzędnego”. (Filip II, 
mąż królowej Marii I Tudor, miał tytuł 
„króla-małżonka” — ale był królem Hiszpa
nii; Wilhelm III orański, małżonek królowej 
Marii II, został obdarzony koroną przez par
lament po obaleniu Jakuba II).

Rady te są za wysłaniem dzieci królew
skich do zwyczajnych szkół publicznych, za 
„rozszerzeniem” doboru otoczenia królew
skiego i doradców dworskich (czyli za powo
łaniem raczej spośród „ludu” dygnitarzy 
dworskich i członków „Tajnej Rady”; wresz
cie rady te domagają się równouprawnienia 
wszystkich państw „Wspólnoty” w „korzy
staniu z obecności fizycznej głowy wspólnej”. 
Znaczy to. że królowa powinna wciąż prze
nosić swoją rezydencję z jednego królestwa 
swojego do drugiego. A więc „królowałaby” 
ona nie tylko* w Londynie, Edynburgu i Bel
faście, lecz również — po kilka miesięcy — 
w' Australii, Kanadzie, Nowej Zelandii, Poł. 
Afryce, Pakistanie i Cejlonie, a może nawet 
w „republice” Indii, kóra ją również uznaje 
jako ,Głowę Wspólnoty”. (Gdyby obecny rząd 
rasistowski Poł. Afryki ogłosił „republikę” — 
„angielską” jej dzielnica, t.zw. „Natal”, oder 
wałaby się i pozostała wierną „Koronie”).

Wspólnota bowiem posiada tylko osobę 
wspólnej królowej jako więź konstytucyjną I 
dlatego rola jej ma wprost olbrzymie zna
czenie jako spójnia.

Jak się zdaje, rady te nwywalaj« obtarte

drzwi”. Monarchowie brytyjscy oddawana nie 
tylko stanęli zdała od walk partyjnych, lecz 
starali się zawsze o równie serdeczne sto
sunki z przywódcami wszystkich stronnictw 
demokratycznych i o możliwie najbliższy kon 
takt z „ludem”. Książę-małżonek Filip jest 
ponadto pod wpływem swojego wuja, admi
rała lorda Mountbatten, którego „lewico- 
wość” i popularność wśród sfer radykalnych 
są publiczną tajemnicą. Elżbieta II zda więc 
niewątpliwie „egzamin”, żądany przez organ

rząd, lecz w sprawach ustawodawstwa 
w stosunku do tubylców W. Brytania 
posiada tam, co najmniej na papierze, 
prawo kontroli. Natomiast sprawy 
związane z polityką międzynarodową 
zależą od Londynu.

2. Sudan znajduje się w specjalnych 
warunkach. W. Brytania i Egipt ma
ją wspólnie odpowiedzialność nad tym 
terytorium.

3. W. Brytania ma bezpośredni za
rząd nad innymi terytoriami brytyj
skiej Afryki, którymi kieruje brytyj
skie Ministerstwo Kolonii, z wyjątkiem 
jednak trzech terytoriów (Swasiland, 
Basutoland i Beczuanaland), które pod

legają Relations Office Wspólnoty 
Brytyjskiej.

Stopień samorządu i wpływu ludno
ści na rząd są różne zależnie od tery
torium. Tak np. bardzo poważna re
forma administracyjna została przepro 
wadzona w Nigerii i na Złotym Wy
brzeżu w ciągu 1951 r., wskutek cze
go biała ludność utraciła przewagę. Po 
zycja więc ludności czarnej bardzo się 
tam różni od pozycji Murzynów w Po
łudniowej Afryce, gdzie rząd jest bez 
zastrzeżeń w ręku białych.

Ze wszystkich innych terytoriów, 
najsilniejsza jest pozycja białych w 
Południowej Rodezji. Aby móc tam 
figurować na liście wyborców trzeba 
posiadać 250 funtów dochodu. 125 
tysięcy białych posiada tam 24 milio- 
liony hektarów ziemi, a tubylcza lud
ność wynosząca ponad 2 miliony osób 
ma tylko 16,5 miliona hektarów.

„Kaprikornia" ? N

Jak wiadomo, na konferencji londyń 
skiej w kwietniu br. rozważano spra
wę utworzenia federacji środkowej A- 
fryki. Ta federacja, zwana „Kapri- 
komią”, miałaby obejmować północną 
Rodezję, Rodezję południową i Nyas- 
saland. Ludność północnej Rodezji i 
Nyassalandu nie wykazuje zbytniego 
zapału do tej federacji, gdyż obawia 
się, że w „Kaprikornii” zaznaczyłaby 
się przewaga białych, tak jak w połud 
niowej Rodezji.

Z punktu widzenia gospodarczego 
te trzy kraje dobrze by się uzupełnia
ły. Północna Rodezja ma dużą pro
dukcję górniczą, lecz posiada mało wę 
gla, tak jak Kongo, a południowa Ro
dezja posiada duże ilości węgla. Obec 
na gospodarka tych trzech terytoriów 
jest bardzo jednostronna, gdyż opar
ta na jednym tylko produkcie (tytoń 
w południowej Rodezji, herbata w 
Nyassanlandzie i miedź w Póhiocnej

styczna przede wszystkim z górnika
mi. Oto, co o tym myśli A. Kral, sekre
tarz partii w Ostrawie:

„Zadania ustalone postanowieniami partii 
i rządu o polepszeniu i organizacji pracy, o 
zmniejszeniu kosztów produkcji, o rozszerze
niu mechanizacji w kopalniach itp..., jeśli 
chodzi o Ostrawę, nie zostały urzeczywistnio
ne. Gorzej jeszcze przedstawia się polityka 
zarobków. Zarobki się podwoiły, podczas gdy 
produkcja pozostała ta sama, jeżeli jeszcze 
się nie zmniejszyła. Bardzo dużo pracowni
ków chce wyciągnąć z przedsiębiorstwa I od 
państwa jak najwięcej pieniędzy wykonując 
jak najmniej pracy.

„Wszystkie te trudności — oświadczył to
warzysz Kral — pochodzą stąd, że komuni
ści nie walczą, aby nasza produkcja zajęła 
odpowiednie miejsce. Prócz tego wielu jest 
takich, którzy w łonie partii pozwalają na 
siebie wpływać wrogom reżimu, których nie 
chcą zdemaskować i wydać. Oświadczają oni, 
że nie są policjantami, tak, jak by nie było 
obowiązkiem patriotycznym wydać odpowied 
nim władzom elementów wstecznych i reak
cyjnych. Idą oni ręka w rękę z politycznie 
niepewnymi górnikami, zamiast Ich sprowa
dzić ze złej drogi. Należy walczyć z tymi o- 
sobnikami, przeciwko nieróbstwu, brakowi 
dyscypliny i wykonaniu przyjętego na siebie 
obowiązku”.

Pod okiem sowieckich „doradców"
Wystarczy przeczytać te oskarżenia, 

wezwania i zniewagi, aby zrozumieć z 
jakimi trudnościami musi się borykać 
reżim. Komuniści na niższych szcze
blach są pociągani olbrzymim prądem 
opozycji i tym się nieraz tłumaczy 
fakt, że nie chcą odgrywać roli dono
sicieli. Jeśli znowu chodzi o kierowni
ków, to są oni ściśle nadzorowani przez 
brygady „doradców” sowieckich i sta
rają się ukryć swą niemoc przez arty
kuły w dziennikach i przez przemówie
nia. Liczni są również tacy, którzy 
nagle znikają i więcej o nich się nie 
mówi.

Gdy przyjaciele zaczną bez obawy 
ze sobą mówić i podają sobie wiadomo
ści, ma się wrażenie, że reżim trzeszczy 
w posadach. Pewność, że przyjdzie wy
zwolenie jest zakorzeniona w czeskim 
społeczeństwie. Nikt jednak nie łudzi 
się, żeby to przyszło łatwo i wszyscy 
zdają sobie sprawę z tego, że jeszcze 
wiele lat cierpień nas czeka.

XXX...

Wiadomości z BELGII
Tragiczny koniec kąpieli

Winterslag. — Szesnastoletni mło
dzieniec Polak, p. Koział, którego ro
dzice zamieszkują w Genek, korzysta
jąc z wolnego czasu udał się do kąpieli 
w Wihtersla'g." Ta zakończyła się tra
gicznie. Młody Koział, jakkolwiek u- 
miał pływać, utonął.

Wypadek wywołał przygnębiające 
wrażenie i współczucie dla ciężko dot
kniętej rodziny.

Winien on być przestrogą dla tych 
wszystkich, którzy kąpią się w rze
kach czy stawach, by zachowali ostroż 
ność i nie narażali swego życia na nie
bezpieczeństwa.

Piorun zabił cztery jałówki
Bruksela. — Podczas burzy, która 

przeszła nad miejscowością Cognelee, 
piorun uderzył w stado bydła pasącego 
się na pastwisku. Cztery jałówki zosta
ły zabite. Poza tym bu: za wyrządziła 
wielkie szkody w ogrodach warzyw
nych i sadach.

Str. Pracy. Ar.

WiadomościzW.Brytanii
Czerwony dziekan

LONDYN (od wł. koresp.). — „Od czasów 
Marco Polo — pisze „Manchester Guardian” 
— nie było tak łatwowiernego podróżnika.”

Tzw. „czerwony dziekan”, dr Hewlett John 
son, przewodniczący kapituły katedry angli
kańskiej (prymasowskiej) w Canterbury, u- 
rządził „konferencję prasową” po powrocie 
swoim z Chin. Zapewnił on dziennikarzy, że 
pokaże im druzgocące dowody rozrzucania 
przez lotników amerykańskich mikrobów nad 
Chinami! Dziennikarze istotnie przypatry
wali się w napięciu roztaczaniu przed nimi 
przez dziekana, przy pomocy „p. dziekano- 
wej”, obszernej taśmy papierowej prawie 
10-metrowcj długości, ściśle zapisanej ar
tystycznie wykonanymi chińskimi literami. 
Tc „dowody” zamierza on schować w biblio
tece katedry. Na ironiczne pytania ze stro 
ny dziennikarzy dr Johnston odpowiedział, 
„że prawdziwość podanych „tam” faktów 
została potwierdzona przez jego chińskich go 
spodarzy (niezmiernie gościnnych i — dla 
niego — nader hojnych finansowo). Potwicr 
dzili ją rówiiież „duchowni chrześcijańscy”, 
są to w rzeczywistości apostaci, występujący 
jako „chińscy katolicy”, względnie jako pro
testanci, którzy „zerwali wszelkie więzy z za 
borczym Zachodem. Powtórzył on nicpraw- 
dopobodną ilość bajek z propagandy komu
nistów chińskich na ten temat. Nie widział 
on jednak ani jeńców „świadków”, ani na
wet insektów, które mogłyby uchodzić za 
„importowane” pośredniczki zaraz. Było du
żo śmiechu i cała prasa zdrowo sobie po- 
kpła z „podróżnka”, r.

Rodezji). Z punktu 
darczego federacja 
wiele na sile.

Jeśli znów chodzi

widzenia gospo- 
taka zyskałaby

o trzy protekto-
raty : Swasiland, Basutoland i Beczu
analand, to południowo-afrykański 
premier oświadczył, że Unia Południo- 
wo-Afrykańska zwróciła się o przydzie 
lenie jej tych brytyjskich protekto
ratów, które chce wcielić do swego te
rytorium.

Uwaga Rodacy z Charleroi
Wakacyjna wycieczka nad morze

Duszpasterze polscy okręgu Charleroi u- 
rządzają w poniedziałek dnia 21 lipca — w 
święto narodowe belgijskie — wakacyjną 
wycieczkę nad morze do Blankenberg spe
cjalnym pociągiem z radiem i bufetem. Na
si górnicy będą mogli odetchnąć sobie świe
żym morskim powietrzem. Oprócz tego cze
kają ich różne miłe rozrywki. Proszę zgła
szać się do dnia 16 lipca (środa) do księży 
polskich lub osób, które zwykle przyjmują 
zapisy.

Duszpasterze polscy okr. Charleroi.

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 16)

Pomoc dla „białego człowieka"
Biegnąc jak może najszybciej, Peirus na przełaj 

dżungli dąży do rodzinnej wioski...
Gdy ukazuje się na jej skraju, witają go bracia z naj

wyższą radością, gdyż już pogodzili się z myślą, że zginął.
Wnet zbierają się przed jego chatą sąsiedzi, ciekawi 

jego przygód i cudownego ocalenia. Wiedzą dobrze, co 
to jest być poza domem przez kilka dni.

Petrus więc opowiada im, jak go chwyciła burza i 
wywróciła czółno, jak Rob wyratował go prawie z paszczy 
rekina i całą ciężką przeprawę z krokodylem...

Tak przygotowawszy słuchających, kończy :
— Ten biały człowiek, któremu jestem winien życie, 

został napadnięty przez rozbójników. Dobry pan, dobry 
pan...

Petrus zwraca się przede wszystkun do ojca, który jefci

wodzem plemienia, by zebrał swoich „wojowników" ce
lem przyjścia Robowi z odsieczą.

Siary zastanawia się i twarz jego obejmuje coraz 
większe zasępienie. Spogląda po obecnych.

— Tak, ten biały zasługuje na to, aby mu pomóc, 
ale z drugiej strony wiemy dobrze, co to jest spotkać się 
z tymi rozbójnikami, którzy posiadają wyćwiczone kro
kodyle...

Wszyscy podzielają zdanie wodza. Panuje milczenie^ 
Trudno jest komuś odważyć się na takie przedsięwzięcie.

Lecz Petrus nie ustępuje.
Smutnym wzrokiem spogląda na ojca. Widać, jaki 

szarpie nim ból, gdy czuje bezsilność swoich zabiegów. 
Nie przebaczy sobie tego nigdy, jeśli nie zdoła odwdzię
czyć się kapitanowi.

Miłość ojcowska starego także toczy walkę. Po chwi
li twarz jego poczyna się jrozpogadzać...

. ŁCkto dateay nastąpi



Odpowiedzialność pracodawcy

Dotychczasowy dorobek śpiewaczy 
wychodztwa polskiego we Francji

Pieśń polska na wychodztwie naszym we 
Francji, sięga najwcześniejszych początków 
powojenego ruchu emigracyjnego. Górnik 
polski w wędrówce do nowego kraju, niósł w 
sercu swym pieśń, która miała się stać pier
wszą placówką myśli polskiej, na obcej mu 
dotąd ziemi francuskiej, której nowi przy
bysze mieli odtąd służyć energią swych 
mięśni, uczynić z niej najbogatszą krainę. 
Zanim pierwsze kilofy dotknęły czarnej ska
ły, już pieśń polska płynęła melodią odległej 
Polski, jako zapowiedź nowopowstającego 
społeczeństwa polskiego na ziemi francuskiej.

Ta żywiołowość, ten odruch uczuciowy, 
przywieziony z Westfalii, tradycja kultury 
śpiewaczej, stały się si’ą rozpędową, przy
szłego wspaniałego rozwoju ruchu śpiewa
czego Polonii Francuskiej.

W roku 1920-21 powstajłj pierwsze kola 
śpiewacze. W roku 1922, dnia 30 lipca zwo
łano do Douai pierwszy zjazd delegatów po
szczególnych kół i od dnia konstytucyjnego 
Zjazdu datuje śię jego histeria. W skład pier
wszego zarządu weszli druhowie Antoni 
Zbierski, prezes, członek kola śpiewu „Lut
nia” z Arenterg, Marcin Polowezyk, sekre
tarz — delegat koła śpiewu „Lutnia” z, De
chy, Wojciech Szłapczyńskl, skarbnik — de
lt gat koła śpiewu „Wanda” z Bruay, a za 
dyrygenta na następnej konferencji powoła
no Ignacego Kaczmarka z Hersin-Couplgny. 
W roku 1921 liczył Związek już 35 kół, obej
mujących 2.513 członków. Rodzina śpiewacza 
wzrasta liczebnie z każdym rokiem. Kok 1921 
— było 8(1 kół z 5.135 cz onkami, o wielkiej 
dyscyplinie organizacyjnej i niemałym po
ziomie artystycznym. To były momenty szczę 
-liwe. w działalności Związku.

Od roku 1932 nasta.y czasy osłabionej dzia
łalności Związku. Przyczynił się do tego 
wówczas przełomowy okres, jak strajki, wy
dalenia, silne wstrząsy polityczne i gospodar
cze oraz zmienne, trudne warunki. Pomimo 
tych wszystkich wstrząsów f bchodził Zwią
zek w 1937 r. swój 15-letni jubileusz., któ
ry odbył się w Lille, w sali Opery Miejskiej 
pod przewodnictwem prezesa Związku, druha 
C/acharowskiego (prezes od r. 1926 do 1917 
reku).

Wybuch drugiej "o.hiy światowej spowo
dował zupełny zastój w pracy naszego śple- 
waetwa. „i u guy „..a...y mówią, milczeć 
muszą muzy”.

Chóry osierociały, większa część śpiewa
ków ochotniczo wstępowała do formującej 
się armii polskiej.

Nastąpił pięcioletni zastói v/ systematycz
nej i programowej pracy chórów, chociaż tu 
i tam znalazły s«ę UKn zespoły, które pod
trzymywały pieśń kościelną. Stan ten trwał 
aż do roku 1916. Po skończonych zma
ganiach wojennych, mimo w rog’pj propagan
dy, pieśń zaczęła znowu coraz śmielej podno
sić swój poziom 1 roz.pogadzać oblicze. Zdzie
siątkowano szeregi śpiewaków i dyrygentów 
r< /.poczęły pracę w chórach prawie, że na no
wo.

pieśni, współudział wc wszelkich przejawach 
I życia polskiego, a w ostatnich czasach na
wet i francuskiego, przyczyniły się w wiel
kiej mierze do wzmocnienia prestiżu pol
skiego na gruncie francuskim. W opinii fran
cuskiej Polak emigrant nie jest tylko posia
daczem zdrowych mięśni, potrzebnych dla 
wykonania płaconej roboty, lecz cząstką zor
ganizowanego społeczeństwa, świadomego 
swej siły moralnej i wspólnoty narodowej.

Z tym czynniki miejscowe się Uczą i w 
tym tkwią dalsze, może już bardziej material
ne wartości chórów, jako zorganizowanych 
grup naszego wychodztwa.

Rogata działalność artystyczna chórów, 
daje możliwość skonfrontowania polskiego 
dorobku kulturalnego, w tym wypadku sta
nu posiadania na odcinku pieśniarstwa, z 
takąż samą dziedziną kultury swych gospo
darzy. W ten sposób pieśń chóralna wyrabia 
szlachetną dumę narodową, która jest nieoce
nionym czynnikiem, jeśli chodzi o zachowa
nie polskości na obcej ziemi, o usunięcie pier-» 
u "astkn rozkładowego, jakim jest poczucie 
mniejszej wartości społecznej wśród napły
wowej dla zarobku masy wobec swych pra
codawców.

Jogo dalsze zadania
Chóry na emigracji mają szersze i 

trudniejsze zadania do spełnienia. Pra
ca chóralna na wychodztwie, podobnie 
jak każda inna praca oświatowa, mu
si być jednocześnie kuźnią polskiej 
racji stanu, ambasadą polskiej siły 
moralnej i materialnej wśród swoich i 
'obcych.

Chór emigracyjny o najwyższych

Postać Karola !

walorach artystycznych, jednak bez 
treści państwowo - społecznej jest 
martwą placówką w sensie odbudowy 
— nowej Polski i silnej, która, jeśli 
chce być taką, nie może rezygnować z 
żadnego Polaka na obczyźnie, z Jego 
aktywnego stosunku do niej. Każdy 
Polak - emigrant, wchodząc w szeregi 
chóru, nie jest tylko śpiewakiem, lecz 
przede wszystkim twórczym obywate- 
lem, budującym na wychodztwie siłę 
Polski.

Chóry polskie na wychodztwie fran
cuskim spełniły dobrze swą rolę pod
czas 30-letniej pracy, a dzisiaj mają 
przed sobą nowe zadania. Muszą objąć 
swym zasięgiem nowe pokolenie, uro* 
dzone i wyrosłe na ziemi francuskiej, 
wychowane na obczyźnie.

Dotychczas chóry organizowały Po- 
laków-emigrantów, w których sercach 
była już przywieziona z Westfalii i Pol
ski pieśń. Dorastające obecnie pokole
nie zaczęłoby się uczyć tej pieśni do
piero w chórach. Tym samym najbar
dziej emocjonalny okres w życiu czło
wieka byłby stracony dla pieśni, przez 
co nowowstępujący do chórów mate
riał głosowy zostałby zupełnie nic przy 
gotowany do intensywnej Pracy śpie
waczej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Utrzymywanie robotników w fabry
kach przy najlepszym zdrowiu jest naj 
większym problemem pracowniczym. 
Chodzi tu zarówno o uchronienie ro
botników od zaraźliwych chorób, jak i 
okaleczeń przy pracy. Większość pra
codawców czyni wszystko co jest w ich 
mocy, aby utrzymać robotników przy 
najlepszym zdrowiu. W tym celu wie
lu z nich poczyniło wielkie wydatki na 
zainstalowanie różnych przyrządów 
przeciw wypadkom okaleczenia i naba
wienia się choroby.

Jest to ważne, szczególnie w wiel
kich zakładach fabrycznych, gdzie wie
le osób zbiera się i pracuje obok siebie 
i gdzie najmniejsza nieuwaga spowodo
wać może okaleczenia lub śmierć wie
lu osób. Pod tym względem warsztat 
pracy staje się podobny do miasta i 
domu. Jest on miejscem, gdzie każda 
osoba musi dbać" o zdrowie innych, 
gdyż inaczej wcześniej lub później spo
woduje kalectwo innych osób, a także 
i swoje.

Pracodawcy są odpowiedzialni za 
dostarczenie sanitarnych pracowni, do
brze oświetlonych i przewietrzanych 
oraz czystych. W wypadku tym ważną

jest rzeczą zapobieganie szerzeniu się 
zaraźliwych chorób takich jak cholera, 
tyfus, influenza i różnego rodzaju we
neryczne choroby. Oprócz tego obo
wiązkiem pracodawcy jest uświadomię 
nie robotników o grożących im niebez
pieczeństwach i zapobieganiu choro
bom. To uświadomienie musi się odno
sić nie tylko do pracowni, ale także do 
pobytu robotnika poza nią, bo może się 
on nabawić zaraźliwej choroby poza 
fabryką, i obdarzyć nią. swoich towa
rzyszy przy pracy.

Z drugiej strony robotnik także ma 
zobowiązania pod tym względem. Wi
nien on ściśle współpracować z praco
dawcą w korzystaniu z urządzeń bez
pieczeństwa w pracowni, a oPrócz te
go stosować się do wskazówek otrzy
manych w fabryce a odnoszących się 
do zapobiegania zaraźliwym chorobom 
w domu. Ponadto robotnik winien stale 
pamiętać o tym, aby nie pozwalać in
nym robotnikom na gwałcenie przepi
sów zdrowotnych przez wzgląd nie tyl
ko na własne, ile i także na ich dobro. 
Największym więc problemem robot
niczym jest utrzymywanie robotników 
przy najlepszym zdrowiu.
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Interesujące książki 
dla czytelników 
„Narodowca”

Tylko za pomoc;) płyty gramofonowej 
można poznać swój własny glos

ma nowskiego

U roku 1917, obchodził Związek przy u- 
dz.iale 28 kół swój jubileusz. 25-lec.a.

Dorobek śpiewaczy emigracji polskiej ńe 
Francji, jest wyłączną zasługą pokolenia star 
azego, które, gruntńjąć ’ swftj byt na ziemi 
francuskiej, umacniało równocześnie poprzez, 
pieśń myśl polską, przekazując tą drogą na
stępnym pokoleniom święty obowiązek kon
tynuowania w dalszym ciągu jego pracy. Od 
samego początku pieśń polska scementowa- 
ła rozrzucone społeczeństwo polskie, stała s’ę 
propagandą własnej państwowości i własnej 
odrębnej mocy duchowej. Wzbudziła czuj
ność narodową, która nic pozwoliła za
pomnieć, że każdy, nawet naturalizowany 
jest przede wszystkim Polakiem.

Zorganizowane chóry, ich gromadna po
stawa zewnętrzna, dynamika wykonywanych

Na obchodzie piętnastolecia zgonu najwię
kszego po Chopinie kompozytora polskiego 
ś. p. Karola Szymanowskiego. — przemówił 
w Chicago prof. Włodzimierz Skłodowski na 
koncercie utworów wspomnianego kompozy
tora w Domu Związku Polek w Ameryce, od
bytego staraniem Wydziału Oświaty Z.P. w 
Ameryce.

Przemówienie to brzmialo :
„Piętnaście lat upłynie niezadługo od tych 

podniosłych. a’e żałobnych godzin, podczas 
których żegnano Szymanowskiego w Jego 
ostatniej wędrówce z Francji na Skałkę w 
Krakowie. Zegnał Go świat muzyczny Polski 
i Zachodniej Europy, Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej, wielkie rzesze publiczności, ażefo’ 
dać świadectwo, że Ten, którego nazwisko 
zwykło się zestawiać tylko z Fryderykiem 
Szopenem, nie poskarży się, że miał tutaj 
„niepłakaną trumnę”.

Jakiż powód tego uznania dla Karola Szy
manowskiego. Czym tłumaczyć podziw dla 
Jego osoby i twórczości muzycznej ?

Bvł to, przede wszystkim, wspaniały czło
wiek :: najlepszy »yn- hrat i wiłjcio, najwy
kwintniejszy przykład tego co może dać z 
riębie kultura polska. Ten wysoki człowiek 
z mądrą i piękną twarzą, z szerokimi lukami 
brwi ocieniającymi jasne spojrzenie oczu — 
był uosobieniem ideału „Kalos k’agatos” —- 
piękna i dobra. Ale ten wspaniały człowiek 
byl równocześnie jednym z największych kom 
poz-ytorów - najnowszej doby. Więcej : Z pol
skich natchnień ludowych On czynił potęgę 
ogarniającą ludzkość.

Szymanowski - Szopen
W dziejach muzyki polskiej, tylko on — 

Karol Szymanowski — i Fryderyk Szopen

Kompozytorki polskie XIX wieku

dokonywali w pełni podnoszenia ludowości do 
ludzkości. Tylko oni dwaj potrafili skoja
rzyć rytm i melodie ludowe z kulturą i wic- 
dzą muzyczną.

Szopena urzekł smętek mazowieckiej rów
niny i czar rozlewnej melodii ziemi kujaw
skiej. Szymanowski zawarł najbliższy kon
takt z archaiczną i swoistą muzyką Pol
skich Tatr. Wnikał w ducha ożywiającego 
górali, odczuł ich polskość przechowywaną w 
czystej formie, zdała od niwelujących czyn
ników cywilizacji. Jaskrawe barwy i gwał
towne kontrasty góralszczyzny — przy naj
wyższym poziomie inspiracji artystycznej 
Szymanowskiego, jej poziomie technicznym, 
oryginalności i wykwintuości — dawały w 
rezultacie prawdziwie polską mowę mu
zyczną, zrozumiałą dla wszystkich ludów ale 
powstałą z ducha narodu polskiego i na pol
skiej glebie wyrosłą. „Podnoszenie ludowych 
natchnień do potęgi przenikającej i ogarnia
jącej ludzkość całą — podnoszenie ludowego 
do ludzkości, nie przez stosowanie zewnętrz
ne i koncesje formalne, ale przez wewnętrz
ny rozwój dojrzałości... oto jest, co wysłu
chać się daje z muzy;..” autora Harnasiów 
jak się dało wysłuchać Norwidowi „z muzy 
Fryderyka Szopena”.

Pochodzenie
Szymanowski pochodził z dobrego, pol

skiego, kresowego gniazda. Urodził się na 
Ukrainie na południowym końcu Kijowszczy- 
zny. W żyłach jego mieszały się pierwiast
ki staręgo mazowieckiego rodu Szymanow
skich, a po matce — z krwią szwedzką zda- 
wna w Polsce osiadłego rodu bar, Taubów.

Muzykalność całej tej rodziny była zadzi
wiająca : siostra*' Karola Szymanowskiego, 
Stanisława, była koncertową śpiewaczką; 
brat, Feliks, dobrym pianistą; brat cioteczny, 
Taube, profesorem fortepianu Kons. Warsz., 
ojciec pierwszym kopistą utworów Karola, 
a najwcześniejszym nauczycielem wielkiego 
kompozytora, bliski krewny.

Komu byśmy nic postawili tego pytania, 
każdy napewno odpowie nam, żc samo jego 
postawienie wydaj*1 mu się dziwnem. Prze
cież słyszy siebie, kiedy mówi !

Jeśli zaś damy mu do wysłuchania jego 
przemówienie czy śpiew, zarejestrowane 
na płycie gramofonowej — oświadczy z obu
rzeniem, że to nic jego głos, że płyta go fa
talnie zniekształciła.

W rzeczywistości jest zupełnie inaczej : 
płyta oddała głos najzupełniej wiernie — i 
głos naszego przyjaciela poznali napewno 
vrszysey znajomi. Tylko on — nie, gdyż 
usłyszał go w prawdziwym brzmieniu — 
pierwszy raz. w życiu.

Czym się to osobliwe zjawisko tłumaczy ?
Glos powstaje przez drganie strun głoso

wych, które z kolei wprawiają w drganie 
powietrze w rezonatorach, jakimi są 
jamy ganiła, ust i nosa. Ucho jest położone 
w pobliżu aparatu, wydającego głos. Co wię
cej — jest z nim połączone. W trakcie mó
wienia, system nadający oddziaływuje więc 
na system słuchowy, co powoduje zniekształ
cenie wrażeń słuchowych. Gdyby uszy znaj
dowały się nie w sąsiedztwie ust, a naprzy-

kład na nogach — słyszelibyśmy siebie sa
mych znacznie dokładniej.

Jest jednak jeszcze inna przyczyna, dla 
której słyszymy siebie, inaczej, niż nas słyszą, 
inni. Przyczyna natury psychologicznej. O- 
tóż, zanim wypowiemy to czy inne zdanie, 
układamy je w mózgu, przy czym, technicz
nie, myśląc nad słowami — xv wyobraźni je 
słyszymy. Z taką intonacją, jaką obcięlibyś
my im dać. Gdy, w parę, chwil później, wą po 
władamy tc słowa, rzeczywiście, już nic je
steśmy nimi zajęci, zapamiętywamy nie to, 
co i jakeśmy powiedzieli, a to co i jak chcic 
liśmy powiedzieć.

Dla większości ludzi okoliczność, że nie 
znają dokładnie swego głosu, nic odgrywa 
większej roli. Znajomość własnego głosu po
siada jednak bardzo wielkie znaczenie dla 
śpiewaków, a także dla zawodowych mów
ców : nauczycieli, adwokatów, polityków7. — 
Gdy nagrają swój głos na płytę i usłyszą go 
takim, jakim jest w rzeczywistości, <o zna
czy takim, jaki go słyszą słuchacze — mogą 
naprawić wielo Nędów wymowy i nieodpo
wiednich akcentów, których istnienia nawet 
nie podejrzewali.

i
niiimiiiiuniiinnnmimifflmimmfflnnmmimnimBUimiHnimMiiicMHflifflra

rOMDf IJiKARSKir I
()Hminmmłłfni«atitnfP.łiinmHnninMiiimimHnn!i7mKTWumrm ,młfT7mmłmnnfmummT!Hnntnflnit»inunfimnffinmTiri^3>

Dieta przy leczeniu choroby pęcharza

Mówią o kobiecie, że jest niewyczer-| nej; przebija się w nim pierwiastek na
___4. «-* rvnniuar, 1 md nurv nui q ct ii in pv roman-panym natchnieniem sztuki, a geniusz rodowy, zwiastujący czysty roman-

kobiecości objawia się nieustannie wo
koło nas, w życiu i codziennej pracy.

Utarło się jednak mniemanie, że ko
biety zdolności twórczych w dziedzinie 
sztuki nie mają i tym samym nie mo
gły' wzbogacić literatury muzycznej 
swoimi kompozycjami.

Rzućmy więc okiem w porządku 
chronologicznym na twórczość kobiety 
polskiej w tak zwanym „Wieku Mu
zyki”, czyli w XIX stuleciu.

Na pierwszy plan wysuwa się postać 
Marii z Wołowskich Szymanowskiej, 
urodzonej 1790 r. w Warszawie, a 
zmarłej już w 41 roku życia.

Talent muzyczny i kompozytorski 
Szymanowskiej wzbudził podziw i za
chwyt największych umysłów owych 
czasów z Beethovenem, Goethem, Ro
bertem Schumanem na czele.

Ten talent Szymanowskiej krystali
zuje się bardzo wcześnie. Jako uczen
nica Lessla, Elsnera, Kurpińskiego, pi
sze trzy pieśni do „Śpiewów historycz
nych” Niemcewicza. Jako młodziutka 
pianistka wszędzie zdobywa wielkie u- 
znanie i sławę...

W Warszawie na koncertach Szyma
nowskiej bywał cesarz Napoleon Bo
naparte. Na zachodzie Europy, przyj 
mowana przez dwory książęce i kró
lewskie, zdobywa laury w Paryżu, 
Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie, 
Weimarze, Hannowerze, Mediolanie, 
Neapolu, Rzymie i Londynie.

Słynni muzycy, poeci, literaci, arty
ści poświęcają jej w hołdzie swe dzieła 
sztuki.

Adam Mickiewicz na cześć Szyma
nowskiej pisze natchniony wiersz: „Na 
jakimkolwiek świata zabłysnęła koń
cu”; jak wiemy, zostaje później mężem 
córki Celiny.

Gra Szymanowskiej o niepospolitej 
technice i swoistym stylu, otwiera zda 
niem Cramera i Hummila, nową epokę 
w historii wirtuozostwa fortepianowe
go. Artyzm odtwórczy, jak i styl kom 
puzytorski Szymanowskiej należy bez
względnie do epoki przcdromantycz-

tyzm Szopena.
Szkoda wielka, że niezliczona ilość 

kompozycyj Szymanowskiej uległa 
zniszczeniu lub zaginęła. Spośród Po
zostałych dominują utwory fortepia
nowe i wokalne. Przede wszystkim 
należy wymienić „Exerciccs et prelu
des” w liczbie 20 — szczyt kunsztu i 
natchnienia.

Schumann określa te utwory jako 
„najpoważniejsze dzieło twórczości ko
biety”.

Z dalszych utworów fortepiano
wych. o typowych formach romantycz
nych, pozostały cenne mazurki, polo
nezy, walce, nokturny, oraz menuety, 
ronda, serenady. Z utworów wokal
nych na dorobek twórczy Szymanow
skiej składają się pieśni i ballady do 
słów Mickiewicza: „Alpuhara”, „Świ
tezianka” i wiele innych. Najbardziej 
popularny utwór „La mur mure”, od
twarzany przez Celinę Mickiewiczową 
w Paryżu, przypominał naszemu wiel
kiemu Emigrantowi nastroje rodzinne 
z Polski.

Pieśni Szymanowskiej, śpiewane 
przez matkę małemu Stanisławowi Mo 
niuszce, rozbudziły natchnienie twór
cze przyszłego geniusza muzyki naro
dowej polskiej!

Następnie z Szymanowskich Filipi
na Brzezińska była autorką wielu pie
śni do Matki Boskiej, m. in. : „Mat
ko nie opuszczaj nas”.

Stefania hr. Komorowska wydała 
szereg utworów na fortepian.

W roku 1837 grany był w Warsza
wie walc na orkiestrę Wiktoryny Ko
walewskiej.

Któż nie zna najpopularniejszej kom 
pozycji fortepianowej „La priere d une 
Vierge” (Modlitwa dziewicy) — Tekli 
Badarzewskiej (1783—1862).

Natalia. Lipińska (córka słynnego 
skrzypka) wydała trzy mazurki na for 
tepian u Richaulta w Paryżu. Wresz
cie Eliza' Filipowiczowa (ur. 1794 r.) 
skomponowała „Fantazję pieśni” na 
skrzypce (wydaną w Londynie).

Zygmunt Noskowski, pod którego kierun
kiem się kształcił w Warszawie, rozpoznał 
dojrzały talent dwudziestoletniego młodzień 
ca. Nic dziwnego, skoro się zważy, że jego 
uczniowskie wariacje, fuga i sonata c-mol, 
przewyższały wszystko, co w ówczesnej Pol
sce komponowano. Studia w Berlinie (w la
tach 1905-6) były już tylko formalnością.

Wydawnictwo wiedeńskie drukujące jego 
utwory wróżyło światowy rozgłos, a podróż 
do Włoch, Pin. Afryki i Grecji rozszerzmy 
horyzonty impresji. Ale rewolucja rosyjska 
zburzyła mu dom i dobrobyt, tak, że gdy. w 
r. 1920 przybędzie z Ukrainy do Polski, to 
nierzadko przyjdzie mu borykać się z trud
nościami finansowymi.

Styl ludowy
Mimo przeszkód i oporów nieuniknionych 

w wypadku jednostki oryginalnej i twórczej, 
zdążar Szymanowski coraz głębiej do istoty 
stylu narodowego w muzyce. Mazurki (1924- 
1934) powśtały jak gdyby na marginesie pra
cy jego nad dziełami o szerszym zakroju 
natchnienia. Z muzyki góralskiej, rozumia
nej jako synteza muzyki ogólnopolskiej, po
wstał balet Harnasie (1926). Słopiewnie 
(1922) znowu opierały się na archaicznych 
prymitywach pieśni o św. Franciszku. — 
Czwarta Symfonia (1931-32), którą kompo
zytor wykonywał z wielkim powodzeniem na 
wielu estradach Europy, oddalała się, co- 
prawda, od pierwowzoru muzyki podhalań
skiej, ale jej szerokie tło polskości zostało 
ujęte w świetnie wypracowane ramy tech
niki ogólno - europejskiej. Zapewne jednak 
najwyżej wzniosła się twórczość Szymanow
skiego w ostatnim okresie jego twórczości w 
Stabat Mater (1928), gdzie najpełniej wyra
ził cn swą indywidualność twórczą, górny 
lot inwencji, głębie i skupienie, jasność i 
szczerość formy oraz bogactwo treści.

To, co pozwoliłem sobie wyliczyć, jest oczy 
wiście, tylko częścią, choć bardzo ■ważną, je
go całkowitej twórczości. Ogólna bowiem 
ilość opublikowanych opusów wynosi przeszło 
60, a obejmuje dzieła sceniczne (w tym 
dwie opery), muzykę chórową, muzykę sym
foniczną, fortepian, skrzypce i śpiew z or
kiestrą, muzykę kameralną, skrzypce i for
tepian, śpiew z fortepianem, wreszcie utwo
ry ścisłe fortepianowe.

Godna podziwu jest też jego twórczość pi
sarska; wydane przezeń książki, studia, arty
kuły i przemówienia należą już dziś do do
robku polskiej literatury.

Bogata paleta Szymanowskiego od lat 50 
pociągała dyrygentów i wirtuozów Europy i 
Ameryki. Niechże mi wolno będzie wyliczyć 
tytułem przykładu takie nazwiska odtwór
ców jego muzyki, jak G. Fitelberg, Emil Mły 
narski, Artur Rodziński, J. Bojanowski, Fry
deryk Stock, A. Rubinstein, M. Wiłkomir
ski, P. Kochański, Stanisława i Feliks Szy
manowscy, Heifetz Szigeti, Małcużyński”.

Choroba pęcherza występuje oddziel 
nie lub w związku z innymi chorobami 
w stanie ostrym albo przewlekłym. — 
Choroba ta zdradza się przez ciągłe 
parcie na mocz, który odchodzi kropla
mi i sprawia boleść. Z początku mocz 
jest jasny, później mętny, czerwono 
zabarwiony, wreszcie krwawy. Chory 
uczuwa ból w okolicy nerek i cewki 
moczowej.

Zapalenie pęcherza trwa kilka dni, 
czasami od dwóch do trzech tygodni, 
lub przechodzi w chroniczny stan 
trwający miesiące i lata. W tym sta
dium objawy są podobne do wymienio
nych, tylko lżejsze, bez bólu i gorączki. 
Mocz jest zazwyczaj mętny, po ustaniu 
występują mętne skrzepy, składające 
się z ropy i śluzowych komórek.

Przyczynami choroby pęcherza są 
zaziębienia, zatrzymanie moczu przez 
długi czas, kamyczki w pęcherzu, ude
rzenia, używanie ostrych patentowa
nych lekarstw, ostre zaraźliwe choro
by, zapalenia części płciowych i ich 
otoczenia i ogólne osłabienie organiz
mu z niewyspania lub przepracowa
nia.

Chory powinien pozostawać w łóż^-ł 
ku przy zastosowaniu płynnej mlecz
nej diety w chorobie objawiającej się 
w ostrej formie. Należy zaprzestać 
wszelkich drażniących pokarmów i 
mięsa, i to przez dłuższy czas przebie
gu choroby. Należy przy wszystkich 
zabiegach działać ostrożnie, aby zapo
biec wszelkiemu podrażnieniu. Okłady 
gorące na nerki, przepisane przez le
karza wody mineralne, działają roz
puszczające na mocz. Kiszki powinny 
być utrzymywane w regularnej czyn
ności przy pomocy środka przeczy
szczającego lub lewatywy. W razie za
trzymania się moczu użyć cewnika z 
pomocą lekarza, albo zastosować gorą
ce nasiadówki i ciepłe okłady.

Chroniczny stan kataru pęcherza 
wymaga lekkostrawnej diety i używa
nia wód mineralnych i alkalicznych. 
Pęcherz wypróżniać kilka razy dzien
nie, aby uniknąć nagromadzenia i roz
kładu moczu. Czyszczenie przez leka
rza pęcherza w chorobie o przewlek
łym stanie jest rzeczą bardzo poży
teczną. Kąpiel całego ciała, łaźnie pa
rowe itp. pomagają.

życie towarzyskie.
Pani Gadalska przychodzi z wizytą do pani 

Gęgalskiej. Pan Gęgalski widząc, na co się 
zanosi, korzysta z okazji i wymyka się z do
mu. Po dwóch godzinach wraca, ale chce się 
upewnić, więc przed wejściem do pokoju za
pytuje:

— No, Kundziu, poszła już ta stara plot
karka ? •

— Tak, mężusiu — odpowiada przytomnie 
pani Gęgalska — już dawno poszła.., Teraz 
mam u siebie wizytę pani Gadalskiej....

X X
Językoznawca.

— Dzisiaj panu dobrodziejowi mogę śmia
ło polecić polędwiczkę wołową — powiada 
kelner do gościa.

— No, dobrze, dobrze — mówi gość nie
cierpliwie — niech pan przyniesie, tylko 
prędko...

— Czy może być obłożona, proszę pana?
— Co to znaczy obłożona?
— Garnlrowana, proszę pana.
— No tak — niechże pan mówi wyraźnie 

po polsku...
X X 

życzenie dwóch pcheł 
.(Bajeczka)

Dwie młode pchły zaręczyły się. Siedząc 
raz w wielkiej szparze w podłodze, zaczęły 
snuć złote marzenia przyszłości.

— Będziesz dobrym mężem ukochany ? — 
upewniała się narzeczona. — Wszystkie zaro
bione pieniądze będziesz przynosił do domu, 
nieprawdaż ?

— Naturalnie! — zawołał bez namysłu 
przyszły mąż. — A ty będziesz gospodarzyć 
bardzo oszczędnie i kiedy uzbieramy dosyć 
pieniędzy, kupimy sobie kudłatego pieska...

U lekarza.
Lekarz po zbadaniu chorego posła:
— Panie pośle, pan musi żyć na diecie!
— Ależ ja właśnie z diety żyje!

X X
Francuski dowcip

Bezpośrednio po upadku swego gabinetu 
premier fran. Pleven wychodząc z gabinetu 
prezydium RM poślizgnął się na schodach i 
upadł.

Zwracając się do fotografów prasowych 
powiedział z humorem:

— Dwa razy upaść w ciągu dnia — to na
wet dla francuskiego ministra za dużo.

XX
Francuska Akademia przygotowuje nowy 

słownik języka francuskiego. Gdy niedawno 
komisja doszła do litery B, przy słowie „bi
gamia” pisarz francuski Francois Mauriac 
opowiedział następującą anegdotę:

Pewien marynarz opowiadał drugiemu, że 
jeden z jego kolegów został skazany za bi
gamię.

— Co to jest? — zapytał tamten.
— Jakto ty nie wiesz? Bigamistą jest ten, 

kto w jednym i tym samym porcie ma dwie 
żony.

X X
Cuda magii.

— No, teraz, moi państwo — mówi magik 
— każdy, kto zechce do mnie się zbliżyć, mo 
że usłyszeć, że zegarek tego pana, który znik 
nął zupełnie przed chwilą — ębodzi tutaj, za
winięty w tę chusteczkę. Jest pan zadowolo
ny? — zwraca się do młodego człowieka, któ 
remu właśnie „zniknął” ten zegarek dla do
świadczenia.

— Nawet bardzo zadowolony — mój zega
rek już od miesiąca nie chodził...

UlaayslaVv St. Reymont : ROK 179t — trylo
gia (część I. : OSTATNI SF.JAI RZECŻYTOSPO- 
L1TEJ. część II: NIL UESPERAADUM, część III; 
INSUREKCJA). Wielka, porywająca powieść hi
storyczna , która wyszła spod pióra znakomitego 
pisarza polskiego, wyróżnionego nagrody Nobla — 
najwyższym międzynarodowym odznaczeniem lite
rackim. żywa akcja książki rozgrywa się w naj
bardziej tragicznym okresie historii Polski, gdy 
przekupstwa, rozpusta i wyuzdanie pewnych 
warstw społecznych doprowadziły do rozbiorów 
naszej Ojczyzny. Jasnym promieniem w tych po
nurych czasach było powstanie Kościuszki, opisa
ne przez Reymonta w sposób najbardziej zajmu
jący. Oto książka, którą każdy przeczyta jednym 
tchem, poznając wiele historycznych doniosłych 
wydarzeń. — 3 tomy. 1386 stron tekstu. — Cena 
Ir. - ------------

Stefan Żeromski : SYZYFOWE PRACE. Głośna 
powieść w nowym wyeraniu. Akcja rozgrywa sią 
na terenie prowincjonalnego gimnazjum na po
czątku bieżącego stulecia, gdy młode pokolenie 
polskie walczyło z rusyfikacją, ciążącą nad całym 
społeczeństwem, o szczególnie nad szkołą. Wpraw
dzie ówczesne metody rosyjskie wydają nam się 
bardzo łagodne w porównaniu z doświadczeniami 
ostatnich lat, ale wielki talent literacki Żerom
skiego stworzył powieść, która zawsze stanowi fa
scynującą lekturę. Każdy z nas zawsze z rozrzew
nieniem wspomina dzieje swej pierwszej miłości 
i w tej książce odnajdzie właśnie urok i wdzięk 
budzącego się uczucia. — Cena fg-, 550. —»•

Walter Scott : ROB ROY. Kim jest tajemniczy 
Rob Roy? Czy przywódcą bandytów, dokonują
cych zuchwałych napadów, mścicielem uciśnionych 
czy też podporą wygnanej dynastii Stuartów ? 
Walter Scott, jeden z najwybitniejszych pisarzy 
brytyjskich, wprowadza nas w frapujący świat 
18-go stulecia, ukazując wydarzenia, rozgrywające 
się w Północnej Anglii i Szkocji. ROB ROY — to 
jedna z najgłośniejszych powieści awanturniczo- 
łdstorycznych w literaturze światowej, która tętni 
akcją, fascynuje pojedynkami, zuchwałymi wypra
wami, bitwami i potyczkami, niezwykłymi sytua
cjami, a nade wszystko pasjonującą intrygą mi
łosną. Jaka tajemnica kryje się w życiu pięknej 
Diany Vernon ? Kim jest mężczyzna, który towa
rzyszy jej podczas niebezpiecznej nocnej wypra
wy — mężem, kochankiem, ojcem? Czy kocha 
ona Franciszka Osbaldistone, mimowoli wplątane
go w zaciekłe walki wojsk królewskich z oddzia
łami Rob Roy’a? Napisana z wielkim rozmachem 
powieść Walter Scotta stanowi lekturę, którą każ
dy przeczyta „Jednym tchem”. — 510 stron tekstu, 
trwała oprawa. — Cena fr. 675. •—

Jerzy Rostworowski: Sl.ONKCZNY RYTM. Ąijtor 
tej świetnej ’książki śłnie patrzeć na Afrykę, famo 
obserwować 1 umie pisać. Dlatego SŁONECZNY 
RYTM daje świetny obraz „czarnego kontynentu” 
z całym przepychem dżunglli, wiecznego słońca, mu, 
rzyńskich misteriów, obok monotonii życia białego 
oficera, zalewanej crużyml ilościami whisky, lub 
urozmaicanej miłostkami z hebanowymi piękno
ściami. Oto frapująca książka podróżnika, która 
przeniesie na» w kolorowy świat dzikiej Afryki, 
pachnącej zawrotnym zapachem podzwrotnikowej 
natury. — Z ilustracjami. — Cena fr. 395. —-

Aleksander 1'iskor : SIEDEM EKSCELENCJI 
t JEDNA DAMA. Pasjonujący i oryginalny ro
mans historyczny, który przede wszystkim uka
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzlejo 
Jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplornatycznycli i intymnych buduarach. Osobi
sto przeżycia bohaterek. 1 bohaterów, obok intryg 
politycznych, rozgrywających się na barwnym tle 
Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnianą lektu
rę, Książka o czasach, gdy historia świata decy
dowała się na polach bitew lub... w buduarach 
pięknych kobiet. Książka ta została przełożona na 
języki obce, ukazała się również w przekładzie 
francuskim pt. „GABRIELLE — LA BELLI- 
AMOUREUSE”. — 333 strony teketu, oraz 10 
stron ilustracji Drugie (nowe) estetyczne wyda
nie polskie. — Cena fr. 295. «—-

Józef Conrad — ZWYCIĘSTWO. Miłość i niena
wiść składają się na treść tej słynnej powieźct. 
która przenosi nas w egzotyczny świat wysp po
łudniowych. W tym świecle rządzą mężczyźni, si
ta i pieniądze — i dopiero zjawienie się pięknej 
kobietv burzy ten, zdawałoby się, ustalony po
rządek i prowadzi do najbardziej dramatycznych 
)owikłań. Jedna z najpiękniejszych powieści zna
komitego autora. — Prawie 400 stron tekstu. — 
Cena fr. 295. —

Stanisław Skrzypek : ROSJA. JAKA WIDZIA
ŁEM (Wspomnienia z lat 1939—1942). Ostatnio 
wydana książka o Rosji Sowieckiej. Stanisław 
Skrzypek pisze w sposób spokojny 1 rzeczowy 
obraz „raju bolszewickiego” w Jego ujęciu Jest 
prawdziwy i wstrząsający. Książka zawiera wiele 
interesujących obserwacji oraz faktów, dotychczas 
zupełnie lub częściowo nieznanych. O jej treści n«j 
lepiej świadczą tytuły rozdziałów : WE LWOWIE 
POD OKUPACJA SOWIECKĄ — W WIEZIENIU 
SOWIECKIM WE LWOWIE - W WIEZIENIU 
NA ŁUBIANCE W MOSKWIE — W WIĘZIENIU 
BUTYRKI w MOSKWIE - W SZPITALU WIĘ
ZIENNYM W MOSKWIE — W DRODZE DO 
OBOZU PRACY — W OBOZIE PRACY — NA 
WOLNOŚCI — W KUJBYSZEWIE — W DRODZE 
NA POŁUDNIE — GUZAR — WYJAZD DO PER
SJI. — Cen* fr. 495. —

Wymienione książki należy zamawiać na załączo
nym kuponie lub listownie, nadsyłając równocze
śnie należność według cen, podauych wyżej. Po
dana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na żą
danie książki mogą być wysłane do Polski i wszel
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi li
terami.

UWAGA i Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

Do ; .NARODOWIEC”, Lens (P-de-C).
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem :
. . . . ROK 1794
. . , , . SYZYFOWE PRACE
. , « « . ROB ROY
. . N ♦ . SŁONECZNY RYTM

„ e , .SIEDEM EKSCELENCJI i JEDNA 
DAMA

. < « , . ZWYCIĘSTWO

. . , . . ROSJA, JAKĄ WIDZIAŁEM
Należność za wyprane książki w wysokości fr.

.................................. przekazuję równocześnie na kon
to pocztowe LILLE C/C 16637 — Journal „Naro
dowiec”, Lena (P-de-C).
Imię t nazwisko . . t8«»eił«is 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres - ..<se«eee«ae' 
(drukowanymi literami) l
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„ „ 6 miesięcy fr. 1.600.—
„ „ 3 miesięcy fr. 840——

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE) 16.657
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> Echa Dnia 4
Starożytna mitologia przekazała 

liczne podania o zdolnych i dzielnych 
kobietach, zwanych Amazonkami, za
mieszkałymi w Kapadocji.

Amazonki sły nęły jako kobiety zaj
mujące się między innymi trudnym 
rzemiosłem wojennym, które uprawiali 
w starożytności jedynie mężczyźni.

Amazonki rządziły się same i nie u- 
znawały władzy mężczyzn.

Widać ten przykład z dawnych cza
sów upodobały' sobie mieszkanki an
gielskiej gminy Bishops Itchington w 
okręgu Warwickshire.

Od 1949 roku opanowały one zarząd 
gminy i żaden z mężczyzn nie ma nic 
do decydowania w sprawach publicz
nych w tej miejscowości.

Prasa brytyjska zachęcała nie jedno 
krotnie mężczyzn z Bishops Itching- 
ton, by zrzucili „władzę spóuniczek”. 
Wszelkie jednak próby zakończyły' się 
klęską, mężczyzn. W czasie bowiem 
ostatnich wyborów do samorządu, ko
biety z gminy Bishops Itchington u- 
mocniły «woją władzę i zdobyły jeszcze 
dalsze mandaty'.

Obecnie panie radczynie mają jedy
nie na okrasę jednego mężczyznę w 
Radzie Gminnej; zajmuje on się spra
wami politycznymi.

Coraz to nowe osiągnięcia społecz
ne i budowlane umocniły' jeszcze bar
dziej władzę „babińskiej” rady gmin
nej w Bishops-Itchington.

Ostatnio zarząd gminy powiększył 
siły' policyjne, które pozostają również 
pod zarządem kobiet. Wy budowano 
wiele nowych domów’, polepszono dro
gi gminne.

W wielu wypadkach, w których u- 
przednio mężczyźni nie wykazywali 
żadnej inicjatywy, kobiecy zarząd 
gminny rozwinął obecnie wi de pomy
słowości, zyskując uznanie i poparcie 
większości mieszkańców gminy.

Pomimo, że sąsiednie gminy kpią 
sobie na wszelkie sposoby z nieudol
ności pantoflarzy w Bishops Itching
ton, sytuacja nie ulega zmianie.

Widać dobrze im pod „rządami spód 
niczek”.

Warszawa. — Czytamy w prasie re
żimowej :

Majster jednej z odzieżowych Sp-ni Pracy 
w Krakowie,, stojąc nad stosem rzuconych 
niedbale na podłogę ubrań, kłóci się zawzię
cie z brakarzem. Chodzi o poprawki w kilku 
ubraniach. Pada zdanie ..czego się upierasz, 
ty będziesz w tym chodził ?”. I brakarz 
ustępuje.

1 * * •
Brakarz „Spólnoty Pracy” przyjmuje ze 

Spółdzielni Odzieżowej w Łodzi przy ul. Pio
trowskiej partię ubrań. Najpierw jest tylko 
pochmurny, później krzywi się Jałt po gorz
kim lekarstwie i zaczyna to i owo odrzucać 
na bok. Przedstawiciele spółdzielni podno
szą wrzawę. „Jak to — ta marynarka jest 
zła” — Krzywo przyszyte guziki. Gdzie krzy
we ?” — „Panie, my pana bardzo prosimy 
— nie utrudniajcie nam życia. Czy pan wie, 
co my mamy za kłopoty ? Przecież to jest

nieludzkie, żeby nam takie trudności robić”. 
Po kilku minutach takiej rozmowy brakarz 
ustępuje. Jest nadal skrzywiony, ale nie mó
wi już ani słowa. Po jego wyjściu obecni za
mieniają krótkie znaczące spojrzenia. Udało 
się...

Są jeszcze tacy, którzy pracują, aby zbyć, 
aby dzień przeszedł, i norma została wyro
biona. I tutaj przychodzi kolej na majstra, 
a często wprost na brakarza. Jeżeli to pod
stawowe ogniwo kontroli jakości produkcji 
zawiedzie, jeżeli brakarz da się zbyć wykrę
tem, lada „koleżeńskim” napomnieniem — 
brakorób święci triumf, a „owoce” jego pra
cy budzą oburzenie wśród konsumentów.

Brakarz jest w spółdzielni rzecznikiem in
teresów konsumenta, a nie brakorobów. Z 
tego muszą zdawać sobie sprawę zarówno sa
mi brakarzc,, jak i wszyscy pracownicy spół
dzielni.

Brakarz nie może stanąć na stanowisku

„ja tego l tak nie będę nosił, więc po co mam 
kolegom psuć krew”. Musi on wiedzieć, że 
przy takiej postawie „zepsuje krew” wielu 
konsumentom, że często zamrozi surowiec i 
środki obrotowe w prpdukcji, która nie może 
znaleźć nabywców. Komuś trzeba „krew ze
psuć”. Konsumentom albo kolegom ze spół
dzielni — brakorobom. Nie powinno być tu
taj nawet momentu zastanowienia się. Stojąc 
w obronie interesu społecznego, trzeba złe 
wyroby odrzucać.

Pracownik, który oddaje swoją produkcję 
brakarzowi, powinien być przekonany, że od
daje ją wprost do rąk konsumenta, który 
surowo oceni jego pracę. Brakarz powinien 
być dla każdego pracownika uosobieniem 
konsumenta, jego potrzeb i gustu, a nie ko
legą, który tylko Uczy przyjmowane sztuki.

Kiedy wszyscy brakarze zrozumieją tę 
funkcję, wówczas nikt, oglądając witryny 
Spólnoty Pracy”, nie zapyta : „Dla kogo oni 

to robią, kto to kupi ?”.

Rolnictwo polskie w chwili obecnej

Z listów naszych Czytelników

Redakcja „Narodowiec” 
w Lens.

'Najgorętsze życzenia. dalszego jak 
najlepszego rozwoju życzę gazecie 
^Narodowiec?*, a jego red. p. M. Kwiat
kowskiemu, jak i całej redakcji, moje 
najlepsze uznanie, gdyż naprawdę 
.^Narodowiec” jest najlepszym dorad
cą i opiekunem Polaków na obczyźnie, 
przytem i obrońcą sprawy polskiej.

Otwartością, szczerością i prawdo
mównością. jedna sobie Polaków zdro
wo myślących.

Życzę jeszcze, by docierał do najodr 
logicjszych zakątków świata, gdzickob 
icick Polacy się, znajdują.

H. N. P.

Rolnicze Zespoły Spółdzielcze są najwyższą 
formą kołchozu. Stanowią one odmianę typu 
trzeciego (Rolniczych Spółdzielni Wytwór
czych). Różnica pomiędzy typi typami 'pole
ga na podziale dochodów. Dochód Rolniczych 
Zespołów Spółdzielczych, po dokonaniu tych 
samych potrąceń co w wypadku Rolniczych 
Spółdzielni Wytwórczych, dzieli się na dwie 
części. 70 procent podlega podziałowi pomię
dzy członków według ilości dniówek obra
chunkowych. a 30 proc, przeznacza się na-u- 
lepszenia gospodarstwa.

W odniesieniu do wszystkich typów Spół
dzielni Produkcyjnych obowiązują następują
ce zasady : każdy członek ma prawo wystą
pić ze spółdzielni .przy czym w wypadku ta
kim może on w teorii otrzymać z powrotem 
swoją ziemię i Inwentarz lub ich równowar
tość; wszyscy członkowie zobowiązani są do 
pracy zespołowej; władze spółdzielni pocho
dzą z wyboru członków, przy czym ogólne ze
branie członków decyduje o głównych spra
wach spółdzielczych (plan gospodarczy, nor
my pracy, podział dochodów, wspólne wydat
ki Itp.).

Tlości poszczególnych typów Spółdzielni 
Produkcyjnych na koniec roku 1951. źródła 
reżimowe nie podają. Roman Zambrowski, w 
artykule drukowanym w „Trybunie Ludu” 
(7-go stycznia 1951) podał, że na koniec 1950 
roku, było w Polsce : spółdzielni typu pier
wszego 276, spółdzielni typu trzeciego 649, 
typu czwartego 1.275. Pod względem rozmie
szczenia terytorialnego, najwięcej Spółdziel
ni Produkcyjnych istnieje na Ziemiach Od
zyskanych, gdzie reżim wywierał nacisk na 
osadników, by wstępowali do kołchozów, naj
mniej Spółdzielni Produkcyjnych Jest w śród 
kowej Polsce i województwach wschodnich. 
Szczegółowych cyfr dla całego kraju nio po
siadamy. We wspomnianym wyżej artykule 
Roman Zambrowski podał, że w roku 1950, 
na Dolnym Śląsku było 516 spółdzielni, w wo 
Jewództwle poznańskim 356.

Z analizy sprawozdania PKPG o wykona
niu planu na rok 1951 wynika, że osiągnięcia 
Spółdzielni Produkcyjnych w 1950 roku były 
bardzo nikłe. Nastąpiło wyraźne załamanie 
się ich rozwoju (zobacz rozdział omawiający 
wyniki planu).

Czym wytłumaczyć te niepowodzenia akcji 
kolektywizacyjnej ? Reżimowe źródła do 
znudzenia podają najrozmaitsze zachęcające 
-przykłady wyższości gospodarki źbiorówej 
nad gospodarką indywidualną. Temu celowi 
służy również ogromna akcja propagandowa 
w krajti oraz organizowane przez reżim bez
płatne wycieczki do wzorowych kołchozów 
sowieckich. W grudniu 1950 roku, prasa kra
jowa drukowała codziennie informacje o roz
liczeniach dochodów Spółdzielni Produkcyj
nych. Z rozliczeń tych wynikało by, że koł
choźnicy zarabiają często lepiej, niż wykwa
lifikowani robotnicy w przemyśle, a nawet u- 
rzędnicy wyższych kategorii (700 do 900 zł 
miesięcznie). Cyfry te, jeśli przyjąć nawet, 
Że odpowiadają prawdzie, dotyczą wzoro
wych kołchozów. Gdyby one rzeczywiście re
prezentowały przeciętny dochód kołchoźnika, 
ta zamiast cofania się akcji kolektywizacyj
nej, mielibyśmy do czynienia w Polsce z ży
wiołowym pędem chłopów do wstępowania w 
szeregi „szczęśliwych kołchoźników". Skoro 
jest przeciwnie, owe zachęcające statystyki 
osiągnięć Spółdzielni Produkcyjnych należy 
traktować jako propagandowe kłamstwa, że

tuk jest w rzeczywistości, świadczą o tym 
nie tylko liczne informacje uchodźców, ale i 
analityczny rozbiór urzędowych statystyk.

Inaczej, wbrew temu co twierdzi reżim, 
być nie może. Spółdzielnie Produkcyjne i 
PGR-y są niczym innym jak większymi ma
jątkami, a doświadczenia polskiego rolnic
twa wykazują, że wlelkorolny typ gospodar
stwa posiada pewną przewagę nad gospo
darstwami chłopskimi w zakresie produkcji 
zbóż, w zakresie produkcji hodowlanej zaś 
dawał rezultaty znacznie mniejsze (ilościo
wo przynajmniej). Doświadczenia kolektywi
zacji w Rosji sowieckiej wykazały, że pomi
mo, iż system kołchozów istnieje tam już bli
sko 20 lat, produkcyjność gospodarki koł- 
chożnej, wyrażona w cyfrach przeciętnych, 
nie wiele przekracza w zakresie produkcji 
zbóż produkcję z okresu przedkolektywiza- 
cyjnego, zaś z zakresu produkcji hodowlanej 
jest znacznie nawet niższa. W latach 1927 
— 1951 ilość bydła w Związku Sowieckim, 
zmalała, o 11 milionów, ilość świń o 3 milio
ny, ilość koni o 54 miliony, ilość owiec o 1 
milion (zobacz ..Economic Bulletin for Eu
rope” — wydawnictwo United Nations, Vol. 
3, Nr. 2. 1951). Jeżeli idzie o produkcję zbo
żową, charakterystyczne cyfry znajdujemy w 
odniesieniu do najbogatszego obszaru rolni
czego Związku Sowieckiego — Ukrainy. — 
Przeciętna wydajność z hektara na Ukrainie 
w latach 1905-15 — 1935-41, wzrosła zaled
wie o 2 kwintale, z 12 na 14 kwintali z ha. 
(zobacz „Ukrainian Quarterly", New York. 
Nr. 4. 1951). Sukces, jak z tego widać, bar
dzo niewielki. Trudno spodziewać się, by pol
skie kołchozy uzyskać mogły w ciągu dwóch

lat istnienia wyniki lepsze od tych, które u- 
zyskały sowieckie kołchozy w ciągu 20 lat 
Taki sukces byłby wręcz zaprzeczeniem przy
jętej przez polskich komunistów teorii „o 
niedościgłej wyższości” wzorów gospodarki 
sowieckiej.

Zachodzi pytanie, dlaczego reżim, któremu 
niewątpliwie zależy na wprowadzeniu syste
mu sowieckiego w rolnictwie, nie poszedł za 
przykładem Związku Sowieckiego i nic za
rządził natychmiastowej kolektywizacji. Od
powiedź na to pytanie sformułował Minc w 
wspomnianej wyżej mowie. Wyjaśnił on, że 
warunkiem wstępnym kolektywizacji jest u- 
przednia „rozbudowa przemysłu maszyn rol
niczych” oraz stworzenie kadr, które mogły
by przejąć kierownictwo kolektywów rol
nych. Jednego i drugiego w Polsce jeszcze 
brakuje : produkcja 3.300 traktorów rocznie 
jest zbyt niska, by można było myśleć o za
stąpieniu gospodarki indywidualnej, opartej 
na trakcji konnej, gospodarką zespołową o- 
partą na trakcji motorowej; kadr jest grubo 
za mało. Przygotowuje się je dopiero w 
PGR-ach i istniejących Spółdzielniach Pro
dukcyjnych. Rozpoczęcie przymusowej kolek
tywizacji bez zapewnienia rolnictwu trakto
rowej obsługi i odpowiednich kadr pociągnę
łoby za sobą te same skutki co w Rosji. Re
żim, wyciągając naukę z doświadczeń sowiec
kich, postępuje ostrożnie. Jeśli Moskwa po
zwoli na przedłużenie okresu przejściowego, 
to zbudowanie „socjalizmu” na wsi, bez cze
go jak mówił Minc, „nie może być mowy o 
pełnym zwycięstwie socjalizmu”, nie nastą
pi wcześniej niż w drugiej 6-ciolatce.

(Kąniec)

HUMOR KRAJOWY

Kobiety zastf
Silimy z Gieni* wcieraj pracz, ulicę Targowe, 

a tu jak raz strai ognlewa przejechała.
Stancliimy jak dwie sieroty r. prowincji i o- 

c/ów nie mogliśmy oderwać — tak to w decho wy
glądało.

Jak przejechali mówię do małżonki:
— No i co Gieniuchna widoczek odpowiedzialny. 

Zasuwaj* chłopaki do tego pożarn na sto dwa. 
Warszawa, można powiedzieć przepada za swój* 
straż* ogniowe, nie spodoba ci się ten iandsz.afcik?

.— Walerek, postanowienie zrobiłam— za stra- 
żaczkie się zostajc.

— Co proszę? ' ■
—Strażaczk* będę! Muszę być strażaezk*!
— Genia, bój się Itoga, co ty mówisz? Owszem 

nie można powiedzieć, straż jak każdy warszawiak 
pasjami lubię, alo się już osobiście troszkie nie 
nadaje. Za wstawaniem w nocy nie przepadam i 
na drabinie w głowie mi się kręci... Chyba, że do 
dziennych pożarów... i wyłącznie na parterze.

— Wcale nie o tym myślę łamago. Słuchaj u- 
chetn a nic brzuchem .nie powiedziałam: strażako
wi. tylko słrażaćzk* będę, sama chcę do pożarów 
jeździć!

— Gieniuchna może weźmie aspirynkę?
— Dlaczego?
— Musisz mieć gorączkę. Jakto sama osobiście 

w strażackiej czapce ze złotej blachy, z siekier* 
w ręku cheese do pożarów zapychać? — Za du
żo byłoby wypadków!

— Jakich wypadków?
_ śmiertelnych. Ludzie by umierali ze śmie

chu na sam twój widok. I w ogólności sk*d ci 
to przyszło do głowy?

_ Jak zobaczyłam w tramwaju w święto straża
ka te lek ranie na szybie: „Kobieto wstępuj na 
kurs przysposobienia strażackiego”, z miejsca po
wiedziałam sobie — wstąpię, tylko potem wyszło

puja mężczyzn !
mi z. głowy, ale teraz się zapisuję, szkoda mru
gać.

— A ja ci móuię, że po moim trupie.
— No to po twoim trupie.
— Chyba, że po nim.- bo za łycia nie mam ży

czenia żony wybryka natury posiadać.
— Dlaczego wybryka?
— A dlatego, że naturalny strażak musi być w 

męskim rodzaju. Zreszt* nic mamy się o co kłó
cić — nic z tych strażaków nic będzie.

— A ja ci mówię, że będzie.
— A ja cię zapewniam kochanie ty moje, że nie 

będzie — kucharki. nie. dopuszczę... W tobie Gie- 
niuehna będ* się kochać, na ciebie z okien wy
glądać, jak do pożarn zaiwaniasz r. sikawk* w rę
ku, w papilotach i szlafroku w czerwone róże?

— Dlaczego w szlafroku?
— Bo nie zdążysz ubrać się, szkoda gaduchny. 

Zaczcm by się ta damska straż wyguzdrała, pół 
Warszawy by się spaliło, ten wynalazek nie prze
leci.

— A ja ci mówię, że przeleci. A kto podczas woj
ny Warszawę gasił jak nic kobiety? Kto najwię
cej zapalających bomb piaskiem na dachach zasy
pywał, jak nie my. warszawianki?

— No tak jest ślubna miłośeio moja, ale to by
ło przed laty, teraz już się nie nadajeaz.

A jakby już miała być ta damska straż to na 
przykład ta blondynka przy kości, co tu na przy
stanku stoi, owszem by się nadawała, także sa
mo ta brunetka z parasolką na drugiej stronie 
także samo nienajgorsza mogła by być strażaezk*. 
Widzisz, jakie warszawianki mogłyby się do stra
ży zapisać ,po drabinach ganiać, siekierami rą
bać, i pożary gasić, ale ty Gieniuchna już n.c.

— Dosyć tego! Chodź do domu! — Już ja cię 
Ugaszę!

I zabrała umie jak swojego.

Dzielnie broni truciciela
Pigułka, adwokat znany : 
„Kto tak twierdzić się ośmv la, 
że czyn został przemyślany ?”

Na butlę oto wskazuje : 
„Wino bordeaux nie trucizna ’ 
Wnet mi sędzia rację przyzna, 
Sam ja napoju spróbuję”.

W mig butelka wypróżniona...
Cóż to? Niosą obro-A,cę wielkiego' 
Umarł. Historia skończona.
Tak obronił klienta swego...

Przygody Kalała Pigułki

Na marginesie historii

Wzięcie Bastylii według naocznego świadka
Dużo już pisano o wzięciu .Bastylii 

Podajemy dzisiaj dokument bardzo ma
ło znany, a mianowicie fragment cie
kawych pamiętników oficera policji Blu- 
tela. dających pewien obraz Paryża w 
dniach 13 i 14 lipca 1789 r., a nadesłany 
nam przez nasz francuski serwis pra
sowy.

„Wczoraj przed południem, w poniedziałek 
13 lipca, byłem świadkiem zabawnej sceny. 
Człowiek dobrej tuszy, o którym wiedziałem, 
że nazywa się Cavannagh i jest jednym z 
najzagorzalszych polityków w obwodzie Bar 
nabitow, przybył około godz. 10.00. Zabiera 
głos:

„Trzeba wydelegować do Ratusza kilku 
obywateli o dobrej opinii, umiejących zręcz
nie przedstawiać reklamacje. Ja będę jed
nym z tych obywateli i nie pozwolę przeku
pić się złotem tyranów."

Cavannagh wydelegował sam siebie. Udał 
się wraz z pięcioma Innymi osobami tego 
samego pokroju do Katusza i powrócił roz
czarowany; odważył się po tym na pójście 
do posterunku w Ogrodach Tiuleryjskich, 
skąd przyniósł 21 muszkiety i skrzynię peł
ną pieniędzy.

Ożywiony tym sukcesem, Cavannagh, któ
rego śledziłem przez cały dzień, udał się z 
grupą młodzieńców, na których .czele stanął, 
aż do mostu Royal, aby zabrać pszenicę ze 
statku. Odnalazł statek ale minął już dzień 
od czasu wyładowania go. Ci, którzy towa
rzyszyli mu, rozgniewali się.

14 lipca przed południem śledziłem go po

354 bankructwa w czerwcu
Paryż. — W ciągu czerwca nastąpiły we 

Francji 354 bankructwa (z czego 108 w dep. 
Sekwany). Likwidacyj sądowych było 93 (8 
w dep. Sekwany), wobec 85 w majii i 112 w 
kwietniu br.

Francusko-norweska umowa handlowa
PARYŻ. — W tych dniach podpisano w 

Oslo francusko-norweską umowę handlową. 
Umowa obow iązująca na rok. począwszy od 1 
lipca, ustala wartość wymiany na 248 milio
nów koron. Francja dostarczy żelaza, stali, 
produktów chemicznych i kolonialnych, win, 
w zamian za ryby, miazgę papierową i me
tale.

Turyści u stóp wieży Eiffla

(Foto: Record) 
W okresie, gdy paryżanie myślą o opuszcze
niu Paryża i wyjeździć na wakacje, przyby
wają do stolicy Francji turyści zagraniczni, 
żaden z nich nie pominie słynnej wieży Eiffla.

i nownie, tym razem aż do Petit-Charonne, 
- dokąd udał się. aby zobaczyć szkody, wyrzą- 
- dzone przez ogień, który podłożono pod ba- 
- rłery. Tam spostrzegł poza mu rami pięć w o- 
• zów’, przeznaczonych do przewiezienia sprzę 
? tu wojennego. Jednym skokiem znalazł się 
- u prokuratora podatkowego Petit-Charonne, 

cziowieka słabego, łatwo dającego się za- 
< straszyć w niespokojnych czasach. Uzyskał od 
. niego zezwolenie na zabranie pięciu wozów, 
i, o których wiedziano, że pochodziły z Metzu 
t i były kierowane do obozu w Vincennes. Skie- 
r rowano je w obręb Sałnte-Margucritc.
i Cavannagh, ciągnąc z sobą prokuratora 

podatkowego, udał się do Ratusza, dostał się 
i aż do p. de Flesselles, przełożonego kupców, 
- onieśmielił go podniesionym tonem głosu i za 
- żądał podpisania rozkazu zawiezienia wozów 
. do Katusza.

— Kim jesteś, przyjacielu? — zawołał p. 
I dc Flesselles.
> — Jestem obywatelem i patriotą i prze-
. mawiam w imieniu narodu.
• P. de Flesselles znajdował się już prawie 
, w rękach rozruchów ; nie śmiał się sprzcci- 
. wić i podpisał rozkaz.

Cavannagh, zaopatrzony w ten rozkaz, po
biegł do posterunku Popiucourt, aby otrzy- 

. mać kilku gwardzistów. Dano mu do dy
spozycji kilku ludzi. Sam się już nie po- 

, z.naje. Maszeruje na czele żołnierzy i przy- 
, chodzi do Sainte-Margucrite. Zastał tam roz

gardiasz; dowiedziano się, że husarzy zamie
rzają zjawić się po wozy i skrzynie z bronią, 
jakie te zawierają.

Cavnnągh uważa siebie za powołanego do 
obrony ojczyzny. Powrócił do posterunku 
Popincourt i przykazał sierżantowi bronić ba 
riery. Potem sprowadza wóz, wzywa dwóch 
osobników', przechodzących ulicą, daje każ
demu po talarze i umieściwszy jednego na 
siedzeniu, a drugiego w tyle wozu, wydał lin 
rozkaz krzyczenia na cały głos; „Do Basty
lii! Do Bastylii!", podczas gdy on sam krzy 
czy poprzez drzwi: „Blcrzmy Bastylię, pa
nowie. Panowie, weźmy Bastyllę".

Napotykając wozy, naładowane drzewem, 
ustawiał je wpoprzek ulicy śwr. Antoniego, 
dla zatrzymania huzarów. Prawdą jest, że 
huzarzy nie ruszyli z miejsca; to nie prze
szkodziło rozejściu się pogłoski, że urządza
ją rzeź na Faubourg Saint-.Vntoine.

Cavannagh, ciągle krzycząc, podobnie jak 
jego ludzie, przybywa do Ratusza; chociaż 
zziajany, dość znajduje jeszcze tchu, by po
uczyć naród, zalegający plac, o rzekomych 
okrucieństwach huzarów. Tłum mówił już 
o pójściu do Inwalidów po broń. Cavannagh 
popiera ten projekt i woła: „Chodźmy!”

W jednej chwili plac prawie opustoszał, ale 
Cavannagh, którego nie straciłem z oczu, nie 
poszedł daleko: uczynił kilka kroków w uli
cy śwr. Antoniego, zwolnił i widziałem, jak 
zawrócił. W kilka chwil później był u sie
bie, zamknięty na wszystkie spusty. Nie 
widziałem go już przez cały dzień.

Szturmowanie Bastylii
Była godzina trzecia, gdy fala ludzka przy 

była przed fortecę.
Wewnątrz, zmasakrowano inwalidów bro

niących Bastylii, prócz 2, których przezna
czono na latarnię na placu Gćve. Kil
ku odźwiernych zostało także zabitych, 
inni ujęci. Gubernator, nie mając innej 
broni, jak szpadę, chciał oszczędzić sobie 
okrutniejszej śmierci pod ciosami; grenadier 
Arne przeszkodził mu. Launay został po
chwycony przez handlarza wina Cholata. 
Hulina wyzwolił go, nałożył mu kapelusz i 
nieszczęśliwy gubernator, usiłując skorzystać 
z niespodzianej pomocy zamierzał uciec z for 
tccy. Został jednak ujęty, poddano go re
wizji I zabrano Sakiewkę, pełną złota.

Nie wiem, czy mam wierzyć moim oczom, 
widziałem jednak czterech odźwiernych za
branych przez lud do kabaretu przy ul. św. 
Antoniego. Udało im się chwilę przed tym 
widziałem ich u stóp latarni; zostałem wów
czas odepchnięty, nie mogłem przeto wie
dzieć jak nastąpiła zmiana nastawienia w 
stosunku do nich. Zdołałem podejść do drzwi 
kabaretu. Biedni odźwierni, napół już nie
żywi, pili jednak do dwóch ludzi, uzbro
jonych w strzelby i dwóch roztarganych ko
biet, nalewając wino. Powiedziano odźwier
nym, by wołali : „Niech żyjc naród”. Nie 
dali się prosić.

Głośne krzyki odwróciły wówczas moją u- 
wagę. Inna grupa ludzi zbliżała się ulicą, 
niosąc triumfalnie jednego z oswobodzonych 
więźniów: był to p. de Sade, którego zamknłę 
to za złe sprawki w ITowancjl i za zbrodnię, 
popełnioną na biednej dziewczynie w Charen
ton.

Najbardziej zadziwiającym jest, że nieco
dalej, w tej samej ulicy, ujrzałem u sprze
dawcy peruk starca z białą brodą, o którym 
mówiono, że także jest jeńcem. Nieco dalej 
ujrzałem drugiego. Wreszcie naliczyłem na 
samej ulicy św. Antoniego ośmiu więźniów, 
przyjętych przez mieszkańców'. Tymczasem 
wiedziałem dobrze, żc w Bastylii było ich 
tylko siedmiu.

Zresztą, w miarę jak oddalałem się od pla
cu Greve, widziałem wszystkich w dobrym 
humorze. Rozprawiano o wielkiej nowinie, 
wzięciu Bastylii i mówiono: „Król nie bę
dzie więcej mieszkał w umeblowanym poko
ju."

Jakiś człowiek podniecony szedł, dekla
mują© :

„O święta wolności, oto twoje imperium.’* 
W tym czasie, przed Ratuszem, zabito 

burmistrza. BLUTEL.

411) (Ciąg dalszy)
Piotr usiadł na krześle i ukrył swą 

twarz między ramionami.
Zegar wybił siódmą godzinę.
Chwila decydująca się zbliża.
Za godzinę przybędzie do miasta 

Fred Harding, mąż liki. Już jest w 
drodze — zbliża się do celu. Nie wie, 
że żona jego spoczywa na łożu śmierci 
— nie wie, że czeka nań nowy dzie
ciak.— Przyjdzie, pocznie pytać się o 
jej zdrowie. Siądzie na łożu — będą ze 
sobą rozmawiali.

On jej opowie o swym życiu — o 
swych dziejach w ciągu kilku ostat
nich lat.

Piotr marzył w ciągu wielu lat o 
szczęśliwej chwili, w której Ilka bę
dzie doń należała. Ona jednak ciągle 
myśli o Hardingu.

Piotr nienawidził Freda — chciał- 
by...

Ach Boże — Boże!
Dlaczegóżby miał nie przyjechać ? 

— Sam wysłał, wczoraj wieczór, tele
gram do Berlina, na adres Hardinga. 
Jakie straszne to było — w drodze na
myślał się długo. Coś go wewnątrz ku
siło. Chciał podrzeć papier — skłamać 
lice.

Cofnął się nawet — ale po pewnym 
namyśle postanowił spełnić wolę umie
rającej liki : wysłać telegram. I wy
siał.

Pan Harding zbliża się do miasta

za czterdzieści minut stanie na dwor
cu kolejowym.

Przyjdzie do liki i pocznie się z nią 
witać! Piotr nie wiedział co czynić.

Pozostać w domu, czy wyjść na ten 
krótki czas, kiedy mąż będzie rozma
wiał ze swą żoną. Wszystko poświę
cił dla tej kobiety. Myślał, że się od
wdzięczy, że go pokocha.

Rzucił świetną posadę kierownika 
fabryki samolotów w Szwajcarii — 
przybył do Hamburga i począł praco
wać w fabryce, jako zwykły monter. 
Nie żałował jednak. Wiedział, że czyni 
to dla kochanej liki.

Stanowisko montera ubliżało mu, 
ale Piotr nie zwracał na to uwagi. Wie 
rzył, że gdy Ilka wyzdrowieje, wyjadą 
do innego miasta, no i tam znajdzie 
się odpowiedniejsza posada dla dyplo
mowanego inżyniera.

To tylko na krótki przeciąg czasu.
lice powiedział, że zarabia świetnie, 

a w rzeczywistości... — Przestał istot
nie palić jedynie z powodu braku go
tówki. Często odmawia sobie gazety. 
— Choroba liki pochłonęła wielką su
mę, a w dodatku Piotr już od kilku dni 
nie był w fabryce. Co to będzie ?

Z Brazylii pisał doń kolega, że zo
stała założona nowa fabryka, z wiel
kim kaiptałem zakładowym i że poszu
kują inżyniera*kierownika.

Musi narazić • zrezygnować z tej

MIŁOŚĆ
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
świetnej oferty. — Ilka jest chora, 
umiera.

Tyle dzieci przychodzi codziennie na 
świat, a jednak matki żyją i czują się 
wspaniale. Czemu Ilka ma być wyjąt
kiem ?

Czemu ?
Nagle usłyszał głos w przedpokoju.
Piotr wstał z miejsca i skierował się 

w stronę drzwi. Zauważył starą służą
cą. która była czymś zaniepokojona. 
Mówiła urywanymi słowami, tak, że 
wprost trudno było zrozumieć o co i- 
dzie. Przytem gestykulowała, pomaga
ła sobie rękoma.

— Panie Piotrze — coś niezwykłe
go — stało to się niedawno. Widzia
łam na własne oczy — jestem gotowa 
przysiąc. Czegoś podobnego już daw
no nie było. Ta wielka fabryka w któ
rej pan pracuje się pali, cała w pło
mieniach, coś niezwykłego.

Piotr Wasylowicz zbladł.

— Pali się ? !
Nie chciał i nie mógł pogodzić się z 

tą okropną myślą, która przenikała do 
jego świadomości.

— Pan inżynier pozwoli do kuchni. 
Stamtąd widać doskonale mury fa
bryczne. O, słyszy pan głos trąbki ? 
Nadjeżdża straż ogniowa — rozpoczy
nają ratować, co się da.

Piotr wbiegł do kuchni i niebawem 
przekonał się, że wszystko, co stara 
służąca opowiedziała, zgadza się z 
rzeczywistością.

Na niebie ukazała się czerwona łu
na.

Dzwon fabryczny nawoływał wszyst 
kich robotników.

Piotr znał doskonale regulamin fa
bryczny. W razie pożaru muszą się 
wszyscy robotnicy zjawić w fabryce 
do dyspozycji kierowników.

Natychmiast przybyć!
W przeciwnym razie traci posadę.

Piotr zrozumiał, że obowiązek jest 
rzeczą pierwszorzędnego znaczenia, 
ale tam w pokoju leży chora Ilka. Kto 
wie, co stanie się w czasie jego nieo
becności.

Co robić ?
W duszy Piotra nastała zacięta wal

ka pomiędzy miłością, a głosem obo
wiązku.

Stał w przedpokoju i zastanawiał 
się, co robić.

— Słyszysz pan, jak tam dzwonią ? 
Wołają wszyskich robotników. Chyba 
pożar jest bardzo wielkich rozmia
rów, bo wciąż nowa straż przybywa.

— Znów jodzie oddział — słyszę 
głos trąbki.

Piotr załamał rozpaczliwie ręce.
Za kilka chwil przybędzie do liki jej 

mąż, Fred Harding. Już chyba jest w 
mieście i śpieszy do umierającej żony.

Ilka nie będzie samotna — spocznie 
w jego ramionach.

A nuż nie przyjedzie ?
Dlaczegóżby miał nie przyjechać, 

wszak telegram został wczoraj wieczór 
wysłany? Na pewno przyjedzie ! Piotr 
wiedział, że będzie zbyteczny w miesz
kaniu — zakochani małżonkowie będą 
się krępowali. — Nie zniesie widoku 
rywala.

Lepiej pójść precz — tam gdzie się 
może obecnie przydać. W pracy znaj
dzie zapomnienie.

Nalepy ratować robotników, którzy

znajdują się wewnątrz gmachu fabrycz 
nego. Kto wie, ilu z nich zginie ?

Już ósma godzina minęła. Za pięć, 
dziesięć minut przybędzie Fred Har
ding.

Należy się szybko zdecydować, by 
się z nim nie spotkać.

— O ile przyjdzie pewien mężczyz
na do mojej siostry, zaprowadźcie go 
niezwłocznie do niej. Ja obecnie wy
chodzę.

Stara skinęła twierdząco głową.
Piotr otworzył drzwi i pospiesznie 

wyszedł z mieszkania.
Pobiegł szybko, gdyż obawiał się, że 

Spotka Freda.
Ilkę nazywał siostrą. Po owym skan

dalu w Szwajcarii, postanowił rozpo
cząć życic, jako brat i siostra. Opowie
dzieli sąsiadom, że są dziećmi jednego 
ojca i jednej matki.

Nikomu nie wpadło na myśl, że mo
że być inaczej. Wszak pan inżynier po-^ 
wiedział.

Pozostały same w mieszkaniu.
Piotr pobiegł szybko do warsztatu 

pracy.
Stara służąca zamknęła za nim drzwi
W pokoju leżała chora, umierająca 

Ilka. Spała błogim snem. Nagle usly« 
szala uderzenie zegara.

— Siedem — osiem —
Ósma godzina — piętnaście po ósi 

mej!
(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron £
Pierwsza polska uroczystość w Prouvy-Rouvignies

Tajemniczy zgon 6-letniego chłopca
PARYŻ. — Prokurator sądu dep. Sekwa

ny polecił sędziemu śledczemu p. Baures, 
przeprowadzenie dochodzeń, by stwierdzić 
dokładne przyczyny śmierci 6-letniego Pa
tryka. Garina.

Chłopczyk zmarl w szpitalu dziecięcym po 
tygodn owej agonii. Zarządzona została sek
cja zwłok, po której spodzieua się szcze
gółowych danych.

Dzięki serdecznej życzliwości bardzo sym
patycznego j dzielnego ks. proboszcza fran
cuskiego Piotra Roberta — mała gromad
ka Polaków (9 rodzin) podjęła się z inicja
tywy swego proboszcza sprawienia obrazu 
Królowej Korony Polskiej. Obraz ten zaku- 
p'cny ze składek tylko tych 9-ciu rodzin zo
stał wykonany artystycznie przez ks. Wdo
wiaka, duszpasterza z Abscon. Nadszedł 
dzień 29 czerwca, święto przyjaźni francu
sko-polskiej w Rouvignies a zarazem odpust 
parafialny.

O godz. 9.30 rano zgromadzili się rodacy z 
Denain ze sztandarami z Haullechłn, z Abs- 
ron .nawet z dalekiego Valenciennes i cze
kali aż wyruszy procesja z kaplicy w Prou
vy, gdzie zacne matki polki stroiły obraz 
duży w złocistych szerokich ramach. Nieba
wem przybył ks. J. Wdowiak — natychmiast 
zajął się utworzeniem szeregów. Za mni- 
strantamł szły krakowlaneczkl z Rou
vignies: Kwaśniewska Tereska, Gajewska 
Henia, Bartnicka Hela, Owczarczak Terenia, 
potem rośli j p ękni młodzieńcy polscy z 
Rouvignies nieśli przysłonięty welonem o- 
hraz Matki Bożej Częstochowskiej. Byli to 
Władziu Prygiel. Kaziu Lubawy, Stanis 
Adamczyk, Lucjan Dziadek. Za obrazem 
grupa mężczyzn za nimi. Ks. Wdowiak pro
wadzący śp"ew i modlitwy za nim nasze ro
daczki. Wystrojone ulice i poustawiane ołta
rzyki przed domami Francuzów, jak na Bo
że Ciało, pozwalały odczuwać sympaCę dusz
pasterza ks. Roberta dla Polaków, który też 
wychowany w Vleux-Condć, umiał ocenić 
szary lud polski i ujrzeć w nim wielkie wa

lory. Rozlegały się pieśni polskie po ulicach 
Rouvignies — przypominały się polskie pro
cesje, gdyśmy wychodzili na górę do kościo
ła parafialnego, skąd ma rozdzielać pocie
chę 1 dobrodziejstwa nasza Pani, jak z wiel
kiej Jasnej Góry w Polsce. Rozpoczęła sę 
uroczysta msza św. w kościele wypełnionym 
po brzegi, mimo „Tour de France”.

Po ewangelii ks. proboszcz powitał ks. pol
skiego jako męczennika i wyznawcę z obo
zów w dniu łwiętych Apostołów kościoła 
Powszechnego świętych Piotra 1 Pawła — 
wyraził radość | zadowolenie z pięknego ka
tolickiego życia jego polskich parafian — 
rodzin:

Prygielów, Lubawych, Bartnickich, Ow- 
czarczaków, Dziadków, Adamczyków, Nowa
ków, Gajewskich, Kwaśniewskich, Dotnaga- 
lów z Prouvy 1 Smolaków. By im pobyt we 
Francji uczyńć lżejszym postanowiono spra
wić dla świątyni ołtarzyk Częstochowskiej 
Pani.

Z kolei ks. Wdowiak po francusku wygło
si kazanie, kreśląc wielkimi rzutem! histo- 
r ę cudownego obrazu i zapoznając wiernych 
z Królową Przedmurza Chrześcijaństwa. Z 
w"elką przyjemnością 1 zaciekawieniem słu
chali wierni po raz pierwszy tak ciekawej 
historii, potem zaś po polsku rozwinął do
brodziejstwa Częstochowsk ej Matki nad na- 
rodtm w Ojczyźnie na tułaczce. Wzrusze-

> ogarnę© wszystkich, łzy spływały po 
spalonych słońcem twarzach, wyrażając u- 
kochanie Królowej Polski. Po kazaniu po
święcił ks. Wdowiak obraz odsłonięty z we
lonów. Wszyscy wpatrywali się w dzieło a

jeszcze więcej w dobrotliw ą twarz Matki Bo
żej ze współczuciem patrzącej na swe dzie
ci. Polski chór z Abscon, przepięknie wyko
nał pieśń „Polski Królowo”. Potężne Boże 
coś Polskę zakończyło uroczystość kościel
ną. Gościnny ks. proboszcz i rodacy z Rou
vignies przygotowali przyjęcie gościom w pa- 
tronażu. Tu dop ero otworzyły się serca, 
rozwiązały język] — poczęstunki, toasty 
pieśni. Powitał księdza Wdowiaka mer Rou
vignies p. Jules Beugnies — gratulował mu 
popularności ks. Wdowiak —- obok piękny 
młodzieniec w mundurze wojskowym — o- 
czywiście Polak. Ks. Robert rozpoczął: „Jesz 
cze Polska ńe zginęła”, nasi nie pozostali 
dłużni, rozpoczęli Marsyliankę — zacne Pol
ki z Denain zaczęły nucić cały szereg pieś
ni ludowych popijając białe wino, roznoszo
ne przez dziewczynki z Rouvignies. „Vive la 
Pologne!” „Vive la France! — odpowiadały 
chóralne echa gospodarzy i gości. Baw iono 
się d ugo w Rouvignies, goszczono prawdzi
wie po staropolsku, odwiedzano rodziny pol
skie zasobnie zagospodarowane i szanowa
ne. Święto 29 czerwca pozostanie długo w 
pamięci j pociągnie napewno za sobą w przy
szłości p ękną rocznicę. PIOTR*

LENS. — Klub Sportowy Gwiazda urządza w 
niedzielę 13 lipca br. bal w sali Familia, przy 
ulicy Bethune. Początek o godz. 20.30. Zarząd.

LENS, aiyb 12—14. — Klub „Suporterów” R.C. 
Len* urządza w dniu 27 lipca wycieczkę nad mo
rze (do Queen-Plage). Podróż dla członków 450 
fr., dla nieczłonków 550 fr. Zapisy przymują Ma
kowiecki Jan i Cafć Gaston, do dnia 24 lipca.

Zarząd.

s ip o iR ir — BIŻUTERIA — U A fl II C D 
28, Rue de Paris — LENS Ul R U U U II 
Obrączki ślubne — Pierścionki zaręczynowe 

we wszystkich cenach

SALLAUMINES. — Koło Polek im. Marii Ko
nopnickiej organizuje 27 lipca wycieczkę do War-
lincourf. Odjazd o godzinie 7 sprzed probostwa.

Helsinki pod znakiem Igrzysk

Wioski olimpijskie zapełniają się zawodnikami
Zapisywać się u skarbniczki lub u sekretarki, pod 
następującymi adresami : sekretarka : Chmara, 
Rue Leventie, Nr 9; skarbniczka : Maślinkiewicz, 
Ruo Therouane, Nr 23. Zapisy przyjmuje się do 
20 lipca.

Helsinki. — Z dnia na dzień coraz 
większe ożywienie w stolicy Finlandii. 
Nie ma już dnia, by na dworcu w Hel
sinkach nie wysiadała z pociągu, lub w 
porcie czy na lotnisku, nie lądowała 
jakaś drużyna sportowców z zagrani
cy. W mieści roi się od barwnych grup 
zawodników czy zawodniczek .przyby
łych po laur olimpijski.

Na ulicach czy vz lokafach słyszy 
się różne języki : angielski, francuski, 
polski, rosyjski, niemiecki, szwedzki, 
holenderski, włoski, itd... Słowem, sto
lica Suomi (Finlandia), sprawia wra
żenie prawdziwej wieży Babel.

Przyjazd drużyny polskiej
We wczesnych godzinach środy 

tygodnia, przyjechała na dworzec
b. 
w

Helsinkach grupa polska1. Z whgónów 
długiego pociągu wysiadło 220 zawo
dników i zawodniczek, którzy z orkie
strą własną i przy śpiewie, udali się 
r;a kwaterę wyznaczoną im w wiosce 
olimpijskiej.

Ch lijczycy już Igdowali
W Helsinkach znajduje, się też w peł

nym komplecie drużyna chilijska. Lą
dowała ona w stolicy Finlandii w śro
dę. Zespół liczy 14 zawodników do róż
nych konkurencji.

Portugalczycy oczekiwani
Drużyńa portugalska, która uczestni

czyć będzie w Igrzyskach, płynie mo
rzem na statku ,,Serpa Pinto", który 
został specjalnie zamówiony przez 
Portugalski Komitet Olimpijski na tę 
wyprawę. Siatek pobędzie w porcie 
Helsinek na czas Igrzysk i służyć bę
dzie zawodnikom za mieszkanie

Meldują swój wyjazd...
Z państw jeszcze w Helsinkach nie

obecnych, a których reprezentacje bę
dą uczestniczyć w Igrzyskach, nadcho
dzą telegramy o wyruszeniu zespołów 
w drogę. Nowy Jork, Londyn, Rzym, 
Białogród meldują: „Gotowi". Stolica 
Finlandii czeka na nich wszystkich, by 
wszystkich razem godnie przyjąć i u- 
gościć, by wszyscy skąd by nie byli, 
wynieśli z Suomi jak najlepsze wraże
nia.

Treningi, treningi...
Tymczasem w poszczególnych ze

społach wre gorączkowa praca nad 
podtrzymaniem zawodników w jak 
najlepszej kondycji. Czy bokserzy, czy 

'■‘kkoatleci, czy też piłkarze, siatkarze 
(karki), szermierze, strzelcy, wszyscy 
trenują. Każda dziedzina sportowa ma 
swych zwolenników i sympatyków, to 
też mimo że są to tylko przygotowa
nia, przygląda się bojom duża liczba 
widzów.

Spotkaniem piłkarskim Polska — Francja 15 lipca 
otwarcie eliminacyjnego turnieju piłkarskiego

Dwadzieścia i pięć państw zgłosiło 
się clo olimpijskiego turnieju piłkar
skiego : Austria, Brazylia, Bułgaria, 
Chili, Dania, Egipt, Niemcy, Antyle 
Ijolenderskie, Stany Zjednoczone A. 
P.ółn., Finlandia, Francja, Wielka Bry
tania, Grecja, Holandia, V/ęgry, Indie, 
płochy, Luksemburg, Meksyk, Norwe
gia, Polska, Rumunia, Saara, Szwecja, 
Turcja, Rosja i Jugosławia.

Wobec tego, że turniej postanowio
no rozegrać z szesnastką, należało za
rządzić eliminacje. Drogą losowania 
pięć państw zostało ■ zwolnionych z 
gier eliminacyjnych, mianowicie :

Antyle Holenderskie, Niemcy, Fin
landia, Szwecja i Turcja.

Wobec tego, że drużyny meksykań
ska i Saary wycofały się, Norwegia i 
Austria, które z nimi mia^y grać, wcho
dzą już do grupy finałowej.

« Pozostało do rozegrania 9 spotkań,

z których zwycięzcy wejdą do finału.
Eliminacje rozpoczną się 15 lipca. 

Spotkanie, które nas specjalnie cieka
wi, to mecz Polska — Francja, wyzna
czony do Lathi.

Poza tym odbędą się w tym dniu na
stępujące gry : Bułgaria — Rosja, v, 
Kotka, Dania — Grecja, w Temperee, 
Węgry — Rumunia, w Abo, i Indie 
Jugosławia w Helsinkach.

Jeśli chodzi o spotkanie Polska — 
Francja, to obie drużyny, przeszły spe
cjalną zaprawę. Zespół polski, na krot
ko przed wyjazdem, rozegrał jeszcze 
mecz sparringowy z austriacką druży
ną Floridsdorfer A.C., zwyciężając 3:1.

Drużyna francuska rozegra w sobo
tę mecz sparringowy w Helsinkach, 
przy czym przeciwnikiem będzie, bądź 
zespół luksemburski, bądź też brytyj
ski.

lekkoatletyka wywołuje największe zainteresowanie
Dziedziną sportu, która wywołuje jed 

nak największe zainteresowanie, to lek- 
koatletlka. Nic w tym dziwnego, gdyż 
nieliczna ludnością Finlandia, jest mi
mo to potęgą lekkoatletyczną i nazwi
ska biegacza Nurmiego czy oszczepni- 
ka Jaerwinena, złotymi zapisały się 
głoskami w lekkoatletyce światowej.

- W tych okolicznościach staje się 
zrozumiałem, dlaczego każdy Fin o- 
rientuje się w lekkoatletyce i zna nie 
tylko swych asów, lecz również czoło
wych przedstawicieli zagranicy.

W naszym poprzednim wydaniu spor 
iowym, poświęciliśmy dużo miejsca tej 
dziedzinie sportu, podając między in. 
czołowych zawodników świata w bie
gach. W dzisiejszym podajemy najlep
szych na tydzień przed Olimpiadą 
skoczków i miotaczy.

1.
2.
3.

5.

1.
2.
3.

O tyczce
Cooper (U. S. A.) 
Laz (U. S. A.) . .
Richaords (U.
Denisenko (Z.
Mattos (U. S.

W

S. R. R.)

trójskoku
Da Silva A. F. (Brazylia) 
Ramos (Portugalia) . . . 
Tcherbakov (Z. S. R. R.) .

4. Jimuro (Japonia)
— Ashbaugh (U. S. A.)

Najlepsi 
u* skokach, rzutach i dziesięcioboju 
W skokach

Wra yż
1. Davis (U S. A.) . . .
2. Holding (U. S. A.) . .
3. Betton (U. S. A.) . . . 
— Barnes (U. 3. A.) . .
5. Wyatt (U. S. A.) . . . 

— Hall (U. S A.) . . . 
— Dubard (U. S. A.) . . . 
— Weisner (U .3. A.) . .
0 Svensson (Szwecja) . .

W dal
1. Brown (U. S. A.) . . .
2. Taylor (U. S. A.) . . -
3. Shaw (U. SA,)...
4. Gourdlae (U. S. A.) . .
5. Price (Afryka Pojudn.t 

— Biffle (U.S.A.) . . .
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m. 50
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Kulą

fflg Henri I.OGI/W
Chirurg • Dentysta

otwiera we wtorek 15 lipca br. 
swój gabinet dentystyczny

59, R. Arthur Lumendin, SALLAUMINES 
Przyjęcia i ,,rendez-vous"

od godz. 9 do 12 i od 14 do 18 
Zezwolenie od „Conseil de 1'Ordre” 

z dn. 29 lutego 1952 r. 
-

Nowi maturzyści
LILLE. — Złożyli drugi}, część matury : 

Izabela Lis, Michał Kamiński i Kitel.
METZ. — Ztlali egzamin z pierwszej czę

ści matury : Baryga Rene, Dzierżyński Ma- 
iiant Iżycka Colette i Lewkowiczów^ta Irena.

CAEN. — Egzamin dojrzałości zdała Sci- 
słowlczówna.

W szkoleniu zawodowym
Zostali dopuszczeni do egzaminu ustnego 

(C.A.P.) z handlowości ;
Z ośrodka Arras : Bara Henrjk, Kawa

lec Henryk, Seweryn Bolce/aw, Siemiątkow
ski Rajmund t Szymanek Jan.

Z ośrodka Arras- : Bara Henryk, Kawa- 
lena, Knyszewska Dioniza, Kolibabka Raj
mund, Kosińska Iaicja. Janicki Aleksander, 
Karbowlak Gerhard, Natanek Bolesław, Szka 
-aha Marceli 1 Jurzysta Al eja.

Z ośrodka BRUAY-EN-ARTOIS : Drzy
mała Eliana, Kozłowska Jadwiga, Staszkie
wicz Lucja, Kajbas Irena i Stefański Ro
man.

Wyniki egzaminów 
w Szkole Muzycznej miasta Lens 
Złożyli z pomyślnym wynikiem swój egza

min, następujący uczniowie—uczennice: Ro
ger Zawadzki, Janina Chmielarczyk, Aurel a 
Klarczyk, Janina Harok Anna Gibowska, 

ikubina Kubiak, Henryk Kubisiak, Teresa 
Holas, P. Ozleranlec, Janina Jamroży, Ed
ward Bolesłauek i Edward Owczarczak.

Zakończenie roku szkolnego 
w Calonne-Lievin

W piątek po południu odbyło się w Ochron 
ce Polskiej w Calonne-Lievin, uroczyste za
kończenie roku szkolnego. W uroczystości 
która zgromadziła wszystkie dzieci, uczest
niczyli przedstaw'ciele wszystkich towa
rzystw wraz z prezesem KTM p. Kaczmar
kiem i prezesem Rady Rodzicielskiej, p. Po- 
łemskim Marianem, na czele.

Szczegółowe sprawozdanie z uroczystości 
ukaże się w jednem z następnych numerów- 
naszego pisma.

Dzieci polskie, 
które ukończyły szkolę powszechny 

(Uzyskały
Cerłifical d'Etudes Primaires)

W BRUAY-EN-ARTOIS. — Białek Li
liana, Grabowska Aniela, Grabowska L., Ga
łecka Genowefa, Grześkowiak Teresa, Jaku
biak Maria, Kaczmarek Janina Kozak Zu
zanna, Kras Helena, Łakoma Marianna, Ra- 
dziwonka Eufrozyna, Skrobała Janina, Sos
nowska F'ranciszJca, Trawińska Janina i 
Wawrzyniak Lidia.

Najsłynniejszym z wózków dziecięcych 
to wózek „Vedette Baby" brev. S.G.D.G.

VEDETTE-BABY —- VEDETTE-BABY —

oddający potrójne i poczwórne usługi 
Najbardziej oszczędny dla Mamusi 
Najwygodniejszy dla niemowlęcia 

żądajcie go u waszego sprzedawcy

m. 096 
m. 057 
m. 042 
m. 042 
m. 03 
m. 03
m. 03
m. 03
m. 02

m. 005
m. 77 
m. 74
m. 73 
m. 67 
m. 67

1.
2.
3.
4.
5.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

W

Fuchs (U. S. A.) . ,
O'Brien (U. S. A.) . < 
Hooper (U. S. A.) . , 
Mayer (U. S. A.) . . , 
Chandler (U. S. A.)

Dyskiem 
Iness (U. S. A.) . . , 
Gordien (U. S, A.) . , 
Consolini (Włochy) . , 
Klics (Węgry) . . . , 
Dillon (U. S. A.) . .*

Oszczepem 
Hyytiainen (Finlandia) 
Miller (U. S. A.) . .
Nikkinen (Finlandia) , 
Young (U. S. A.) . ,
Lcppanen (Finlandia)

Młotem 
Storch (Niemcy) . . 
Nemeth (Węgry) . . 
Strandli (Norwegia) . 
Wplf (Niemcy) . ., 
Maca (Czechy) . . 
Csermak (Węgry)

17
17
17
17
16

55
55
54
53
53

73
72
72
72
71

59
59
58
58
58
58

m. 81 
m. 48 
m. 41 
m. 26 
m. 85

m. 91 
m. 43 
m. 56 
m. 44
m. 43

m. 24
m. 95
m. 29
m. 01
m. 78

m. 44
m. 13 
m. 96 
m. 91 
m. 57 
m. 26

1. Mathias (U.S. A.) .
2. Campbell (U. S. A.)
3. Simmons (U. S. A.)
4. Widenfelt (Szwecja)
5. Richards (U. S. A.) .

7.825
7.055
6.804
6.783

Uwaga rodacy z Vendin-lc-Vieil
W niedzielę 1.3 lipca odbędzie się uroczy

ste zakończenie roku szkolnego w sali Kur- 
saal.

Otwarcie o godz. 17. Na program złożą się 
występy dzieci i miejsc. Koła teatr. Dochód 
z uroczystości przeznaczony zostanie r.a po
trzeby szkolne.

Okażroy więc zrozumienie i poparcie na
szej dziatwie! Niech każdy skorzysta z moż
liwości spędzenia miłego wieczoru.

O godz. 20 początek zabawy tanecznej z 
doskonałą i znaną jiił polską orkiestrą!

LIEVIN, szyb JII Lens. — W niedzielę dnia 
13 lipca br. o godzinie 9 Msza św. dla Polaków. 
Po Mszy św. o godz. 10, zebranie Tow. św. Mi
chała w Cafć Tabac. Sprawy bardzo ważne. Goś
cie mile widziani. O liczny udział prosi Zarząd.

PIECYKI na gaz i butane
K „Brandt” — „Fiandriette” — „Radar” J
( MATHON — Grenay )

U Promienia Montigny-en-Gohelle
Klub piłki nożnej Promień zawiadamia, iż wy

jazd na plażę do Ostendy nastąpi w poniedziałek 
14 lipca o godz. 5.30 punktualnie. Zbiórka w lo
kalu p. Zgóreckiego o godz. 5.15 rano.

Uwaga! Przypomina się aby każdy zabrał swe 
dokumenty osobiste.

KSMP
MONTIGNY-EN-GOHELLE. — Dnia 13 lipca, 

o godz. 15.30, odbędzie się w Domu Polskim ze
branie K.S.M.P. żeńskiej i męskiej. Zarząd.

Również zawiadamia się, że zbiórka 14 lipca 
na wyjazd do Berek nastąpi o godz. 5.30 obok 
p. Zgóreckiego. Wyjazd o 5.45

Kombatanci
Komunikat

Zarządu Gl. Zw. Rez i był. Wojskowych
Przypomina się zainteresowanym wyjazdem <ro 

NICEI, że lista zapisów zostaje z dniem 11-go bm. 
zamknięta, ze względu na to, że trzeba postarać 
się o nocleg i posiłki w miejscach postojów. Wy
jazd ma miejsce z Lille z Placu Dworcowego w 
sobotę 26-go lipca o godz. 5-tej rano punktualnie. 
Dalsze szczegóły trasy jak 1 postojów otrzymają 
zapisani 5 dni przed wyjazdem.

« « •
Po ostatecznym porozumieniu się z kolegami w 

Potigny, podajemy do ogólnej wiadomości, iż wy
jazd tegoroczny do Calvadosu odbędzie się w 
dniach 9-go, 10-go i 11-go sierpnia. Tak zostało bo
wiem uzgodnione z miarodajnymi władzami fran
cuskimi, że uroczystość na cmentarzu w LAN- 
GANNERIE odbędzie się w niedzielę 10. sierpnia. 
Poświęcenia nowego pomnika w tym roku jeszcze 
nie będzie, utworzył się jednak Już Komitet 
Polsko-Francuski budowy pomnika i tenże właś
nie Komitet organizuje w tym roku uroczystość 
na cmentarzu, na którą nas zapraszają. Jak w ub. 
latach, Rodacy nasi w Potigny, zresztą bardzo 
nieliczni chcą nas znowu ugościć staropolskim 
zwyczajem. Przypominam, że wyjazd ten w tym 
roku będzie miał miejsce w tamta stronę przez 
Bruay na Saint-Pol, Hesdin, Abbeville itd., po
wrotna jednak trasa prowadzić będzie poprzez 
Caen wzdłuż brzegu morskiego aż do Boulogne. 
Po wyjeździć z Honfleur przejazd promem przez 
Sekwanę (45 minut na wodzie) wprost do Le 
Havre.

Przypominam, że cena tego wyjazdu jest 2.200 
fr. za przejazd w obie strony _oa osoby, jak rów
nież i to, że jedziemy w tym roku tylko dwoma 
autobusami. Aby więc ułatwić mi należyte zorga
nizowanie tej wycieczki i zapewnienia miejsca sie
dzącego wszystkim zapisującym się, prószę o jak 
najwcześniejsze zgłaszanie się. Wozy są pierwszo
rzędne. Początek trasy w Roubaix, a dalsze szcze
góły zostaną jeszcze ogłoszone.

Sprawa wyjazdu na cmentarz do AUBERIVE 
Jeszcze nie jest ostatecznie ustalona. Zawiadamiam 
o tym tych kolegów, którzy mnie o to zapytywali 
listownie.

Przypominam natomiast zbiórce, organizo
wanej przez „COMITJł NATIONAL d’AIDE AUX 
COMBATTANTS d’INDOCHINE, aux ANCIENS 
et a LEUR FAMILLE”, a o poparcie której pro
szono Zarząd Główny. Koła, które przysłały już 
pieniądze na ten cel, odbiorą w najbliższych dniach 
„bony” na podane kwoty. Przypominam, że „bo
ny” te opiewają na 50. 100. 500, i 1.000 franków. 
Przy przcsyłpe pieniędzy proszę więc zaznaczyć 
wiele „bonów” i na jaką sumę mam przesłać 
pokwitowanie dla wszystkich ofiarodawców. Pro
szę jednak z tą sprawą się pospieszyć, bo czas 
zbiórki jest ograniczony.

(—) Andrzejczak, sekretarz

AUBERCHICOURT. — Koło Rez. i b. Wojsko
wych odbędzie swe zebranie 13 VII. o godz. 15 
tv lokalu zebrań. Obecność wszystkich Jczłonków 
pożądana. Ważne sprawy. Zarząd.

Uwaga Ostricourt !
W niedzielę 13 lipca odbędzie się święto szko

ły przy szybie G-tym. O godzinie 10-ej w szkole 
dziewcząt wystawa prac uczennic. O 11.30, -kon
cert przettobiadowy z udziałem orkiestry miejskiej.

O godz. 15.30 w sali św. Stanisława, występy 
dzieci, różne popisy. O godz. 21-ej w tej samej 
sali, początek zabawy 1 ciągnienie loterii fanto
wej. • • .

Uwaga byli jeńcy wojenni! Byłych jeńców pro
si się o udział w pochodzie, który odbędzie się 
w ramach święta 14 lipca. Zbiórka o godz. 16.30 
na Place de la Croix.

Panie ! ! !
Aby nosić piękny UBIÓR 

po najniższej cenie 
jedyny adres :

Au PROGRES
10, Place d'Armes, 10 - DOUAI

Straszny czyn młodzieńca 
zawiedzionego w miłości

CASABLANCA. — Marek Ginello. lat 25 
i Maria Saunler, znali się od dłuższego cza
su. Nie tak dawno, młoda kobieta zerwała 
wszelki kontakt z młodym mężczyzną. Ten. 
n"e chcial się z tym pogodzić i gdy kobieta 
odmawiała nawiązania zerwanego przez nią 
kontaktu, ten postanowił zemstę.

Głnello zakradlszy się nocą do mieszkania 
młodej kobiety, sterroryzował ją, po czym 
zmusiwszy do wypicia trunku szybko usy
piającego, oskalpował jej głowę.

Wypadek ten wywołał w mieście- wielkie 
poruszenie i zarazem oburzenie przeciw Gl- 
nellowi, który też zesłał aresztowany.

Epilog dramatu z Clermont-Ferrand
RIOM. — Przed sądem przysięgłych de

partamentu Puy de Demo odbyła się w 
czwartek rozprawa przeciw Zdzisławowi 
Majchrzakowi z Massiac (Cantal), który w 
dniu 6 grudńa ubiegłego roku w celach ra- 
bundowych napadł na krawca Beno Leuchte- 
ra 1 kilkakrotnym uderzeniem młotkiem po 
głowie, ogłuszył go.

Sąd rozważywszy sprawę, hiorąc pod uwa
gę wszystkie za i przeciw oskarżonemu, ska
zał go na 10 lat ciężkich robót.

Miody student zabił się w masywie Meije
GRENOBLE. — Dwaj studenc", Andrzej 

Boyer z Chimilln i Marek Ballandreau z 
Juan les Pins wybrali się w góry. Wyciecz
ki swe odbywali w masywie Meije. Po przej
ść.u przez lodowiec Tabuehet, zatrzymali się 
w schronisku „L’Aigle”, po czym zaczęli się 
opuszczać v\' dół. By skrócić sobie drogę, 
szli no bardzo niebezpiecznych załamaniach.

Gdy spodziewali się dojść do bezpiecznego 
miejsca, lina, która była im pomocną przy 
tym opuszczaniu, zsunęła s ę ze skały. Ma
rek Ballandreau spad! do parowu głębokiego 
20 metarów, zabijając się na miejscu.

Zakończenie roku szkolnego w Uttange
W niedzielę 6 lipca, od niedawna istnieją

ca niezależna szkoła polska w Ottange, ob
chodziła uroczystość zakończenia roku szkol
nego. Uroczystość organizował nauczyciel p. 
Kamiński. Aby rodzicom polskim dać go
dziwą rozrywkę, nauczyciel zaprosił amato
rów polsk ch z Metzu na występ z patrio
tyczną sztuką teatralną pt. „Gwiazda Sybe
rii”. Amatorzy ci, pod przewodnictwem p. 
Ubraniaka, odegrali jak zwykle tę trudną 
sztukę bezinteresownie, bo chciell przez to 
zachęcić rodaków swoich w Ottange, do pra
cy społecznej, która tam jest trudna z powo
du małej ilości Polaków.

Za to szko'a polska pod kierownictwem 
p. Kamińskiego, który poza Ottange i Nond- 
keil, uczy jeszcze dzieci polskie w sąsied
nich koloniach (Aumetz, Bure), dobrze się 
rozwija. Uczniowie jej prćykładają się pilnie 
do nauki języka ojczystego, ku ogólnemu za 
dowoleniu rodziców. O ważności szkoły pol
skiej i o obowiązkach rodziców wrzględem 
niej, mówił w czasie uroczystości p. Kuku- 
ryk z Metzu. w.

Teatr - Śpiew - Muzyka
BLLLY-GRENAY. — Koło Muzyczne Harmonia 

podaje do wiadomości członkom, iż w niedziele 
13 VII lekcji nie będzie.

W poniedziałek 14 VII Koło Muz. bierze czynny 
udział w pochodzie w gminie Bully. Zbiórka o go
dzinie 10 w Cafe Paulet przy poczcie w Bully.

Koło Muz. organizuje dn. 24 VIII. wycieczko 
do Berck-Plage. Osoby, które chclałyby wyjechać 
razem z Kołem, mogą się zapisać u prezesa Ko
niecznego Pawła lub u sekretarza Klupsia T.

HOL’DAIN. — Koło Muz. Echo Houdain podaje 
swym członkom do wiadomości .iż bierze ućrział 
w pochodzie miasta Houdain z okazji święta 14 
lipca. Zbiórka o godz. 8.30 w lokalu p. Bercala. 
Wymarsz o godz. 9 punktualnie. Orkiestra dęta 
w czapkach (bez wyjątku).

Słomiński A., dyrygent.
HARNES. — Lekcja Orkiestry symf. Koła muz. 

Wesołość odbędzie się w niedzielę 13 lipca w lo
kalu pani Gruchałowej.

W poniedziałek 14 lipca br. święto narodowe 
francuskie. Koło bierze udział w obchodzie. Zbiór
ka wszystkich członków o godz. 2.30 po poł. w 
sali Palais de Danse na placu.

O liczny udział prosi dyrygent, Słeńczewski J.

Msza św.
W dniu 19-go lipca 1952 odprawiona zo

stanie o godz. 10-tej w kościele św. Vaast 
w Bćthune Msza św. za spokój duszy.
śp. Antoniego OŁAWA vel OLAWIrtSKI

Rodzina prosj o przybycie wszystkich 
Rodaków z Bćhtune.

Chcesz mieć POWODZENIE 
0 PANIEN, musisz mieć IV
UBRANIE od ... .

Chcesz się ZEN1C, to tylko 
w ubraniu czarnym od .

Chcesz być SPORTOWCEM W 
musisz mieć ubranie spor 
towe tylko od ... . 2%

Chcesz aby żona była ładnie w 
ubrana, to tylko zamów K 
kostiumek u . . . .

Chcesz mieć UBRANIE do- 
bre i tanie, to tylko u .

Masz towar w domu, to Ci « niego 
wykona pierwszorzędne UBRANIE

Witold NOWAK
24. r. Voltaire. B1LLY-MONT1GNY (P.-de-C.)

Tylkj RAdTuM1 "gwarantuje 
M Ni odrastanie włosów, usuwa 

łupież, zatrzymuje wypadanie 
Usunięcie siwizny i niepotrzebnych włosów. 
Liszaje — Krosty — Piegi — Zmarszczki — Wągry 
Wysyłamy wszędzie. — Otwarte codz. od 9 do 17 
LAB., 26, rue Dieulafoy, PARIS (13)

l Legrand - Musique 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P.-de-C.) 
AKORDEONY 27 000 ~ 42 000 52,500 
.. 57.000 - 66.000 - 82.500 
Dla artystów: 99.000 - 112.500 - 210.000 
BANDONIE „AARNOLD” diat. chrom. 
Harmonijki — Wszelkie instrumenty

— Reperacje —
Katalog bezpłatny Udziela się kredytu

Wszelkie konstruk
cje mieszkań prefa
brykowanych od 1 
do 20 pokoi z pod
wójną ścianą z fibro- 
cementu 1 z drzewa 
egzotycznego. Dach 
kryty dachówkami. 
Szybka dostawa. Mon 
towanie przez firmę. 
Cena ryczałtowa. 50 
lat doświadczenia. —

Liczne referencje.
Els DETEVE 

a Pont-de-la-Deftle
(Tel. 9.43 Douai)

Katai, i taryfy (zał. 
30 fr. w znaczkach).

Ułatwienia w płaceniu

HERBATA AFKA lodkiem przeciwko ob
strukcji, chorobom wątroby i krwi. Herbata 
„Afra’r ma smak bardzo przyjemny i przy
wraca organizmowi normalne czynności żo
łądka wątroby i krążenia krwi.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Uroczystość polsko-francuska 
w Montceau-les Mines

Polonii Okręgu Montceau znane jest od 
dawna, iż prawie w każdym zakątku Francji 
odbyło się święto polsko-francuskie.

Obecnie kolej przyszła na środkową Fran
cję i Święto to organizuje ZUPRO La Saule. 
W uroczystości wezmą udział przedstawicie
le władz francuskich. Obchód odbędzie się w 
dniu 20 lipca br.

Niechaj Polonia Okręgu Montceau-les-Mi- 
nes pok&że, iż potrafi się łączyć i pójść tą 
samą drogą, którą kroczą Polacy z innych 
departamentów Francji.

Towarzystwa mile witane ze swymi sztan
darami 1 w wielkiej ilości.

Powyższy komunikat zarząd Koła prosi o 
przyjęcie jako zaproszenia.

Program uroczystości : Godz. 10 — zbiór
ka wszystkich oddziałów polsko-francuskich 
Ruchu Oporu, Kombatantów z wojen 1914— 
18 i 39—45 oraz wszystkich kół kombatan
ckich i innych towarzystw. Godz. 10.30 — 
odmarsz do kościoła parafialnego w Mont- 
ceau-les-Mines; godz. 10.45 — Msza św. za 
poległych i zmarłych członków. Po Mszy 
zbiórka przed kościołem i wymarsz przed 
pomniki. Złożenie wieńców. Godz. 15—16 — 
przyjmowanie wszystkich organlzacyj oraz 
gości na sali kopalnianej (La Saule); godz. 
16—17.30 — Przemówienia władz polskich i 
francuskich oraz gości. Odznaczenia; godz. 
17.30—18.30 — Występ młodzieży. Zakończe
nie uroczystości. Godiz. 20 — zabawa.

Sokół
Wynik z ćwiczeń gimnastycznych Sokołów 

na obchodzie 30-lecia Gniazda Bethune 
Ćwiczenia wolne druhów 1) Marles-Auchel: 

741/2: 2) Divion: 67.
ćwiczenia druhen 1) Marles-Auchel: 821^; 

2) Noeux-les-Mines: 65.
ćwiczenia młodzieży 1) Barlin, 65%; 2) 

Maries 63%.
Taniec 1) Barlin (Krakowiak).
Za ćwiczenia pałągami: 1) Noeux 101%; 

2) Marles-Auchel 65 1/2.
Akrobacje: 1) Barlin z naczelnikiem Do

browolskim. Występ był udany — 36 pkt.; 
2) Marles-Auchel z dh. Fabiszem 24 p.

Piramidy: 1) Marles-Auchel 38 p.; 2) Bar
lin 36 p.

Akrobacje specjalne (kierowane przez dha 
Karwackiego): 1) Divion z udziałem 10 
atletów doborowych; 2) Barlin z udziałem 
naczelnika dh. Dobrowolskiego, druha Ma- 
gota i jego córek.

ćwiczenia seniorów : 1) Karwacki z Divion 
vion 17 p. (specjalna nagroda).

ćwiczenia seniorów : 1) Nowacki z Divion 
18.25; 2) Kuc Antoni z Bethune 16.50; 3) 
Karwacki syn Divion 10.75.

(—) Wolski Zygmunt, Nacz. Gn. Bethune.

Drobne Ogłoszenia
• Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P.-de-C.)
> Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

O Wszelkie Listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial
ne" pod numerem nie ujawniamy.

# Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
■■■■■■■■■■■■■ii* Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada *■■■■■■■■■■■■■■■

Wolne miejsce 300 łr.
(za ogłoszenia nic przekn objętości 3 wierszy 
za każdy dale ty wiersz dolicza się 75 fr ł

Pracy poszukuję 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości wierszy- j 
ta każdy daletv wiersz dolicza się 50 fr.> '

Potrzebny LINOTYPISTA i ZECER polski. 
Stała praca zapewniona. — Zgłaszać się listownie 
na adres: S.N.I.E., 32, Rue de Mćnilmontant — 
PARIS (20»), (1541)

Poszukuję młodszego czeladnika RZE2NICKIEGO 
do warsztatu. — Zgłosz. do: JANIAK, 65, Rue 
de la RSpublique, BRUAY-en-ARTOIS (P.-de-C.) 
_ _________________________________________ (1544)

Potrzebny zaraz czeladnik PIEKARSKI, jako 
pierwszy. — Zgłoszenia pocr adresem: 92, Route 
Nationale, BILLY-MONTIGNY (P.-de-C.). (1537)

SŁUŻĄCĄ umiejąca doić krowy, potrzebna do 
pracy na fermie. — Zgłaszać się do PAYON & 
CHAUMONT par Pont-Maugis (Ardennes). (1538)

Potrzebne dwie DZIEWCZYNY : jedna do kuch
ni, druga do wszelk. prac domowych (bez prania). 
Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 1536.

Potrzebna (od mieś, września br.) SŁUŻĄCĄ 
(powyżej lat 20) obeznana z pracą domową i 
kuchnią. Referencje wymagane. — Pisać przed 
końcem lipca, do: PIN, 6, Rue Charcot, LENS 
(P.-de-C.). (1525)

STOLARZ polerownik poszukuje pracy w swym 
zawodzie. — Oferty do „Narodowca” pod nr. 1540.

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wlerazy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do sprzedania okazyjne SAMOCHODY
4 CV „RENAULT” 195.— U.23 2 T. 185.— P.32 
Diesel benne 150.— P. 45 125.-------A.G.K.2. 6 T.
grand plateau ridelles 175.— P. 32 plateau 125.— 
C. 6. G.I. 2 T. 90.— C.4 800 K. 80.— Spłaty w 6 do 
10 mles. — 20 samochodów osobowych po niskich 
cenach — KUPNO — WYMIANA — WYNAJĘCIE 
— Części zamienne. — Zgłosz. do: BASTIEN & 
IIAUMONT (Nord). (1539)

Różne 500 fr.
. '' ' ' ■* - - ■7./~

<za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy • 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Matrymonialne 600 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy d a i • z v wiersz dolicza się 100 fr J

KAWALER, Polak przystojny, posiad. dom 
umebl., pragnie poznać PANNĘ lub WDOWĘ 
(może być z 1 dzieckiem). Polkę, od lat 28 do 
33, przystojną i inteligentną, w celu matrymonial
nym. Oferty do: PIESZ Stanisław & LANEUVILLE 
devant NANCY (M.-et-M.). (1542)

Przystojny Poznaniak, brunet, lat 29, rzemieśl
nik. pragnie nawiązać korespondencję z PANNA 
lub WDOWA 0 miłych wyglądach, w celu matry
monialnym. — Oferty z fotogr. na adres: JAROŃ 
Jan, 17. Demontłgny E., MONTREAL — Quebec 
(Canada). (1543)

ImDrimrrie M. Kwiatkowski — Leni 
rravaua erćcutćs psi des ouvrler 
syndkpjĆB Travallleurs du Ltrn 
Le G4rant: ^ćon (JARSTKa - LEN^

Redakcja rękopisów nie zwraoa

ItUMACZ PRZYSIĘGŁY ważne na całą Francją 
w sprawach: ślubów, naturallzacji. metryk, rozwo
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
iiodań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur ita.

Expert — Traducteur Jurć
M lAROSZYK W Pans 12
Dokumenty podróżne, bilety kolejowe, 
karty lotnicze j okrętowe oraz formalności 
wizowe dla wyjeżdżających zagranicę, moż
na załatwić szybko 1 nabyć

w Biurach Podróży „EXPRESS" ;
LILLE: 4, Rue des Ponta de Comines;
OIGNIES: 102, Rue Pasteur;
BILLY-MONTIGNY: 127, Route Nationale; 
BULLY-les-MINES: 6, Place Victor Hugo; 
BRUAY-enARTOIS: 35, R. Charles Marlard.

IlU/Hd!) PnlQPU I ~ wysz,y nowe piękne polskie 
Unugd l UldUJ . płyty gramofonowe. Do naby- 
--la : SAMOGKA — 24. Rue du Pont St. Georges 
- METZ (Moselle). N» żądanie wysyłamy katalog.

Także do nabycia w Księgarni Polskiej 
123, Bld St. Germain, 123, PARIS (6°)

(st <ta


